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Skoszono zboża z 2200 ha pól ♦ Zbiór kukurydzy ♦ Przygotowania
do wykopków ♦ Siew rzepaku ♦ Podorywki i orki

Jesień w Księżym Dworze
Od naszego specjalnego wysłannika 

MARKA PRZYBYLIKA
(P) Na polach Państwowego Gospodarstwa Rolnego w Księ­

żym Dworze koszenie zbóż zaczęto w poniedziałek dopiero po 
południu. Niedzielny deszcz mocno zmoczył pola i długo trzeba 
było czekać, aż zboża obeschną. Po południu kombajny zaczęły 
kosić i do gospodarstwa zaczęło 
zboże.

Dotychczas skoszono tu już 
zboża z 2200 ha pól, do sko­
szenia pozostał jeszcze owies 
1 jęczmień uprawiany na 1600 
ha. Pogoda co prawda prze­
szkadza, ale prace przy żni­
wach idą sprawnie. Żniwiarze 
są tu doświadczeni, maszyn 
jest sporo, zbiór zbóż odbywa 
się więc bez większych emocji, 
nawet jeśli od czasu do czasu 
popada Koszenie zbóż powoli 
schodzi na margines.

Z dnia na dzień coraz więk­
szą wagę przykłada się do in­
nych prac, które mieszkańcom 
miast kojarzą się raczej z jesie- 
nią. A więc zbiory kukurydzy, 
przygotowania do rozpoczęcia 
wykopków ziemniaków, siew 
rzepaku, zbiór siana z drugiego 
pokosu, podorywki, orki i wiele

przy jeżdżąc świeżo wymłócone

Nauka i technika dla rozwoju

Konferencja ONZ 
w Wiedniu
List premiera PRL 
do uczestników obrad

WIEDEŃ (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP, Jerzy’ Korej- 
wo, pisze: Wystąpieniem se­
kretarza generalnego ONZ, 
Kurta Waldheima oraz powi­
talnym przemówieniem prezy­
denta Austrii, Rudolfa Kirch- 
schlaegera, rozpoczęła się w 
Wiedniu konferencja Naro­
dów Zjednoczonych pod nazwą 
„Nauka i technika dla roz­
woju”.

Ta międzynarodowa impreza — 
jedna z największych, jakie od­
były sie dotychczas w stolicy 
Austrii, zgromadziła 4 tys. przed­
stawicieli ze stu kilkudziesięciu 
krajów świata.

W toku konferencji, która po­
trwa do 31 bm.. przedyskutowa­
ne zostaną takie zagadnienia, jak 
wybór i transfer techniki, ko­
niecznej dla rozwoju, usuwanie 
przeszkód na drodze do lepszego 
wykorzystania wiedzy, możliwoś­
ci nauki i techniki w służbie 
rozwoju wszystkich krajów — w 
szczególności krajów rozwijają­
cych sie. metody integracji r.aukl 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

innyeh. W gospodarstwach naje 
pilniejsze jest przygotowywanie 
ziarna potrzebnego do jesien­
nych siewów.

Lista prac, które trzeba wy­
konać jest długa, czasu na nie 
natomiast bardzo mało. Gdyby 
chcieć to wszystko robić po ko­
lei. można by je pewnie za­
kończyć dopiero późną wiosną. 
Robi się wije wszył tk o naraz. 
Roboty jest bardzo dużo, znacz­
nie więcej niż przy żniwach. Z 
jednego hektara kukurydzy, 
która udała się tu bardzo do­
brze, trzeba będzie zwieźć do 
gospodarstwa i przerobić na ki­
szonkę około tysiąca kwintali 
zielonki. A jest tych hektarów 
1500. Gdyby dodać ilości kuku­
rydzy, ziemniaków, buraków cu­
krowych, siana, wszystkiego, co 
trzeba jeszcze w tym roku ze­
brać, otrzymamy liczby sięgają­
ce setek tysięcy ton.

By to wszystko zrobić, trzeba 
znacznie większego wysiłku niż 
w czasie żniw. Prace te nie są 
tak zmechanizowane, jak zbiór 
zbóż, potrzeba przy nich znacz­
nie większego nakładu sił fi­
zycznych. zatrudnienia, większej 
liczby ludzi.

W towarzystwie głównego 
specjalisty d/s produkcji roślin­
nej gospodarstwa, mgr inż. Te­
resy Pąk, odwiedziliśmy w po­
niedziałek kilka zakładów rol­
nych. Wszędzie, mimo że deszcz 
przeszkadzał, trwały prace.

W zakładzie Slawkowo, gdzie 
znajduje się suszarnia zbóż 
kwalifikowanych. przygotowy­
wano ziarno siewne do wysyłki 
i na własne potrzeby. Kierow­
niczka suszami Alicja Oeinkow- 
ska informuje nas. że do dzisiaj 
oczyszceono już 1 osuszono bli­
sko 128 ton ziarna żyta i psze- 
nicys Niedługo zaczn.e się czy­
szczenie jęczmienia i owsa. W 
sumie, ta jedna tylko z kilku 
tutejszych suszami przygotowu­
je do siewu blisko 1000 ton ziar­
na. Pracy jest sporo, dlatego też 
zakład czynny jest całą dobę.

W innym zakładzie rolnym w 
Ruszkowie rozpoczęte właśnie 
robienie kiszonek. Zbiór kuku­
rydzy i kiszenie jej potrwa — 
mówi dyr. Stanisław Milewski 
— do końca września. Trzeba w 
tym czasie skosić i 
220 ha. Sporządzi 
2000 ton kiszonek.

Inny zakład — w 
Kombajny wyszły 
południu, ale roboty 
je. Suszy aię ziarno, zwozi sia­
no. Z koszeniem sprawa jest

skomplikowana — mówi dyr. 
Saturnin Jabłonowski — jęcz­
mień jeszcze nie jest zupełnie 
suchy, najtrudniej jest z kosze­
niem owsa. Lipcowe deszcze 
spowodowały, że część roślin 
przedłużyła wegetację i owsiane 
pola są łaciate, żólto-zielone, 
trudno jest zbierać, gdy jedno 
ziarno już dojrzało do zbioru, 
inne jeszene nie nadaje się do 
młócenia.

Prace połowę trwają od 
snego rana do późnej 
Traktorzyści wykonujący . 
orywki i orki zjeżdżają do gospo­
darstwa dopiero koło jedenastej 
w nocy. Z dnia na dzień zajęć 
przybywa. Niedługo zaczną się 
wykopki ziemniaków, buraków, 
siew ozimin. Pracy na polu nie 
zabraknie do późnej jesieni.

wcze- 
nocy. 
pod-

Piotr Jaroszewicz 
przyjął ministra 
rolnictwa ZSRR

(P) 20 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przyjął 
przebywającego w naszym kra­
ju ministra rolnictwa ZSRR — 
Walentina Miesiąca, któremu to­
warzyszyli minister rolnictwa 
Białoruskiej SRR — Fiodor 
Sieńko i minister rolnictwa Uz­
beckiej SRR — Abdukaritn Ur- 
kinbaew.

W czasie rozmowy dokonano 
wymiany informacji na temat 
aktualnej sytuacji w rolnictwie 
obu krajów oraz omówiono wę­
złowe problemy współpracy pol­
sko-radzieckiej w dziedzinie 
rolnictwa. Pozytywnie oceniono 
efekty współpracy naukowo- 
-technicznej. Podkreślono wiel­
kie znaczenie dla naszego kraju 
dostaw radzieckiego sprzętu 
rolniczego i nasion roślin upra­
wnych.

W spotkaniu wziął udział mi­
nister rolnictwa — Leon Kłoni­
ca. Obecny był charge d’affaires 
a.i. ZSRR w Polsce — Wasilij 
Swirin. (PAP)

(P) W nawiązaniu do rezolucji Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
23'71 F i w odpowiedzi na notę sekretarza generalnego ONZ, 
rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
następuje:

Ludowej pragnie oświadczyć co

zwieźć ją z 
się z niej

Grzybinach. 
dopiero po 
nie braku-

XI Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Moskwie

Polscy twórcy w „Mosfilmie"
Od naszej specjalnej wyslanniczki 

MAŁGORZATY DIPONT

Moskwa, 24 sierpnia
(P) Projekcje pierwszego 

tygodnia nie upoważniają 
jeszcze do uogólniających 
ocen poziomu intelektualnego 
i artystycznego prezentowa­
nej twórczości.

Pozwalają jednak zauważyć 
pewne zjawiska, jakie zaryso­
wały się na XI Międzynarodo­
wym Festiwalu Filmowym w 
Moskwie. A do nich należy 
kino najmłodsze, reprezentujące 
kraje, które stosunkowo nie­
dawno uzyskały własną pań­
stwowość. To kino, bardzo licz­
nie obecne tego roku, poszerza 
niejako nawet formulę festiwa­
lu, która brzmi „O humanizm 
sztuki filmowej, o pokój i 
przyjaźń między narodami".

Nie przystaje ono jeszcze do 
formy kina profesjonalnego. Je­
żeli jednak patrzeć na nie 
właśnie jako na zjawisko, jest 
interesujące w rozumieniu sa­
mego procesu tworzenia sztuki 
filmowej, a także kulturalnej 
odrębności i źródeł inspiracji 
tych utworów. Jest znamien-

W 40 rocznicę Września

em" Yerdiego
ca pl Zamkowym w Warszawie

Informacja własna
(P) Z okazji 40 rocznicy 

Wrześn.a warszawska Filhar­
monia Narodowa przygotowuje 
„Reęuiem” Giuseppe Verd>ego, 
którego wykonawcami będą Or­
kiestra Symfoniczna i Chór FN 
pod dyrekcją Kazimierza Korda 
oraz soliści: Teresa 2ylis-Gara, 
Krystyna Szostek-Radkowa.
Wiesław Ochman i Leonard 
Mroź.

Dz.elo to zostanie wystawione 
na dziedzińcu Zamku Wawel­
skiego. a 1 września — na pla­
cu 7jrr.krm.yin w Warszawie.

W

1 Sprawa doprowadzenia do 
jak najpełniejszej realizacji

• zaleceń i decyzji X Sesji 
Specjalnej Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ poświęconej rozbro­
jeniu, stanowi stały przedmiot 
wysiłków podejmowanych przez 
Polskę na arenie międzynarodo-

wej oraz konsekwentnych dzia­
łań w sferze wewnętrznej.

Główna uwaga rządu polskie­
go koncentruje się na proble­
mach mających kluczowe zna­
czenie z punktu widzenia zapo­
bieżenia niebezpieczeństwu wy­
buchu wojny, zwłaszcza nuklear-

Pierwsze kroki na Ziemi
Władimira Lachowa i Walerego Riumina

nej, eliminacji źródeł napięć 1 
konfliktów międzynarodowych, 
obniżenia stopnia konfrontacji 
militarnej, umocnienia wzajem­
nego zaufania oraz stworzenia 
warunków dla dokonania prze­
łomu w zakresie zahamowania 
wyścigu zbrojeń i przejścia do 
rzeczywistego rozbrojenia.

Stanowisko rządu PRL w od­
niesieniu do rozwiązywania po­
szczególnych problemów rozbro­
jenia i bezpieczeństwa między­
narodowego zostało obszernie 
przedstawione w odpowiedziach 
udzielonych na ankiety sekreta­
rza generalnego ONZ oraz w to­
ku prac organów, dyskusji i ro­
kowań rozbrojeniowych.

2 W całości podejmowanych 
wysiłków na rzecz roz-

* brojenia Polska kieruje 
duchem

2 W całości 
wysiłków • hrAion • o

doku-

ne, ale także i zrozumiale, że 
filmy krajów takich jak Ni­
geria, Algieria. Irak czy Iran,

łecznego i 
ją przede 
rować owo

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

doświadczenia spo- 
narodowigo. usiłu- 
wszystkim zarcjest- 
doświadczenie żbio-

MOSKWA (PAP). Specjal­
ny korespondent agencji 
TASS pisze z Kosmodromu 
Bajkonur, że na pytanie, co 
zrobiło na nim największe 
wrażenie w’ pierwszej chwili 
po wylądowaniu na Ziemi, 
dowódca statku kosmicznego

i
Zacięły Się lekcje. Uroczysta inauguracja nowego roku szkolnego odbędzie się dopiero 3 
września, ale już w poniedziałek, 20 bm. rozpoczęło naukę ok. 4 min uczniów szkół podstawo­
wych. Spośród nich — ponad milion to uczniowie dziesięciolatki. Na zdjęciu: w warszawskiej 
Szkole Podstawowej nr 70 starsi uczniowie witają pierwszoklasistów. (HZ) rot. Byszsrd przedworski 
(Czytaj także informację na str, 2)

„Ursus 11", „Polkolor", PCO, „Foton
Stołeczne inwestycje przemysłowe

Informacja własna
(P) Potencjał przemysłowy województwa stołecznego stawia 

ten rejon na drugim miejscu w skali całego kraju. W bieżą­
cym roku warszawskie zakłady dostarczą gospodarce wyroby 
wartości ponad 245 mld zł. Co ważniejsze, trzecia część pro­
dukcji przypada na zaopatrzenie rynku wewnętrznego.

Nikomu chyba nie trzeba 
reklamować magnetofonów, 
sprzętu optycznego i fotogra­
ficznego, odzieży, opraw oświe­
tleniowych, samochodów, te­
lewizorów i wielu innych wy­
robów powstających w war­
szawskich fabrykach.

A przecież 35 lat temu stołe­
czny przemysł praktycznie nie 
istniał Okupacyjne zniszczenia 
szacowano na 90 proc, przedwo­
jennego stanu, ale np. po wyt­
wórni amunicji „Pocisk”, po

Deszczowa dekada?

firnie Lilpopp. Rau i Locwen- 
stein, fabrykach tytoniowych, 
niektórych większych wytwór­
niach konfekcji i tekstyliów — 
nie pozostał w zasadzie ślad.

Dzięki ofiarności i przywiąza­
niu do firmy nielicznych pra­
cowników. którzy pozostali przy 
życiu i po wyzwoleniu wrócili 
do stolicy — podnoszono z gru­
zów PZO, „Wedla”, „Avię", 
walcownię, tarchomińską „Pol­
fę” (dawniej „Spicas i ska”) fab­
rykę Franaszlia — teraz „Foton”, 
.■Rygwar” — dzisiejszy „Stomil”, 
zakład Szpotan>kiego — znany 
dziś ZWAR im. Dymitrowa, 
„Parowóz” — obecnie im. Lud­
wika Waryńskiego.

Znaczna część stołecznych za­
kładów to placówki powstałe w 
ostatnim trzydziestoleciu o fun-

kcjonalncj konstrukcji i nowo­
czesnym parku maszynowym. 
Trudno wymieniać wszystkie, 
do najważniejszych zaliczyć moż­
na Zakłady Mechaniczne im. 
Nowotki. Zakłady Radiowe im. 
Kasprzaka, FSO. Hutę Warsza­
wa, •kombinaty poligraficzne.

Wciąż rosnące potrzeby kraju 
zmuszają do systematycznej roz­
budowy i modernizacji nawet 
tych zakładów, które urucha­
miano stosunkowo niedawno. 
Podstawowe prace koncentrują 
się oczywiście jednak na obiek­
tach zajmujących pomieszcze­
nia swoich sławnych poprzedni­
ków.

Największą inwestycją właś­
nie tego typu w województwie 
stołecznym i w całym kraju 
jest budowa ..Ursusa II”. Zgod­
nie z założeniami, jeszcze w 
tym roku nowe hale licencyjne­
go zakładu opuści 3 tya. ciągni­
ków „Ursus MF". Powalają one 
na razie na tzw. taśmach szkol­
nych. Gdy w początkach lat 
osiemdziesiątych „Ursus II” 
(DOKOŃCZENIE NA STR. g)

„Sojuz-34” Władimir Lachów 
odpowiedział: „Zapach stepu, 
który wdarł się do statku, 
gdy tylko otworzono luk”.

Inżynier pokładowy Walery 
Riumin zamiast odpowiedzieć 
po prostu powąchał bukiecik 
rumianków — kwiaty zwiędły 
już trochę, otrzymał je — wraz 
ze spóźnionymi życzeniami z o- 
kazji Sg .............. aWBM
pnia

Na 
rze WH
kwiatami. Lekarze natychmiast 
im jednak te kwiaty odebrali, 
tłumacząc, że dla kosmonautów 
w tej chwili trzymanie wiązan­
ki 10 mieczyków, to tak jak 
dźwiganie ogromnego snopa 
pszenicy.

Lekarze — kontynuuje kores­
pondent — zamierzali od razu 
przewieźć załogę z miejsca lą­
dowania do pokoju hotelowego, 
gdzie mogliby spokojnie odpo­
cząć i poleżeć. Takich idealnych 
z punktu widzenia medycyny 
postulatów nie udało się jednak 
spełnić jeszcze w wypadku 
żadnej załogi kosmicznej.

Trudno się oprzeć przemożne­
mu pragnieniu kosmonautów, 
by trochę postać, czy pospace­
rować. A ..Protony” chciały na- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 4

40 urodzin, które 16 sier- 
obchodzil w kosmosie, 
kosmodromie w Baikonu- 
kosmonautów powitano

Informacja własna
(P) Utrzymuje sie pochmurna 

_ deszczowa pogoda. Tylko na 
północnym zachodzie 1 Wybrze­
żu zachmurzenie było małe. W 
Kozienicach spadlo 22 mm desz­
czu. 17 mm w Białymstoku, a 
16 mm w Katowicach. Na połu­
dniowym wschodzie padał grad.

O godz. 15 najcieplej było w 
Słubicach — 25 *t. C, a najchiod- 
niei w Suwałkach — 16 it C Na 
Kasprowym Wierchu i Śnieżce 
zanotowano po 7 sL ciepła.

Nie brak anomalii przyrodni­
czych. W niektórych rejonach 
Kielecczyzny ponownie zakwitły 
akacje, wiśnie i jabłonie. Kwia­
ty pojawiły sie także na krza­
kach malin i poziomkach. W Ta­
trach zwrócił uwagę wcześniej­
szy niż zwykle odlot jaskółek, co 
zdaniem znawców zapowiada 
wczesną zimę. Potwierdza to. 
dużo wcześniejsze niż w latach 
ubiegłych, kwitnienie wrzosu w 
województwach północnych.

Udane urlopy spędzają d 
wszyscy, którzy wyjechali nad 
Morze Czarne. Niemal na całym 
jego radzieckim, rumuńskim 1 
bułcarskim wybrzeżu, tempera­
tura przekraczała już o godz. 8 
rano 23 sŁ cieoła. O tej samej 
porze nad Bals 'onem zanotowano 
tylko 15 »u G Najcieplejszymi 
z europejskich stolic były Ateny 
i Lizbona — 36 st.

W najbliższych dniach synop­
tycy nie przewidują radykalniej­
szych zmian obecnej pogody. Bę-

1
dzle chłodniej 1 nadal deszczowo. 
W godzinach rannych na obsza­
rze całego kraiu miejscami wy­
stania mgły i zamglenia. (Ws) 

Prognoza pogody
(P) IMiGW przewiduje w 

Warszawie zachmurzenie umiar­
kowane i duże z opadami prze­
lotnymi. Temp. maks, około 22 
rt. Wiatry słabe 1 umiarkowa­
ne DÓłnocno-zachodnie skręcają­
ce na południowo-zachodnie.

KALENDARIUM
• Wtorek jest 232 dniem 

1979 r. Do końce roks pozostały 
132 dni, w tym 110 dni robo- 
czych.
• Słońce wschodzi o godz. 

SM, a zachodzi o 12JO. Wtorejc 
jest krótszy od najdłuższego 
dnia to rokn e 2 godziny i 26 
minut.
• fmienray obchodzą Joan­

na i Francuzek.
a

• Środa będzie 234 dniem 
1272 r. Do końce roku pozosta­
nie 131 dni, w tym 109 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.22. ■ zachodzi o 19.43. Środa 
będzie krótsze od najdłuższego 
dnie w roku o 2 godziny i 26 
wśinuf.
• Imienin-r obchodzą iloma 

4 Cezary. (p-k)

się literą i 
mentu końcowego X Sesji Spec­
jalnej. Polska ściśle przestrzega 
uzgodnionych zasad negocjacji 
rozbrojeniowych, jako ważnego 
warunku szybszego uzyskania 
istotnego postępu w tej dziedzi­
nie. Rząd PRL jest zdania, że 
podstawowe znaczenie w tym 
zakresie ma skrupulatne prze­
strzeganie zasady nieumniejszo- 
nego bezpieczeństwa wszystkich 
państw, niedążenie do uzyskania 
jednostronnych korzyści wojsko- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Polska i Nikaragua
podnoszą stosunki

dyplomatyczne 

do rangi ambasad
(P) Rząd Polskiej Rzeczypo­

spolitej Ludowej i Rząd Jedno­
ści i Odbudowy Republiki Ni­
karagui dając wyraz woli obu 
narodów do zacieśntenia ser­
decznych stosunków przyjaźni i 
dążąc do stworzenia iak najbar­
dziej sprzyjających warunków 
do rozwoju wzajemnie korzyst­
nej wszechstronnej współpracy, 
postanowiły z dniem 21 sierpnia 
1979 roku podnieść stosunki dy­
plomatyczne do rangi ambasad. 

(PAP)

XIX^z'e nasz^czasaw
ich myśl i praca dla kraju

(P) Na lamach „Życia” drukujemy cykl artykułów 
ludziach, którzy wnieśli w rozwój spoleczno-gos-o ludziach, którzy wnieśli w rozwoj społeczno-gos­

podarczy kraju wkład szczególny, którzy swą myśl 
twórczą, wiedzę i umiejętności oddali społeczeństwu, 
narodowi.

Postawy tych wszystkich ludzi w pracy dla oj­
czyzny i narodu, sprzęgnięte z wysokimi wartościa­
mi moralnymi i patriotyzmem, określają szacunek 
i uznanie, na jakie zasłużyli sobie w społeczeń­
stwie. Bo nie czczymi słowami, lecz czynem, twór­
czą pracą swych umysłów i gorącym rytmem pols­
kich serc przyczyniają się do umacniania siły nasze­
go kraju — socjalistycznej Polski.

Dziś przedstawiamy Wacława Antosiaka 
(Artykuł zamieszczamy na str. 3).

Po utracie poparcia Kongresu Indiry Gandhi
Upadek rządu Charana Singha

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz, 
Pisze: Kryzys polityczny w 
Indiach wszedł w nową fazę 
20 bm., gdy mniejszościowy 
rząd koalicyjny Charona Sin­
gha podał się do dymisji po 
3 tygodniach sprawowania wła­
dzy, utraciwszy poparcie Kon­
gresu Indiry Gandhi.

W liście zawiadamiającym o 
rezygnacji rabinetu. Charan 
Singh poprosił prezydenta Indii 
Sanjivę Rcddyego, aby rozwią­
zał parlament i rozpisał przed-

terminowe wybory powszechne. 
Jednak przywódca głównej par­
tii opozycyjnej. Jana ty. były wi­
cepremier Jagjivan Ram. na­
tychmiast sprzeciwił sie planowi 
rozpisania wyborów i oświadczył, 
że zamiast tego prezydent powi­
nien powierzyć mu misje sfor­
mowania nowego rządu.

Reddy prowadził 20 bm. kon­
sultacje z przywódcami partii 
politycznych, ale do wieczora ni* 
ogłosił, co zamierza uczynić. Pre­
zydent przyjął rezygnacie Cha­
rona Singha, ale poprosił go, by 
nadal pełnił obowiązki premiera 
do czasu „gdy znajdzie sie inne 
rozwiązanie”.

Ram powiadomił prezydenta, 
że jest w stanie utworzyć „trwały 
i skuteczny” rząd, ale nie wyja­
wił. w jaki spoób zamierza za­
pewnić sobie większość w parla­
mencie. skoro tego Janata ma 
w 534-osoboweI izbie niższej tyl­
ko 203 mandaty.
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Rebelia Kurdów
Wzrost napięcia 
w Iranie

Budowa stopnia wodnego w Smolicach. c - - -------
inmetroir ;est obecnie dużym placem budowy, w ramach realizacji programu Wisła. Trwa budo- 
ira stopni wodnych w Dworach i Smolicach oraz regulacja rzeki, prostowanie zakrętów, pogłe- 
hutnik ann RuAmm tfAnnói •___ ______ >« __ . . " r

Gornp odcinek Wi*łj na długości około 32 ki-

TEHERAN (PAP). Miniona 
doba przyniosła doniosłe wyda­
rzania zarówno w irańskim 
Kzrdystanie. jak 1 w całym Ira­
nie. W Kurdystanie rebelia Kur­
dów rozszerzyła się na stolicę 
prowincji Sanandadż i objęła 
wiele miast na całym północno- 
zachodnim pograniczu.

W kraju wzrosło napięcie, 
gdyż duchowy przywódca pań­
stwa. ajatollah Chomcint wadał 
wiele zarządaeń wskazujących, 
iż jest zdecydowany złamać 
wszelką opozycję. Znalazło to 
przede wszystkim wyraz w roż- 
wiązaniu Kurdyjskiej Partii De. 
mokratycznej i pozbawieniu jej 
przywódcy rund,*.! członka 
zgromadzenia ekspertów, które 
rozpatruje obecnie wstępny pro­
jekt konstytucji.
(F) DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Pierwszy dzwonek w szkołach podstawowych^Jyszam sezon

<3 pytania/ na Wybrzeżu3 pytania
Nie wszędzie uporano się

(P) Uczniowie szkół podstawowych, wcześniej niż reszt* 
młodzieży, rozpoczęli 20 bm. nowy rok nauki. Pierwszy dzień 
upłynął pod znakiem uroczystych apeli, godzin wychowaw­
czych, omówienia spraw organizacyjnych i wstępnych lekcji.

Odpowiada Antoni Mrug — dyrektor Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Turystycznego „Turus” w Sopocie.

— Sezon turystyczny n* Wyb­
rzeżu zbliża się już d« końca. 
Jakie było tegoroczne lata?

— Ostatnie dwa sezony są 
diametralnie odmienne od mi­
nionych. Inne jest zapotrzebo­
wanie na wypoczynek — skoń­
czyło sie hurtowe wykupywa­
nie wczasów przez zakłady pra­
cy. biura turystyczne musiały 
nrzestawić się na obsłużę klien­
tów indywidualnych. Taka sytu­
acja była dużym zaskoczeniem 
także dla tych ostatnich. Wcza­
sy na Wybrzeżu można teraz 
załatwić nawet w środku sezo­
nu, co dawniej było nierealne. 
Ta świadomość bardziej ugrun­
towała się doniero w tym roku

Wszystkie obiekty turystyczne 
przygotowane były do przyjęcia 
gości od początku czerwca. Wię­
cej niż zwykle osób przebywało 
w czerwcu na wczasach. o ok. 
40 proc, natomiast — mimo 
upałów — zmniejszyła się liczb* 
osób przyjeżdżających na wypo­
czynek świąteczny i jednodnio­
wy. Ten ruch nie jest wprost 
zależny od pogody, wczasy 1 
wycieczki tego typu planuje się 
zwykle dużo wcześniej.

Na Wybrzeżu Gdańskim Jest 
ok. 4tM zakładowych ośrodków 
wypoczynkowych, maiących ogó­
łem 40 tys. miejsc. Przed sezo­
nem odbyła się wojewódzka 
ciełda turystyczna: na której 
poszczególne zakłady wymienia­
ły skierowania wczasowe. W 
sorawie wykorzystania tych 
miejsc dla turystów indywidu­
alnych mamy porozumienia tyl­
ko z niektórymi ośrodkami. Do­
datkowym utrudnieniem jest tu 
brak kategoryzacji — w wielu 
ośrodkach w pokojach nie ma 
mvdla, ręczników, a ceny są 
takie, jak w hotelu. Dla zwięk­
szenia liczby miejsc noclego­
wych zawarliśmy umowę z aka­
demikiem Uniwersytetu Gdań­
skiego, (Standard wyposażenia 
pokoju i wyżywienia odbiega 
jednak od ustalonych wymogów.

— Własna baza „Turusu” to 
głównie kwatery prywatne. Fo­
sa noclegiem I stołówką wcza­
sowicze oczekują także zapew­
nienia |m atrakcyjnego progra­
mu wypoczynku...

— W kwaterach prywatnych 
mamy ogółem ok. 30 tys. miejsc. 
Dbamy o to, by wypoczywający 
na wczasach nie nudzili się. 
niezależnie od pogody. Wczaso­
wicze korzystać mogą ze świet­
lic i bibliotek, na Półwyspie 
Helskim dwa razy w tygodniu 
odbywają się występy estrado­
we, wypoczywający w Sopocie 
mają bezpłatny wstęp na molo, 
gdzie wciąż organizowane są 
różne Imprezy. Odpłatnie orga­
nizujemy m.in. zbiorowe wy­
cieczki, na których zwiedzanie 
połączone jest z programem re- 
krezcyjno-rozrywkowym, rejsy 
statkami. Podczas 2-tygzdnin- 
wego turnusu odbywa się co 
najmniej 5 imprez.

Dla dzieci założyliśmy na pla­
żach ogródki jordanowskie, pla­
ce zabaw. Stworzyliśmy możli-

Wywóz węgla 
ze &ąska — dobra 
praca kolejarzy

(P) Śląscy kolejarze odprawili 
w niedzielę rekordową od 1976 
r. liczbę pociągów towarowych 
z węglem, wyrobami hutniczym! 
i Innymi produktami. Ze stacji 
kolejowych w Tarnowskich Gó­
rach, luzach. Niedobczycach, 
Pyskowicach. Dąbrowie Górni- 
czej-towarowej, Gliwicach, Ka- 
towlcach-Muchowcu, Zabrzegu- 
Czamolesiu, Częstochowie-towa- 
rowej i innych odjechało tego 
dnia w głąb kraju kilkaset cięż­
kich pociągów.

18 i 19 bm. wytransportowano 
z tego okręgu w sumie około 
1.2 min ton ładunków, w tym 
SM tys. ton węgla, przekracza­
jąc zadania o 5,5 tys. ton. Do­
bra praca kolejarzy pozwoliła 
zmniejszyć zapasy węgla na 
składowiskach kooalnienvch o 
360 tys. ton, «ą one jednak na­
dal wysokie i przekraczają 3 
min ton paliwa.

Uzyskane przez śląskich kole­
jarzy wyniki są m-in. rezulta­
tem pewnej poprawy dostaw 
węglarek i wagonów towaro­
wych. W niedzielę przybyło ich 
do śląskiego rejonu DOKP o 126 
więcej niż wynosił plan.

Sytuacja jest jednak nadal 
niezadowalająca, gdyż w innych 
dniach dociera mniej węglarek 
niż powinno. Ponadto wciąż 
byt duża liczba (średnio około 

700 dziennie) Jest uszkodzona 
technicznie imusl być kierowana 
do naprawy. (PAP)

Ferma lisów
spłonęła w Słupsku

Informacja własna
(P) Jak nas informuje Ko­

menda Główna Straży Pożar­
nych. w Słupsku przy ul. Lako­
wej 2 ogień' zniszczył zabudo­
wani* fermy hodowlanej lisów 
oraz 100 lisów. Straty wyniosły 
ok. 1 min zL

W Czernikowie (woj. płockie) 
z dymem poszły dwa budynki 
gospodarcze, zbiory żyt* 1 ma­
szyny rolnicze. Straty wyniosły 
600 tys. d. (CADt 

woić zostawiania dzieci w cią­
gu dnia w letnich przedszkolach, 
gdzie przebywają one pod fa­
chową opieką. Po raz pierwszy 
w tym roku zorganizowaliśmy 
konkurs, w którym oceniane są 
inicjatywy poszczególnych re­
jonów wczasowych, zmierzające 
do uatrakcyjnienia wypoczynku 
dzieci.

— Lato już mija, sezon na 
Wybrzeżu trwać jednak będzie 
jeszcze kilka tygodni. Jakie są 
zamierzenia na ten okres?

— W sierpniu dużym zaintere­
sowaniem cieszyły się Dni 
Gdańsk*, teraz ruch będzie 
mów większy w związku z fe­
stiwalem sopockim. Na wcza­
sach od połowy miesiąca są już 
jednak „luzy”, warto więc pa­
miętać, że również we wrześniu 
Wybrzeże Gdańskie jest bardzo 
atrakcyjne. Także na tę część 
sezonu przygotowaliśmy wiele 
imprez, m.in. zapraszamy mło­
dzież na loty samolotami i rej­
sy promami. W „szczycie" trud­
no bvło sie na nie dostać, teraz 
będzie już łatwiej.

Rozmawiał: 
MICHAŁ KSIĘŻARCZYK

Budowa fabryki domów w Krakowie. w Krakowie po- 
wstaje kolejna jaoryka domów. Zakończenie jej budowy prze­
widziane jest na rok 1980. Jednak już pod koniec tego roku ru­
szy pierwsza produkcja. Na zdjęciu: Stanisław Kolasa i Jan Sa- 
rys z krakowskiego „Mostostalu" montują belki pod zasobniki 
kotłowni. (P) CAF - Rybak

Kodeks Ucznia - szansa nie wykorzystana
MAREK RÓŻYCKI

CHCIANO to powiedzieć 
tak, żeby zrozumiałe było 
zarówno dla siedmiolatków, a 

jednocześnie trafiło do prze­
konania młodzieży dorastają­
cej. Właśnie ten swoisty uni­
wersalizm Kodeksu Ucznia 
wydaje się być jego najsłab. 
szą stroną.

Sięgnęliśmy po zbiór prze­
pisów, dotyczących praw i 
obowiązków ucznia, ogłoszony 
przed czterema laty, aby wy­
wiedzieć się, czy spełnia on 
oczekiwania. Przeprowadzi­
liśmy na ten temat dziesiątki 
rozmów. Nasi rozmówcy jak­
by nie pamiętali już założeń 
oraz dyskusji nad projektem 
kodeksu. Obecni uczniowie 
pierwszych klas szkół pod­
stawowych przebywali wów­
czas... w żłobkach, więc rzecz 
sama przez się zrozumiała. 
Ale tegoroczni maturzyści 
mieli wówczas po 14-15 lat, 
a nie potrafią dziś przypom­
nieć sobie minionego okresu 
na tyle dokładnie, aby powie­
dzieć, co — dzięki przepisom 
wprowadzonym w 1875 r. — 
zmieniło się w szkole i w ży­
ciu ucznia na lepsze, a czego 
nie udało się zrobić.

Zwraca uwagę traktowanie 
kodeksu w sposób bardzo płyt­
ki także przez nauczycieli i 
rodziców, od których nie spo­
sób dowiedzieć się, czy — i w 
jakim zakresie — kodeks sprzy­
ja wzroatowi aktywności i sa­
modzielności uczniów. Co zmie­
niło się w stosunkach: nauczy­
ciel — uczeń. W swoich wypo­
wiedziach ograniczano się do 
spraw porządkowych.

Uczeń ma prawo
Książeczka w granatowej 

oprawce, o obowiązkach i pra­
wach ucznia, w cenie 3 zło. 
t»ch, liczy zaledwie kilka atron 
We watępie atwierdz* ai« ś*

Był fo pamiętny moment 
dla uczniów najmłodszych, 
którzy po raz pierwszy prze­
kroczyli progi szkolne. Stac-si 
uczniowie zgotowali im miłe 
powitanie, przyjmując do 
bractwa szkolnego.

Uczniowie klas 1 I 11, weszli 
do przygotowanych dla nich, 
nowoczesnych, ładnych pracow­
ni 1 klaso-pracowni, dostoso­
wanych do realizacji progra­
mu zreformowanej szkoły 10- 
letniej.

W wielu miejscowościach 
dzieci rozpoczęły naukę w no-

Premiera limu 
„Skradziona kolekcja”

(P) „Skradziona kolekcja” — 
tak brzmi tytuł polskiego filmu 
fabularnego, w reżyserii Jana 
Batorego, który 20 bm. wszedł 
na ekrany kin. Scenariusz opar­
ty jest na książce Joanny 
Chmielewskiej pt. „Upiorny le­
gat”.

Główne role odtwarzają: Iza­
bela Dziarska, Elżbieta Staro- 
stecka, Mieczysław Pawlikow­
ski, Jerzy Jogalla. Andrzej Brze­
ski, Krzysztof Kowalewski, Ka­
zimierz Brusikiewicz. Film oo- 
wstał w zespole „Iluzjon”. (PAP) 

jest to wspólne dzieło uczniów 
i nauczycieli. Opracowując je, 
wykorzystano doświadczenia 
najlepszych szkół, samorządów 
uczniowskich i drużyn harcer­
skich. Wszyscy pragniemy mieć 
dobrą szkolę — czytamy na 
pierwszej stronie. Zależy to 
jednak od rozmiaru wysiłków 
uczniów i nauczycieli, oraz 
zgodnego współdziałania mię­
dzy nimi. Temu też celowi po­
winna służyć rzetelna realiza­
cja zawartych w kodeksie po­
stanowień.

Według kodeksu, szkoła ma 
być tym miejscem dla uczniów 
w którym w pełni ujawnią się 
ich cenne inicjatywy i zreali­
zują potrzeby samodzielności. 
Odpowiada temu przepis mó­
wiący o tym, że uczeń ma pra­
wo zgłaszać władzom szkoły, 
nauczycielom, komitetowi ro­
dzicielskiemu — uwagi, wnio­
ski i postulaty, dotyczące 
wszystkich spraw uczniów, oraz 
być poinformowany o sposobie 
ich załatwienia. Ż informacji 
jakie uzyskałem od samorzą­
dów klasowych i szkolnych a 
także od uczniów wynika jed­
nak, że młodzież na ogół nie 
korzysta z tego przywileju. 
Dlaczego? Po prostu nie było 
i nie ma tego w szkolnym 
zwyczaju. Nigdy też nie wiado­
mo — powiadali moi rozmówcy 
— jak dyrektor, nauczyciel, za­
reagują na takie dictum; co 
powiedzą w przypadku, gdy 
uczeń wysunie coś jako postu­
lat, czy będzie się czegoś do­
magał, co w ich oczach nie 
znajdzie aprobaty.

Oczywiście, wszelkie uogól­
nienia w tej sprawie byłyby 
jednak niewłaściwe. Wiele za­
leży bowiem od samorządu 
szkolnego, w którym wyraź­
nie górują przewodnicząca czy 
przewodniczący. Ale jak dotąd, 
są to rzeczywiście przypadki 
rzadkie, żeby uczniowie wystę­
powali z inicjatywą w jakichś 
sprawach istotnych dla całej 
społeczności szkolnej.

Termin klasówek podawany 
jaet <ż° wiadomości uczniów na 

wych szkołach, otrzymały no­
we świetlice, biblioteki, sto­
łówki, sale gimnastyczne, boi­
ska itp. Są jednak i takie, w 
których nie zdążono z remon­
tami i będą one jeszcze przez 
jakiś cza* utrudniać życie 
uczniom i nauczycielom. Nie 
wszędzie też dotarły wszystkie 
książki i pomoce naukowe. W 
najbliższych dniach kłopoty 
te zostaną rozwiązane.

W woj. tarnowskim np. re­
mont ukończono zaledwie w 
połowie szkół, zabrakło mate­
riałów i fachowców. Równo­
cześnie jednak dzięki stara­
niom budowlanych oddano do 
dyspozycji młodzieży nowe bu­
dynki szkolne w Gromniku, 
Łapanowie, Biadolinach Rad­
ło wsk ich i Ciężkowicach, w 
których młodzież znalazła zna­
komite warunki do nauki. 
Szkoły zwłaszcza wiejskie zo­
stały wzbogacone w cenne po­
moce naukowe. W placówkach 
tych zatrudniono 50 nowych 
nauczycieli po studiach wyż­
szych, nadal jednak czekają 
na nich wolne etaty.

W woj. katowickim otwarto 
7 nowych szkół podstawowych. 
W ponad 120 placówkach 
przeprowadzono generalne re­
monty i modernizacje. W 
związku z realizacją reformy 
oddano już łącznie do dyspo- 
zycji uczniów najmłodszych 
850 pracowni i klaso-pracowni, 
wyposażonych w sprzęt i po­
moce do nauczania początko­
wego. Do końca br. przybędzie 
dalszych 220 pracowni. Będą 
z nich korzystać wszyscy ucz­
niowie klas I i II w woj. ka­
towickim.

W Bydgoszczy ok. 1600 dzieci 
rozpoczęło naukę w nowej 
szkole podstawowej wzniesio­
nej na Wyżynach — najwięk-

Przed Festiwalem Interwizji

Ostatnie próby 
w Operze Leśnej 

Informacja własna
(P) W sopockiej Operze Leś­

nej trwają ostatnie próby przed 
rozpoczynającymi się 22 bm. 
konkursami III Festiwalu Inter­
wizji. Ćwiczą piosenkarze zgło­
szeni przez organizacje telewi­
zyjne i wytwórnie fonograficz­
ne. Towarzyszą im orkiestry 
rozrywkowe — poznańska pod 
dyrjkcją Zbigniewa Górnego i 
berlińska pod batutą Guenter* 
Gollasha z zespołami wokalny­
mi.

Festiwal wzbudza — jak zwy­
kle — ogromne zainteresowanie 
mieszkańców Trójmiasta i tych, 
którzy przybyli nad Bałtyk wy­
poczywać. Wszystkie bilety zo­
stały dawno sprzedane, wiele o­
sób przychodzi więc na próby do 
amfiteatru, by przynajmniej w 
ten sposób przekonać się „na 
żywo” o możliwościach poszcze­
gólnych wykonawców.

W gdańskim Domu Technika 
trwa III Przegląd Telewizyj­
nych Programów Muzycznych i 
Rozrywkowych „Interwizji”. 
Swe propozycje przedstawiła w 
poniedziałek m.in. telewizja cze­
chosłowacka. bułgarska. NRD, 
rumuńska, fińska i polska. (C) 

kilka dni naprzód. Jest to właś­
ciwie jedyny punkt kodeksu, 
respektowany powszechnie przez 
nauczycieli (jeśli uczniowie są 
czasem zaskakiwani wypraco­
waniem klasowym, wówczas 
nazywa się je „kartkówką" i 
autorytet kodeksu nie doznaje 
uszczerbku). Nie przestrzega się 
natomiast praw ucznia do wy­
korzystania w pełni na wypo­
czynek przerw międzylekcyj- 
nych (przedłuża się lekcje). Nie 
są oni także na ogół zwalniani 
— na okres świąt kalendarzo­
wych, ferii i jednego dnia w 
tygodniu — od zadań domo­
wych.

Ucień ma obowiązek
dbać o honor szkoły, godnie 

ją reprezentować, okazywać 
szacunek nauczycielom.

— Sami dobrze nie wiemy, 
Jak to właściwie jest — zasta­
nawiali się uczniowie jednej u 
stołecznych szkół podstawo­
wych — że naszego historyka 
darzymy szacunkiem i nawet 
przez sympatię do niego wku­
wamy historię, natomiast pani 
od polskiego nie cieszy się na­
szym zaufaniem.

Uczniowie liceum mieli na 
ten temat już coś więcej do 
powiedzenia. Zdecydowanie nie 
żywią oni sympatii do tych 
nauczycieli, którzy uważają, śe 
autorytet i dyscyplinę osiąga 
się przez zastraszanie młodzie­
ży, utrzymywanie dystansu. 
Jednak nikt w szkole nie znaj­
duje czasu, aby zajmować się 
stosunkami między nauczycie­
lem a uczniem i szukać rze­
czywistych źródeł konfliktów 
i napięć. Obowiązują wciąż w 
tych sprawach — w przeważa­
jącej liczbie szkól — niezmien­
ne stereotypy postępowania. A 
przecież stwarzanie atmosfery 
wzajemnej życzliwości, o czym 
mówi kodeks, przyniosłoby 
ogromne korzyści dl* uczniów, 
dla nauczycieli, dla wszystkich.

Obciąłbym jeszcze zwrócić 
uwagę na ten punkt „obowiąz­
ków”, który mówi o dbałości 
o ład i estetykę w pomieszcze­
niach i otoczeniu szkoły. Otóż, 
jak egzekwować tę powinność 
od uczniów, skoro same szkoły

z remontami
szej dzielnicy mieszkaniowej w 
tym mieście. W zbiorczej 
szkole gminnej w Łabiszynie 
w woj. bydgoskim dzieci o- 
trzymały nowoczesną salę gim­
nastyczną, wyposażoną bogato 
w różnego rodzaju urządzenia 
sportowe.

Salę gimnastyczną, stołówkę 
1 kilka pracowni otwarto w 
Szkole Podstawowej nr 2 w 
Bełchatowie. Urządzenia te 
młodzież zawdzięcza swym o- 
piekunom — załodze kopalni 
węgla brunatnego „Bełchatów”. 

(PAP)

86 tys. uan ów 

szkól podstawowych 

w woj. radomskim 
rozpoczęło lekcje

Informacja własna

(R) Wczoraj 20 bm. w woj. ra­
domskim nowy rok szkolny po­
witało prawie 86 tys. uczniów 
szkół podstawowych, zbiorczych 
szkół gminnych i nunktów filial­
nych. Wśród tej liczby dzieci 1 
młodzieży, prawie 23 tys. dziew­
cząt 1 chłopców to uczniowie kla­
sy pierwszej 1 drugiej powszech­
nej szkoły średniej.

Szkoły województwa radom­
skiego dobrze przygotowały się 
do realizacji reformy systemu 
oświatowego. Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania ogłosiło kon­
kurs na najlepiej zorganizowana 
pracownię dla klasy drugiej, któ­
ry w efekcie przyniósł 176 no­
wych pracowni dla dzieci. Naj­
lepsze wynikł w konkursie uzy­
skały: Zbiorcza Szkoła Gminna 
w Lipsku. Szkoła Podstawowa w 
Strykowicach — gmina Zwoleń 
oraz Szkoła Podstawowa nr 2 w 
Zwoleniu i Szkota Podstawowa 
nr 1 w Pionkach. Dużą pomoc 
przy wyposażeniu pracowni oka­
zały miejscowe zakłady opie­
kuńcze i rodzice.

Rozpoczęcie roku szkolnego 
miało uroczysty charakter. Jed- 
nak oo powitaniu z nauczyciela­
mi uczniowie rozpoczęli normal­
ne zajęcia lekcyjne, (bw)

Po „Admirars Cup"

„Łuźyca” z „Cetusem” 
w drodze do kraju

(P) Jak informuje szczecińska 
Wyższa Szkoła Moraka, jej sta­
tek szkoleniowy „Łużyca”, któ­
ry w czasie tegorocznych regat 
żeglarskich AdmiraTa Cup sta­
nowił dla uczestniczących w niej 
polskich jachtów bazę zaopa­
trzeniową. znajduje się w dro­
dze do kraju. „Łużyca’ spodzie­
wana jest w Szczecinie 21 bm 
w godzinach rannych.

Statek ciągnie na holu jeden 
z eolskich jachtów „Cetus", któ­
ry uczestniczył w regatach. „Ce- 
tusuwi” nie zagraża niebezpie­
czeństwo, jednak ze względu na 
niewielką nieszczelność poszycia 
m.in. kadłuba, załoga wołała 
mieć odpowiednią asekurację.

Dwa inne jachty „Hadar” I 
„Nautieus" żeglują samodzielnie 
i spodziewane są w kraju w 
końcu tego tygodnia. (PAP) 

nie zawsze troszczą się o 
schludność i porządek? Takie 
pytanie zadali mi rodzice, któ­
rych dzieci uczęszczają dc 
Szkoły Podstawowej przy ul 
Twardej 8/12 w Warszawie, 
wskazując na zrujnowane ogro­
dzenie wokół boiska, po któ­
rym biegają okoliczne psy, a co 
gorsza kręcą się pijacy, opróż­
niając pod drzewkami butelki.

Nagrody i kary
Osobny rozdział Kodeksu 

Ucznia poświęcony jest wyróż­
nieniom i nagrodom oraz karom. 
Ó Ich roli jako regulatorów po­
stępowania nie trzeba się chyba 
rozwodzić. Jest zupełnie oczy­
wiste. Jednak te zabiegi wycho­
wawcze — w praktyce szkolnej 
— nie odgrywają większego 
znaczenia. Chociaż bowiem prze­
widuje się, że za wzorową i 
przykładną postawę uczeń mo­
że otrzymać: a) pochwałę dy­
rektora szkoły wobec kolegów:
b) list pochwalny wychowawcy 
klasy i dyrektora szkoły do ro­
dziców lub ich zakładu pracy;
c) nagrodę rzeczową; d) dyplom 
uznania; e) inne wyróżnienia 
i nagrody, otóż mimo całego 
wachlarza wyróżnień i nagród, 
w praktyce sprowadzają się one 
do upominku w postaci książki, 
nie zawsze nawet opatrzonej 
dedykacją szkoły.

Za nieprzestrzegania Kodeksu 
Ucznia, za lekceważenie nauki. 
I tak dalej, ucaeń może być 
upomniany przez wychowawcę, 
otrzymać naganę od dyrektora, 
zastać przeniesiony do innej 
szkoły. Za chuligaństwo grozi 
nawet usunięcie ze szkoły. Jed­
nak rzadko sięga się do kar, 
które mogłyby przynieść efekt 
wychowawczy, gdyby nie na 
przykład, w określonych przy­
padkach, samorząd klasowy czy 
szkolny poręczał za ukaranych 
kolegów, roztaczając nad nimi 
opiekę.

O takich przypadkach nie sły­
szałem, chociaż byłyby w du­
chu kodeksu.

Pójść dalej
Nauczyciele i uczniowie — e 

czym wspomniałem już na 
wstępie — ujmują kodeks na 
ogól powierzchownie, posługu­
jąc się poszczególnymi przepi­
sami, które są respektowane 
luk ale. Tymczasem cztery lata

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P» Kierownik Ministerstwa I Wernera Ahrensa, który 

Spraw Zagranlcrnyeh Józef Czy- pożegnalna wizytę w Mlązk> » 
rek przyjął 2* bm. ambasadora zakończeniem misji w Polsce. 
Republiki Federalnej Niemiec |

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMO WY

•
 Sekretarz RC PZPR Józef

Pinkowski przyjął 20 bm. 
przebywających w naszym 

kraju członków delegacji resortu 
rolnictwa Związku Radzieckiego 
z ministrem rolnictwa — Walen- 
tinem Miesiącem. W czasie spot­
kania omowiono dotychczasowy 
dorobek oraa kierunki dalszej

PAP DONOSI
• Z okazji 40 rocznicy zwycię­

stwa połączonych sił radzlecko- 
mongoiskich nad mihta cystami 
japońskimi w rejonie rzeki Chał- 
chyn-Goł, ambasador Mongolskiej 
Republiki Ludowej Sandaęijn So- 
sorbaram złożył 20 bm. wieniec na 
Cmentarzu-Mauzoleum Żołnierzy 
Radzieckich. Przy składaniu w.eń» 
ca obecni byli przedstawiciele 
ambasady ZSRR.
• 20 bm. w Warszawie rozjw- 

częły się ^-dniowe obrady mię­
dzynarodowego sympozjum nt 
wpływu zanieczyszczeń przenoszę- 
nych przez powietrze i roślinność 
W spotkaniu tym zorganizowa 
nym z inicjatywy Komitetu Drze 
wnego Europejskiej Komisji Go* 
spodarczej przy współudziale pro­
gramu ochrony środowiska ON7 
biorą udział przedstawiciele orga­
nów rządowych l placówek na u 
kowo-badawczych z ponad 20 kra­
jów.
• Z Krakowa wyruszyła do Ira 

ku wyprawa jiaukowa studentów 
Akademii Ekonomicznej. 21-oso­
bowa ekipa wyjechała autobusem 
marki „Autosan” trasą przez 
Czechosłowację, Austrię, Jugosła­
wię. Grecję, Turcję, Syrię dr 
Iraku. Celem ekspedycji jest 
przygotowanie opracowań doty­
czących funkcjonowania komórek 
ekonomicznych 1 działów finan. 
sowo-księgowych na polskich bu­
dowach zagranicznych zebrane 
materiały posłużą do prowadze­
nia zajęć dydaktycznych na po- 
dyplomowym studium ekonomiki 
i organizacji eksportu budowni­
ctwa.
0 Zespół pieśni 1 tańca ..Bał 

tyk” istniejący przy miejskim o-

„PUR-Polski Urząd Rewolucyjny*’
(Pi Przeczytałem artykuł Je­

rzego Kasprzyckiego „PUR — 
Polski Urząd Rewolucyjny”, 
który ukazał się w „Życiu War­
szawy” nr 166 w przededniu ju­
bileuszu 35-lecia Polski Ludo­
wej.

Pracowałem w PUR od 26 
maja 1945 r. do zakończenia 
głównych prac, co trwało do 
końca 1948 r., początkowo w 
charakterze radcy prawnego, a 
od 1946 r„ jako dyrektor Woje­
wódzkiego Oddziału PUR we 
Wrocławiu, obejmującego cały 
Dolny Śląsk i moje dalsze na­
świetlenia będą dotyczyły dzia­
łalności tego Oddziału.

Przyznam się szczerze, że ar­
tykuł wzruszył mnie bardzo i 
na pewno z takim samym od­
ruchem przyjmie każdy puro- 
wiec, który doczekał się za ży­
cia takiej oceny. Odruch ten jest 
całkowicie zrozumiały, gdyż e 
działalności PUR i o ludziach, 
którzy w tym okresie podjęli 
się pracy w tej instytucji, pisa­
no bardzo mało i to w formie 
marginesowej lub w ogóle z nie­
znajomością zadań, jakie zo­
stały nałożone na PUR oraz 
które w toku prae samoistnie 
powstawały i wymagały natych­
miastowego przystąpienia da 
realizacji. („4 

jakie minęły od wprowadzenia 
kodeksu, to okres dostatecznie 
długi, aby pokusić się o próbę 
jego pogłębionej oceny.

Tylko jakie zastosować spraw­
dziany czy probierze?

Otóż myślę, że w tym celu 
należałoby sięgnąć właśnie do 
dyskusji toczonych przed usta­
nowieniem Kodeksu Ucznia, 
aby przypomnieć jego teore­
tyczne założenie i odpowiedzieć, 
co z tego dotąd zrealizowano. 
Miał on ułatwić rozwiązywanie 
rozmaitych spraw uczniów, cze­
mu nie sprzyjały stare regula­
miny. Przypomnijmy chociażby 
napięcia i zadrażnienia z powo­
du dowolnych ubiorów czy dłu­
gich włosów noszonych przez 
chłopców. W tej mierze chyba 
częściowo spełnił oczekiwania.

Dzięki kodeksowi usprawnio. 
no nieco organizację pracy w 
szkole, załatwiono sporo spraw 
porządkowych. No 1 coś się prze, 
cięż zmienił na lepsze w bez­
pośrednim stosunku nauczycie­
la do ucznia, i odwrotnie, cho­
ciaż na zmianę postaw — czte­
ry lat* — to okres stosunkowo 
krótki.

Warto natomiast ponarzekać 
na wciąż niedostateczną aktyw­
ność oraz brak samodzielności 
ucznia, chociaż winić za to nale­
ży nie tylko szkolę, lecz także 
(a może przede wszystkim?) 
dom.

Odświeżając w pamięci to 
wszystko, co w swoim czasie 
powiedziano i napisano o Ko­
deksie Ucznia, a także korzy­
stając z dotychczasowych do­
świadczeń, warto by też zasta­
nowić się, co należy zrobić da­
lej: jak uaktualnić i rozszerzyć 
wspomniany kodeks, aby do 
końca przełamać sceptycyzm 
części nauczycieli do szerszego 
uczestnictwa młodzieży w roz­
strzyganiu o sprawach szkołę, 
zaś uczniów w większym stop­
niu wdrożyć do samorządności 
i samodzielności.

Wszyscy pragniemy mieć 
dobrą szkolę — że raz jesz­
cze zacytuję dwa zdania ze 
wstępu do kodeksu. Zależy to 
jednak od rozmiaru wysiłków 
uczniów i nauczycieli oraz 
zgodnego współdziałania mię­
dzy nimi.

A w tej dziedzinie wciąż 
jest jeszcze bardzo wiele do 
trobienial

współpracy w dziedzinie rolnict­
wa i gospodarki żywnościowej. 
Dokonano także wymiany do­
świadczeń w działalności partii na 
rzecz rozwoju wsi i rolnictwa. 
W spotkaniu uczestniczył minister 
rolnictwa PRL — Leon Kłonica. 
Obecny byl charge d’affaires a.L 
ZSRR w Polsce Wasilij Swirin.

W SKRÓCIE
środku kultury w Koszalinie wy­
jechał 20 bm. do Danii, gdzie 
weźmie udział w festiwalu tańca 
ludowego. Na imprezę kopenhas­
ką „Bałtyk” przygotował program 
zatytułowany „To Polska, ojczyz. 
na nasza”.
• Przez lipiec 1 dwie dekady 

sierpnia trwały w Gorlicach „A- 
kademickie konfrontacje twórcza” 
zorganizowane po raz drugi przez 
Radę Uczelnianą SZSP Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego w Krako­
wie. Wzięło w nich udział ogółem 
1.200 studentów uczelni Krako­
wa. Lublina, Łodzi 1 Katowic. 
Głównym nurtem studenckiej 
działalności była praca naukowo- 
badawcza prowadzona przez 
członków 15 kól naukowych. Kon- 
tynuowano opracowywanie tema­
tów podjętych przed rokiem, pod. 
Jęto nowe zagadnienia. Listę te­
matów opracowano wespół z go­
spodarzami regionu, ee'em stu­
denckich badań byty bowiem o 
pracowania, które będą pomocne 
gospodarzom woj. nowosądeckie­
go.
• 20 bm. zakończył się kolej­

ny etap znanej harcerskiej ope 
racji „Azymut — Huta Katowice” 
To już czwarte wakacje kilkuty- 
tysięczna rzesza członków dru­
żyn Harcerskiej Służby Polsce So­
cjalistycznej, uczniów szkół zawo­
dowych z całego kraju poświęciła 
na pracę społeczną w wielkim 
rozbudowującym się kombinacie. 
Operacja ta. obok innej — ..Bleriz- 
czady-40”, należy do najważniej­
szych przedsięwzięć ideowo-wy- 
chowawczych Związku Harcerst­
wa Polskiego.

Rozpoczęła się wtedy gra e 
wielką stawkę, aby zasiedlić w 
jak najkrótszym czasie elemen­
tem polskim Ziemie Odzyskane 
dla odparcia propagandy nie­
mieckiej, że nie potrafimy tych 
ziem zasiedlić { zagospodarować. 
W latach 1946—48 sporo przy­
jeżdżało na Dolny Śląsk kores­
pondentów różnych dzienników 
z Anglii, Ameryki, Szwecji i in., 
którzy interesowali się przede 
wszystkim, jak odbywa się re­
patriacja ludności niemieckiej i 
jak postępuje osiedlanie Dolne­
go Śląska przez element Polski.

Dla zobrazowania całokształtu 
działalności przedstawię trochę 
liczb w okresie szczytowej dzia­
łalności, a mianowicie na 1 lip- 
ca 1948 r. Wojewódzki Oddział 
PUR we Wrocławiu łącznie z 
Oddziałami Powiatowymi i Pun­
ktami Etapowymi zatrudniał — 
2200 osób. Od maja 1945 r. do 
1 czerwca 1948 r. przeszły przez 
te punkty 2.400.644 osoby. Dwa 
punkty graniczne dla repatriacji 
ludności niemieckiej przekro­
czyło 1.893.859 osób.

Osiedlono na terenie całego 
Dolnego Śląska — 1.818.517 osób. 
Aktów uwłaszczeniowych na go­
spodarstwa zajęte przez rolni­
ków, wydano — 113.590.

Zadania te musieliśmy wyko­
nać przy bardzo malej ilości 
transportu samochodowego — 
poezątkowo mieliśmy jedną cię­
żarówkę, nieco później przyszła 
nam z pomocą wojsko polskie, 
przydzielając kolumnę samo­
chodową w ilości 12 samocho­
dów, a w okresie szczytowym 
dysponowaliśmy własnym trans­
portem w ilości 80 samochodów 
pochodzących z darów UNRRA. 
Wszystkie dane powyższe doty­
czą tylko jednego Oddziału Wo­
jewódzkiego w Wrocławiu, było 
zaś ich w ogólnej sumie 18,

STANISŁAW JARMOLIŃSKI
Warszawa 

♦
Z wielką przyjemnością i sa­

tysfakcją przeczytałem artykuł 
„PUR — Polski Urząd Rewolu­
cyjny”, zamieszczony w nr. 166 
„Życia Warszawy”. W imieniu 
własnym oraz wszystkich pozo­
stałych pracowników b. PUR a 
całego serca dziękuję za życzli­
wą i oryginalnie napisaną oce­
nę działalności PUR w minio­
nym, burzliwym, ale mimo 
wszystko mile wspominanym, 
okresie. B. dyrektor ZC PUR 

prof. dr hab. 
MSCISŁAW OLECHNOWICZ 

Łódź

Pogrzeb
Jerzego Jurandota

<P) Na Cmentarzu Komunal­
nym na Powązkach w Warsza­
wie odbył się 20 bm. pogrzeb 
Jerzego Jurandota, znanego sa­
tyryka. komediopisarza, autora 
piosenek i utworów kabareto­
wych. założyciela i długoletnie­
go dyrektora i kierownika arty­
stycznego Teatru Syrena.

W kondukcie żałobnym obok 
najbliższej rodziny kroczyli ko­
ledzy — pisarze z prezesem 
ZLP Jarosławem Iwaszkiewi­
czem. aktorzy, przedstawicie­
le świat* kulturalnego sto­
licy. Nad otwartą mogiłą w 
imieniu ZLP pożegnał zmarłego 
Jarosław Abramów. Zasługi J. 
Jurandota dla rozwoju polskiej 
twórczości satyrycznej przypom­
niał prezes Stowarzyszenia Au­
torów ZAIKS — Karol Malcu- 
żyński.

W uroczystości pogrzebowej 
uczestniczyli: zastępca kierow­
nika Wydziału kultury KĆ 
PZPR — Józef Trzciński orał 
wiceminister kultury i sztuki — 
Władysław Loranc. (PAP)
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LUDZIE NASZYCH CZASÓW
ICH MYŚL I PRACA DLA KRAJU

W
•••

HALINA LEŚNICKA

WIEŚ Żywocin (gmina Wo­
lbórz) jest raczej zwy­
czajna. Ani 'pobyt Napoleona 

(który nocował tu podobno 
w jednej ze stodół), ani czasy 
biskupów, bo kiedyś to były 
dobra biskupie, nie zostawiły 
tu specjalnych śladów. Z his­
torycznych wydarzeń upamię­
tniła się chyba tylko parcela­
cja. Jdj to właśnie wieś zaw­
dzięcza swój układ prze­
strzenny: długa, wyboista,
ciągnąca się ze trzy kilometry 
droga, po jednej jej stronie 
zabudowania, po drugiej — 
pola. Wacław Antosiak miesz­
ka na samym jej końcu, za 
drugą kapliczką.

W gospodarstwo, które teraz 
liczy już prawie dziewięć hek­
tarów, Antosiak właściwie się 
wżenił. W prezencie ślubnym 
jedno dostało krowę, drugie 
— konia i jeszcze po owcy i po 
świni. Najpierw na targu kupi­
li czajnik, potem wóz 
gospodarowanie. Było 
kładnie dwadzieścia 
lat temu.

Z początku nie było 
Ziemia w Zywocinie 
najlepsza, bo czwartej i piątej 
klasy, a Antosiak z wykształ­
cenia jest tokarzem, w drewnie. 
Przez dobre kilka lat mimo 
nie najmniejszej przecież gos­
podarki dorabiał reperowaniem 
kołowrotków. Do rolnictwa cią­
gnęło go jednak bardziej niż do 
tokarki.

i zaczęli 
to do- 

dziewięć

to łatwe, 
jest nie

♦
„Pierwsze doświadczenie wy­

szło mi samo. Nawet nie wie­
działem, że je zrobiłem. Ojciec 
prenumerował świąteczną gaze­
tę, w której wyczytałem, że 
kwaśną ziemią dobrze jest wap­
nować. Czy moja była kwaśna, 
naukowo nie stwierdzono, ale 
że po remoncie zostało trochę 
wapna, to je podsypałem pod 
ziemniaki. Plony były dużo lep­
sze, a po dwóch trzech latach 
wszyscy we wsi zaczęli wapno­
wać.”

Z nauką na dobre wszedł An- 
tosiak w kontakt gdzieś w po­
czątku lat sześćdziesiątych. Ów­
czesny powiat wytypował jego 
gospodarstwo jako gospodar­
stwo wdrożeniowo Wojewódz­
kiego Ośrodka Postępu Rolni­
czego w Bratoszewicach. Było 
jednym z trzech w całym wo­
jewództwie. ,

U Antosiaka zjawili się więc 
bratoszewiccy instruktorzy. 
Babka żony groziła („będziesz 
mi tu geometrów sprowa­
dzał”...), a cała wieś schodziła 
się popatrzeć, jak Antosiak wa­
gę na pole wynosi, żeby je nau­
kowo nawozić.

„Eksperymenty robiliśmy róż­
ne. Na przykład na rzadki i 
gęsty siew żyta, albo na stoso­
wanie antywylegacza. Wtedy 
to aż sąsiada zaprosiłem do wa­
żenia, bo obydwaj nie chcielii- 
my wierzyć, że przy 
krótkiej słomie da tyle 
ziarna.

Były też eksperymenty z na­
wożeniem: fosforowym, azoto- 
wo-potasowym... Muszę stwier­
dzić, że nie wszystkie się uda­
wały. Raz na przykład kazali 
mi nawieźć saletrę — 5 kg na 
5 arów. W duchu myślalem, że 
to za dużo, ale naukowcy, więc 
pewnie mają rację. Tylko dla 
własnego spokoju jedno polet- 

. ko nawiozłem na swój sposób 
saletrzakiem. I wie pani — właś­
nie na tym zbiór byl najlepszy.

takiej
samo

a zo to-

tosiakowl idzie świetnie.
HALINA ZIELIŃSKA

dzięki tym eksperymen- 
nabrałent doświadczenia, 
dzięki róinym fachowym

Ale 
tom 
No i , .
gazetom i oglądaniu telewizji, 
bo przecież wykształcenia rol­
niczego nie posiadam. Teraz 
mi starczy wyjść w pole, popa­
trzeć na chwasty i już wiem, 
co ziemi jest potrzebne..

Tylko zaopatrzenie za wiedzą 
nie zawsze nadąża. W zeszłym 
roku żyto już zasiane, a nawo­
zu do punktu nie dowieźli. Wze­
szło jakieś żółte, widzę, że 
chlorofil się w nim nie wytwarza. 
Już myślalem, że nada się tyl­
ko na kiszonki, ale spróbowa­
łem nawieźć je w grudniu (rę­
cznie, bo w błocie ciągnik by 
chyba utonął) i jakoś się je 
uratowało.” ■

Na wycieczce do Ośrodka Po­
stępu Rolniczego w Poświęt- 
nem zobaczył Antosiak żyto 
Pankowskie Złote. Zdobył ja­
koś ziarno na siew, a kiedy 
wzeszło, z Innych powiatów 
przyjeżdżali je oglądać. Po 
trzech latach starczyło go dla 
całej wsi. Teraz jednak nasta­
wia się na ziemniaki. „Specjali­
zuję się w sadzeniakach, a za­
czynałem też pod okiem in­
struktora. Najlepiej udaje się 
Elita i Oryginał, dla Elity-Su- 
per ziemia u mnie za słaba. 
Ale w ogóle zbiory mam duże 
— jak dobry rok to i czterysta 
kwintali z hektara. Ale na 
przyszły rok chyba mniej ich 
będę uprawiał, nie z własnej 
woli, z musu.”

♦
Ten mus, to brak przyczepy 

do ciągnika. Starał się Antosiak 
o przydział rozrzutnika dwu­
osiowego, który służy i przy 
pracach potowych i jako przy­
czepa, ale ze starania nic mu 
nie wyszło. Bez przyczepy nie 
ma czym ziemniaków odstawiać 
do skupu, więc ciągle jeszcze 
trzyma konia, chociaż już się 
dorobił ciągnika.

„Ten ciągnik to było moje 
marzenie. Proponowali mi już 
dawno, ale nie miałem gdzie 
wstawić. W końcu dorobiłem 
się Ursusa 330. Zresztą o ciąg­
nik u nas łatwiej niż o bronę 
czy pług. Na przykład dobry 
miesiąc polowałem na kulty- 
wetor. Jeździliśmy na zmianę z 
synem do Piotrkowa: były ra­
my, a nie było zębów. Ciągle 
mówili może jutro, może poju­
trze. Przywieźli te zęby, aku­
rat, jak przez dwa dni nie 
mieliśmy czasu jechać. No i lu­
dzie od razu wykupili.”

Niektóre maszyny Antosiak 
robi sobie sposobem, kupił te­
raz dwie brony z demobilu i 
będzie je przerabiał na jedną. 
Z maszynami nauczył się po­
stępować za czasów prezesury 
w kółku rolniczym.

„Założyli u nas kółko, na­
brali maszyn... Maszyny stoją, 
psują się. rdzewieją. Nikt się 
nimi nie interesuje, nikt też z 
nich nie chce korzystać. Kiedy 
wybrali mnie przewodniczącym, 
najpierw musiałem wszystkie 
ponaprawiać. Czasem i synowie 
przed pójściem do szkoły mu- 
sieli mi pomagać, żeby były 
na czas gotowe. Chyba się lu­
dziom podobało, jak to kółko 
poprowadzili m. bo brali mnie 
na drugi rok. Na trzeci się nie 
zgodziłem, bo zaczęliśmy się 
budować.”

Z czasem majątek żywociń- 
skiego kółka przejął SKR w

Wolborzu. Ze przejął — pół 
biedy, chociaż ludzie się już 
przyzwyczaili mieć maszyny na 
miejscu. Gorzej, że przejęty 
majątek zaczęli sprzedawać, i 
były to transakcje raczej poz­
bawione sensu. Naz przykład 
sprzedano sortowniki do ziem­
niaków, które teraz trzeba zno­
wu kupować, bo przecież to re­
gion ziemniaczany. Antosiaka 
zaś najbardziej dotknęło, źe 
sprzedano też siewnik, który 
kółko dostało w nagrodę. Część 
maszyn jednak chłopi pocho­
wali — przede wszystkim bro­
ny i zaprawiarki, które dzięki 
byłemu prezesowi ma co dzie­
siąte gospodarstwo.

♦
Ale na prezesurze w kółku 

rolniczym działalność Antosia­
ka się nie kończy. Właściwie 
nic ważnego nie wydarzyło się 
we wsi bez jego udziału.

„Z funkcji, byłem jeszcze w 
komitecie elektryfikacyjnym. 
A jak skończyliśmy z elektry­
fikacją, postanowiliśmy zało­
żyć wodociąg. Niech pani tego 
nie pisze, ale z tym wodocią­
giem to było przestępstwo. Po­
trzebne były podpisy pod po­
daniem, a ludzie się jakoś nie 
kwapili Widać sprawa wody 
im nie trafiała do przekonania. 
Więc te podpisy zafałszowaliś­
my, a teraz wieś wodociągu za 
nic by nie oddała.

Następnie byłem w radzie 
nadzorczej GS, wtedy, kiedy 
pobudowaliśmy sklep, bo daw­
niej mieścił się w remizie stra­
żackiej. No i od młodości jestem 
w Ochotniczej Straży Pożarnej 
— byłem już kilka razy w za­
rządzie, a teraz znowu mnie 
ciągną na przewodniczącego. 
Liczą chyba, że ruszę sprawę 
budowy nowej remizy.”

I to jeszcze nie wszystko. 
Jest także Antosiak radnym 
Gminnej Rady Narodowej 1 
przewodniczącym Komitetu 
Przebudowy Wsi. A że wieś się 
buduje, widać na pierwszy rzut 
oka: prawie przy każdym do­
mu leżą sterty cegieł i innych 
materiałów budowlanych.

Budują się też Antosiakowie. 
Najpierw postawili oborę. Obo­
ra to pieniądze, a hodowla An-

» 
krów — rekordzistek (w 1978
— 5392 kg mleka o zawartości 
3,9 tłuszczu z każdej) i 9 świń
— dwie maciory i siedem tucz­
ników — co miesiąc wizytuje 
zootechnik.

Po oborze przyszła kolej na 
dom, duży murowany, malo­
wany w biało-zielono-czerwone 
pasy. Antosiakowa długo do te­
go domu me mogła się przyzwy­
czaić. Po pierwsze — straszyło: 
straszyła woda w rurach, a 
wszystko jakoś inaczej skrzy- 
piało. Po drugie — w nowym 
domu za daleko jest do ziemi. 
W starym wystarczyło przestą­
pić próg, do nowego prowadzą 
wysokie, też na czerwono, zie­
lono i biało malowane schody.

Nowoczesność Antosiaka wy­
raża się nie tylko w wynikach, 
wskaźnikach i działalności spo­
łecznej. Nowoczesność to także 
telefon i książeczka czekowa. 
Telefon jest u niego od lat, a 
we wsi ma go jeszcze tylko 
szkoła i leśniczówka. A ksią­
żeczka czekowa nosi numer 
piętnaście

„Byłem pierwszy indywidual­
ny, co ją sobie założył, bo resz­
ta to instytucje. Ludzie jeszcze 
nie wiedzieli, jak się z tym ob­
chodzić. Raz zapłaciłem czekiem 
sołtysowi, a ten po kilku tygo­
dniach przychodzi do mnie I 
mówi „Antosiak, zapłać gotów­
ką. bo przez ten twój papierek 
w kasie mam manko i ze swo­
ich muszę dokładać." Poszedłem 
więc do gminy, przeszkolcie 
swoich urzędników mówię, żeby 
się na obrocie bezgotówkowym 
poznali.”

♦
W tym roku Antosiakowi 

została przyznana Nagroda 
im. Stanisława Staszica. W 
dyplomie, który mu wręczo­
no wraz z pamiątkowym me­
dalem, napisano, że to „za 
wybitne osiągnięcia w orga­
nizacji i wdrażaniu nauki i 
techniki w produkcji rolnej,”

— A to wdrażanie, to prze­
cież nie tylko na moim. Lu­
dzie do mnie przychodzą, pod­
patrują, jak można inaczej 
gospodarować, przekonują się 
i wprowadzają to u siebie. I 
mnie i im się udaje. No, bo 
byłby niehonor, gdyby się nie 
udało.

Koszalińskie osiedle 
„Przylesie" nie różni się od 

innych w kraju, te same 
typowe budynki o dość mo­
notonnej architekturze. Jest 
jednak osiedlem dość dobrze 
zagospodarowanym, łubia­
nym przez mieszkańców za 
czystość, ład i estetykę. To 
zasługa sprawnie działającej 
administracji osiedla. Jedno­
cześnie jednak 76 proc, mie­
szkańców’, zapytanych w an­
kiecie o ich wpływ na załat­
wienie jakiejkolwiek sprawy 
w osiedlu uznało, że nie ma­
ją żadnego. 12 proc, orzekło, 
że mogą się starać o usunię­
cie różnych bolączek, ale bez 
większego powodzenia, 4 proc, 
mówiło, że można coś załat­
wić, ale z dużymi trudnościa­
mi. Ankietę tę przeprowa­
dzono dwa lata temu, przed 
przystąpieniem osiedla do 
eksperymentu „Społeczny sy­
stem osiedla mieszkaniowe­
go” w ramach rządowego 
programu badawczego PR-5 
(Rozwój budownictwa mie­
szkaniowego). Ciekawe było­
by porównanie tych opinii po 
zakończeniu eksperymentu.

Wybór Koszalina jako jednego 
z 5 miast w kraju, uczestni­
czących w eksperymencie nie 
był przypadkowy. Już wcześ­
niej Koszalin doceniany był z 
inicjatywy, mającej na celu 
intensyfikację polityki społecz­
nej, eksperyment znalazł tu 
więc nie tylko podatny grunt, 
ale i zrozumienie oraz popar­
cie ze strony władz miejskich.

W czerwcu ub. roku powoła­
ny został na „Przylesiu” Osie­
dlowy Ośrodek Służb Spo­
łecznych. Jego zadaniem jest 
iąspirowanie i koordynowanie 
rozwoju osiedlowej infrastruk­
tur'’ społecznej, pobudzanie sa­
morządności, a także pomoc 
rodzinom znajdującym się w 
trudnych sytuacjach życio­
wych, organizowanie czasu wol­
nego mieszkańców oraz opie­
ki nad dzieckiem, zapobiega­
nie przejawom patologii spo­
łecznej. Jednocześni* Ośrodek 
przyjmuje stopniowo część za­
dań i środków- realizowanych 
od tej pory na szczeblu miej- 
skim.

W jednym ręku
Kadrę Ośrodka tworzą — o- 

siedlowy planista społeczny, 
osiedlowy opiekun rodzin, or­
ganizator czasu wolnego oraz 
osoba odpowiedzialna

trzymani* kontaktu z samorzą­
dem mieszkańców. Są oni eta­
towymi pracownikami spół­
dzielni mieszkaniowej, jedno­
cześni* jednak realizują pro­
gram badawczy pod kierun­
kiem wybitnych naukowców 
— prof. Sylwestra Zawadzkie­
go i prof .Antoniego Rajkicwicza. 
Otrzymują wskazówki meto­
dyczne podczas systematycz­
nych konsultacji, jakie odby­
wają się raz w miesiącu w 
Warszawie. Kadrę dla Ośrodka 
dobierano wyjątkowo staran­
nie m. in. kandydatom stawia­
no jako warunek podjęcie stu­
diów doktoranckich dziedzi­
nie nauk społecznych. Funk­
cję osiedlowego opiekuna ro­
dzin objęła mgr Iwona Du­
czyńska, absolwentka wydziału 
pedagogiki opiekuńczej we 
Wrocławiu.

Jednym z pierwszych zadań 
Ośrodka było opracowanie 
banku informacji o rodzinach 
wymagających szczególnej po­
mocy. Korzystano 
najrozmaitszych 
przede wszystkim 
przeprowadzonych 
lecznymi. Ośrodek 
ponadto danymi 
przez pracowników 
Miasta w ramach programu in­
tensyfikacji polityki społecz­
nej, informacjami o składzie 
społeczno - demograficznym 
mieszkańców z przygotowanej 
dla potrzeb eksperymentu mo­
nografii osiedla, korzystano 
także z dokumentacji źródło­
wej szkół, przedszkoli, działów 
służb społecznych Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego, są­
dów. Milicyjnej Izby Dziecka 
itd. Cennym źródłem okazały 
się także dokumenty spółdziel­
ni mieszkaniowej — m. in 
zbierane co roku oświadczenie 
głównego lokatora, 
dodano kilka pytań m. i 
sposób rozwiązania opieki 
małym dzieckiem.

Powstał w ten sposób 
czowy indeks potrzeb 
szkańców osiedla, stale 
pełniany i aktualizowany

przy tym z 
źródeł — 
wywiadów 

siłami spo- 
dysponował 

zebranymi 
Urzędu

w którym 
in. o 

l nad

Ankieta „Życia”

rze- 
mie- 
uzu- 

. . . (Jest
to m. in. zadanie osiedlowego 
planisty społecznego). Ostatecz­
nie w osiedlowym banku in­
formacji znalazło się ok. 400 
rodzin (na 8,5 tys. mieszkań­
ców) wymagających szczegól­
nej troski. Wśród nich — 80 
rodzin niepełnych (samotne 
matki i ojcowie, sieroty i pół- 
sieroty). 17 rodzin wielodziet­
nych, ok. 300 rodzin emerytów 
i rencistów znajdujących się w 
trudnych warunkach, inwali­
dów i niepełnosprawnych oraz 
kilkanaście przypadków’ mło­
dzieży niedostosowanej spo­
łecznie i ok. 00 rodzin zagro­
żonych moralnie (głównie al­
koholików).

Osiedlowy opiekun rodzin, 
dysponując tą ewidencją, okre­
śla zakres i rodzaj potrzebnej 
im pomocy. Jeśli jest to np. 
samotna matka, to nie wystar­
czy nieraz pomoc pieniężna, 
esy rzeczowa (zakup odzieży 
czy pościeli), trzeba pomóc 
jej w podniesieniu kwali­
fikacji. znalezieniu pracy le­
piej płatnej, nieraz w egzek­
wowaniu alimentów, umiesz­
czeniu dziecka w przedszkolu, 
remoncie czy zamianie miesz­
kania. Formy tej pomocy mu­
szą być różnorodne, tak jak 
różne są sytuacje życiowe.

Przede wszystkim jednak, o- 
siedlowy opiekun rodzin docie­
ra do tych, którzy poprzednio 
niejednokrotnie znajdowali się 
poza polem widzenia instytu­
cji i organizacji zobowiązanych 
do niesienia pomocy rodzinom 
w trudnych sytuacjach, a sa­
mi nie chcieli lub nie umieli 
zabiegać o tę pomoc. Nie ma 
więc mowy o wyręczaniu czy

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Utrwalone po wieczne czasy

DŁUGO przymierzałem się 
jo tego tematu: napisać 
czy nie napisać? Czy rzeczy­

wiście przeżycia moje są tak 
ważne i tak tragiczne, jak 
wielu moich rówieśników, 
które w „Życiu" przeczyta­
łem? Wszak to 40 lat minęło 
od tamtych dni. a wówczas 
miałem 14 lat. Chyba nie je­
stem na tyle stary, skoro pa­
miętam, jak dzii 1939 rok. 
Wspomnienia tkwią we mnie, 
bo wojna była, lecz dzieciń­
stwa nie było.

Te piękne, tmocre dni dziecłra 
zostały przerwane okrutnym 
zrządzeniem losu, w jakim prze­
szło mi żyć. Reprezentuję po­
kolenie. które ni* przeżyło dzie­
ciństwa. a jeśli tak. to z pięt­
nem grozy i nieszczęścia mojej 
Ojczyznę. Koszmar dłusich oku­
pacyjnych lat, ć.aCly brak 
uśmiechu, radości, pasmo udrę­
czeń mojego narodu.

Pamiętam, że nim zawyły 
alarmowo reny na terenie mo­
jego miast*, z duma oddałem 
ostatnia złotówkę na Fundusz 
Obrony Narodowej, choć nie pa­
miętam dobrze, czy to takj* 
miało brzmienie, gdy apotecz«ń 
srwo oddawało wszelkie osz­
czędności na rzecz obrony kraju.

Pamiętam mobilizacje i wiel­
kie napise „Silni, zwarci, goto­
wi”, odejście cjrat i znajomych 
na front, panikę społeczeństwa, 
wymarsz wojsk wśród hur-ra­
pu bomb spadających na mia­
ro. pierwsze zaciemniani* 
okien, pierwsze pałoty i pierw­
szych zabitych. Pamiętam też

najstraszniejszą rzeczą w moim 
młodym życiu, wiadomości te 
przyjdzie umierać od gazu, 
wszak miała to być wojna ga­
zowa. A my za biedni byliśmy, 
by posiadać maski gazowe, ba. 
nawet groszowe tampony na nos 
i usta nie były osiągalną dla 
mojej biednej rodziny.

Przeżywałem jako harcerz, 
bolesną klęskę mojej Ojczyzny, 
gdr po odbytej służbie w dniu 
8 września 1939 r. zakopywałem 
na strychu swój harcerski mun­
dur. (Tu ehdałem nadmienić, że 
wszystkie daty od wybuchu 
woinv do jej zakończenia są 
ścisłe, gdyż przez całą okupację 
pisałem pamiętnik. Dziś jego 
pożółkłe kartki są dokumentem 
dla moich dzieci).
O LAKALEM. gd» polscy 
* żołnierze ucieka!: na
wschód Płakałem również, 
gdy hitlerowcy pędzili później 
nasze wojsko do niewoli, gdy 
na moich oczach zrywali z 
pagonów gwnazdk: polskim 
oficerom. Przeżywałem też w 
chwilę później gatysfakcję, 
gdy trzem polskim żołnierzom 
ułatwiłem ucieczkę, ubierając 
ich w cywilne łachy, jakie 
zdobyłem od ciotki.

Nie zapomnę także groźnych 
I butnych twarzy Niemców, go­
dziny poUcrjne) i tego nocr.eąo 
wy?‘.awaria w kołatkach po ka­
wałek czarnego, bez sol!, Chleb.’, 
strzelania nocą do łudzi niosą­
cych upragniony kawałek Chle­
ba. gdzie często ktoś ginął już 
z Chlebem pod bramą swego 
domu.

Boleśnie odczułem pierwiry 
policzek otrzymany od hitlerow­
ca na mojej ulicy i radość, gdy 
29 kwietnia 11*49 r. wiatr pozry­
wał flagi ze swastykami roz­
wieszane na cześć Hitlera. Wi­
działem wściekłość Niemców, 
gdv rankiem zbierali ubrudzone 
w błocie tlagi, by ponowni* je 
zawieszać ż radość naszą, gdy 
przyszło to ozlądać.

Pamiętam ten lęk i nieprze­
spane noce, gdy moi koledzy- 
-narcerze ginęli na szubienicach, 
bądź rozstrzeliwani na Firleju, 
czy w lasach wokół Radomia. 
Te ciągle obawy, czy 1 omie ni* 
aresztują.

Pamiętam taninie, lecz nielicz­
ne nekrolog! zamordowanych 
Polaków- księdza Bolesława 
Strabncktego, wielkiego patriotę 
I harcerza, księdza Smuro, 
księży Gniewskich. prof. Ka- 
•zewekieco i Brocbwtcz-WJkto- 
ra. Ciągłe aresztowania I wywo­
zy do obozów koncentracyjnych 
znanych osć. jak doktora Wit­
kowskiego. Gałkę, sędziego Jac­
kowskiego i wielu. arielu ta- 
nych. Mój stryjeczny brat Zyg­
munt, stary harcerz, także byl 
wywieziony i już więcej nie 
wrócił. Stryjence zwrócono tyl­
ko wówczas ubranie 1 krótka 
jakże ciężką wiadomość w ję­
zyku wroga.

Czy mówić mam e *ym. żt 
brat mój. mając zaledwie 12 łat. 
rołtal żlanany ! wywieziony do 
Niemiec. Tę rlągk szlochy noo- 
jej mamy przy bezowocnych 
-taraniacb o zwrot dziecka. 
Obawa, czy kiedyś będziemy je­
szcze razem.

Moja przymusowa praca 
14-.etn;«so chłopca w tabryeę,

gdzie 12 godzin o głodzie było 
normalnym dniem pracy, bez 
świąt i niedziel. Gdzie na moićh 
oczach zabijano moich szkol­
nych kolegów-Zydów. Czy pisać 
mam o tym, ile przeżywałem 
strachu, oddając skromną krom­
kę chleba swojemu żydowskie­
mu koledze Abramowi Rybie, 
który ze Izami w oczach targo­
wał się ze mną. przyjąć, czy nie 
przyjąć, bo i tak zginie w Bełż­
cu. dokąd ich wywożono.

A te chwale grozy, gdy prze­
chodziłem o 5 rano do pracy 
przez getto, brnąc przez kałuże 
krwi mordowanych Żydów i 
obawa, że mnie zatają, te strza­
ły do okien żydowskich miesz­
kań i swąd palonych ciał ludz­
kich na stosach — czy można 
to zapomnieć?

CZY można zapomnieć szu­
bienic w trzech punktach 
miasta Radomia i wieszanych 

Polaków? Czy można zapom­
nieć śmierć na szubienicy mo­
ich rówieśników i matki jed­
nego w siódmym miesiącu cią­
ży, i te przymilne uśmiechy 
polskiej kurtyzany, tulącej się 
do piersi gestapowca ze słowa­
mi „polnische bandtt". Stranne 
to i okropne, słuchać było te­
go wobec mojej bezsilności.

Widziałem na własne oczy 
wieszanego Polaka, czwartego z 
kolei (kredą miał na plecach 
wypuaną 4). który w momencie 
odbierania stoika spod nóg. si­
lą swego rozmachu | 
twarz 
wrócił 
szwab 
r ibinu 
Na Zamłyntu, gdy' wieszali ojca 
z synem, zabraniało z ich ust 
„Togzcze Polska nie zginęła”, a 
nim przyszła ta ostatnia chwila, 
otarł! się o siebie pożegnaniem 
rozpaczy O tych rzeczach się 
wie. gdyż ganiano wypędzano z 
mieszkań na przymusowe oglą­
danie. Pisząc to. przeżywam na 
-owo. co przyszło ml jako afcie- 
eku oglądać.

Czy mogę zapomnieć o tym. 
że byłem bity przez gestapow­
ców do utraty przytomności m

hitlerowca aż 
Się I moment, 
dobici i bił 
wiszącego już

kopnął w 
ten prze- 
gdy drugi 
kolba ka- 
czlowieka.

dziecinny sabotaż? Czy dzisiej­
sza młodzież potrafi uwierzyć, 
jak bili Niemcy?

Dwóch mnie trzymało, jeden 
za nogi, drugi za głowę, a dwaj 
następni, niczym młócenie snop­
ka żyta, bili mnie pytami ze 
skóry, zakończonymi drutem. 
Gdy mdlałem, lali mnie wodą. 
A te dni i miesiące, która spę­
dziłem w hitlerowskim więzie­
niu w Pińczowie. Ten marsz 
przez Radom pod konwojem uz­
brojonych Niemców, szok i gło­
śny nłacz mojej mamy, że pro­
wadza nas na stracenie. Podróż 
w bvdlęcvch wagonach w nie­
znane. Ten ciągły strach, że nie 
ooiyję rana. Te ciągłe okrwa­
wione ściany więzienia po roz­
strzelanych śmiałkach ucieczki, 
badż niesubordynacji. Morder­
cza praca w kamieniołomach, 
areszcie odwaga ucieczki pod 
obstrzałem SS-manów i upro­
wadzenie x więzienia 18 moich 
młodszych kolegów. ukrywanie 
się po lasach i w ukryciu ocze­
kiwanie wolności.

Czy można o tym zapomnieć? 
Nigdy, nigdy! Bo dzieciństwa 
nie było, od razu dorosłe lata.

OZ jeszcze pisać? Co bym 
'se nie napisał, dziś to już je»rt 
'ąkby koszmarnym snem, ale 
Wyczekałem wolności Potrze- 
łem na uciekających w po- 
nłochu Niemców, widziałem 
ich przerażenie i zdeptaną w 
ogniu walk butę hitlerowską. 
Patrzyłem na upadek j klęskę 
narodu panów Obserwowa­
łem te długie niekończące się 
kolumny niemieckich wojsk 
w drodze do niewoli. W nas 
była tylko pogarda dla znie­
nawidzonego żołnierza nie­
mieckiego odartego z pychy i 
dumy.

Czy wolno nam zapomnieć te 
lata grozy, dziś, w 3S-lec:e Wła­
dzy ludowej? Niechaj wspom­
nienia moje, mojego dzieciń­
stwa. utrwala się w pamięci 
14-laików. Mój syn. dziś l«-1a- 
tek je zna. ale ma także do­
stępny mój pamiętnik, gdzie 
każdy dzień okupacji jest luro-

wo zarejestrowany. Syn mój 
także wie. iż za odwagę slow 
zawartych w moim pamiętniku 
— groziła śmierć, gdyby znale­
ziony został przez hitlerowców 
w czasie kilku rewizji w na­
szym domu.

Chcę jeszcze dodać, że nagro­
dą za te wszystkie chwile nie­
szczęść i upokorzeń, był pierw­
szy dzień wolności. To nie da 
się określić, ot tak sobie, to by­
ły Izy szczęścia i nie mającej 
granic radości, gdy radzieckie 1 
polskie wojsko wkraczało w 
murr miasta, miasta zaminowa­
nego. skazanego na zagładę na­
wet w tvm tak radosnym dniu.

Rosyjskie słowa brzmiały jak 
najpiękniejsza pieśń — po znie­
nawidzonym jęzjśru wroga.

Mundur harcerski, który za­
kopałem na początku wojny, 
pasował na mnie jeszcze w dniu 
9 maja 1945 roku. Byłem pierw­
szym harcerzem na terenie mo­
jego miaata w pełnym przedwo­
jennym umundurowaniu, tyle 
że z graniowym sznurom na 
piersi, oznaczającym drużyno­
wego. Salutowałem radzieckim 
oficerom. To byt mój najpięk­
niejszy w życiu dzień. To belo 
to wielkie szczęście, na które 
tak długo. a> i nadzieją eze- 
katesn... i doczekałem się.

Dodam jeeerze, te wszystko, 
do czego dążyteni, osiągnąłem, 
mimo zabranego dzieciństwa 
pracz wojnę.
7 OPÓŹNIENIEM wpraw- 

dzie to wszystko się od­
bywało, ale mam szczęśliwy 
dom, zdobyte wykształcenie, 
dzięki przeobrażeniom, jakie 
wniosła Polska Ludowa, dzie­
ci moje także posiadają wy­
kształcenie, wszystkie przeży­
ły szczęśi-.we dzieciństwo, a 
ja pragnę jeszcze, żeby i dzie­
ci moich dzieci miały podob­
ne, a to. co ja przeżyłem i 
moje pokolenie, aby na zaw­
sze zostało tylko wspomnie­
niem 'utrwalonym po wieczne 
czasy w podobnych jak to, 
relacjach na piśmie.
__ L KAZIK E RADOMIA

zastępowaniu kogokolwiek — 
osiedlowy opiekun radzi, or­
ganizuje tę pomoc i koordynu­
je, rozpoznaje potrzeby — a 
zna je najlepiej, bo jest naj­
bliżej — i to jest właśnie is­
totne novum, wynikające ■ 
eksperymentu.

Potrzeby rodziny traktuje 
się przy tym jako całość — 
nieraz, gdy np. dzieci są jesz­
cze małe, a matka samotna i 
chora, musi to być pomoc dłu­
gotrwała. a nie sporadyczna, 
pomoc nie ograniczająca się do 
świadczeń społecznych, rze­
czowych lub finansowych, ale 
także polegająca na ustawieniu 
życiowym, wyborze kierunku 
kształcenia dla dzieci, pokiero­
waniu nimi aż do samodziel­
ności.

Pomoc sąsiedzka
Osiedlowy opiekun rodzin 

w swojej pracy nie jest sam, 
korzysta z pomocy szerokie­
go aktywu społecznego. Spo­
łecznych opiekunów rodzin 
powołano przy każdym ko­
mitecie blokowym i w każ­
dym budynku. Działają mniej 
lub bardziej aktywnie — ale 
są to przecież dopiero pierw­
sze kroki, które już pozwoliły 
zdobyć cenne doświadczenia 
w rozwijaniu pomocy są­
siedzkiej. W opiece nad ludź­
mi starszymi i samotnymi 
uczestniczą też uczennice Li­
ceum Medycznego, działa 
harcerska poczta osiedlowa, 
która dostarcza do mieszkań 
prasę, zakupy.

Dzięki poparciu i pomocy 
władz miejskich i spółdziel­
czych udało się załatwić wie­
le trudnych spraw — skie­
rować do pracy osoby dotąd 
się od niej uchylające, zor­
ganizować pracę chałupni­
czą dla kobiet, zamienić i 
wyremontować kilkanaście 
mieszkań itd.

Czy z tego, że uczestniczą w 
eksperymencie wynikają ja­
kieś szczególne przywileje, 
wieksze środki materialne? Nic 
podobnego. Mgr Iwona Du­
czyńska śmieje się — „Hasło 
PR-5 działa wtedy, jak ja ku­
puję za własne pieniądze kwiat­
ki, idę, załatwiam tak jak dla 
siebie”. Poważnie — osiedlo­
wy opiekun rodzin ma do dys­
pozycji na ten rok 35 tys. zło­
tych z funduszu samorządowe­
go spółdzielni (kwotę tę prze­
znaczono w większości na opła­
tę czynszu mieszkaniowego dla 
emerytów otrzymujących ni­
skie emerytury i posiadających 
żony na utrzymaniu) oraz ok. 
300 tys. złotych przekazanych 
z nadwyżki budżetowej przez 
władze miasta.

Rodzina jest całością
Te pieniądze przeznaczone są 

na pomoc rzeczową — zakupy 
odzieży, obuwia, pościeli itd. 
Osiedlowy opiekun rodzin 
stara się o pieniądze na 
kolonie zdrowotne dla 90 o- 
siedlowych dzieci — trochę 
pieniędzy da TPD. trochę 
Społeczny Komitet Przeciwal­
koholowy, resztę zakłady pracy 
— i tak razem jakoś zdobędzie 
się środki. Bo jest właśnie za­
sada działania — łączyć a nie 
rozpraszać środki, aby trafiały 
one do rodzin najbardziej po­
trzebujących.

Jednym 
problemów 
siedla jest 
pieki nad 
Miejsc w r_________ _ ._
ciągle za mało, nie rozwiąźą 
sytuacji nawet dwa nowe 
przedszkola, powstające w roz­
budowującej się części osiedla, 
gdzte zamieszka 55 tys. osób. 
Organizuje się więc miniżłobkl 
i miniprzedszkola w adapto­
wanych mieszkaniach. Mają 
one dobra opinię wśród matek, 
które wolą je nawet od nor­
malnych żłobków i przed­
szkoli. W fazie budowy (jut 
sa fundamenty) jest już obec­
nie nowy obiekt — nazwany 
Społecznym Punktem Opiek! 
nśd Dzieckiem. Chodzi tu przy 
tym o opiekę kompleksową — 
nie tylko pedagogiczną, ale 
także lekarską. W obiekcie tym 
mieśrić się będą: poradnia ży­
cia rodzinnego dla dorosłych ! 
młodzieży, uniwersytet dla ro­
dziców, czytelnie i sale klu­
bowe. bawialnie dla dzieci, 
gdzie będzie je można zostawić 
na kilka godzin pod opieką 
słuchaczy Wyższej Szkoli- Pe­
dagogicznej w Słupsku, którzy 
odbywać tu będą praktyki. 
Działać będzie osiedlowe tele­
fon zaufania.
nych. dobrych pomysłów. szko­
da jednak, że nie uwzględnio­
no ich w fazie projektowania 
budynku, bo teraz konieczne 
sa przeróbki (np. obiady dla 
dzieci trzeba będzie dowozić).

Eksperyment taranowano 
na lata 78—80. do podsumo­
wania jego wyników trzeba 
więc nieco poczekać. Już te­
raz w każdym razie można 
powiedzieć, że przyczynił się 
on do rozwoju aktywności 
»amych mieszkańców, którzy 
włączają rię do akcji orga­
nizowania opieki nad dziec­
kiem, niosą pomóc sąsiedz­
ką ludziom star*.•'■en i samot­
nym. Gd'- dwa lata temu za- 
pvtano mieszkańców o ocenę 
warunkćec ż”Cia w osiedlu, 
aż 41 proc, mieszkańców n:e 
wiedziało nic o możliwościach 
spędzenia czaau wolnego i 
imprezach organizowan'-eh 
przez spółdzielnię dla mło­
dzieży ! dorośh-ch Dziś te 
opinie b'-łyby chyba !nne, sU- 
n;ejsza jest więź mieszkań­
ców ze swoim osiedlem, więk­
sze ich zaangażowanie w roz­
wiązywaniu własnymi siła­
mi problemów życia osiedlo­
wego. I to jest chyba naj­
ważniejszy zysk ekspery­
mentu, i

z najważniejszych 
dla mieszkańców o- 

zorganizowanie o- 
małym dzieckiem, 
przedszkolach jest

Jest wiele fn-
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Odpowiedź rządu PRL na notę 
sekretarza generalnego ONZ

Konferencja ONZ w Wiedniu

(D) DOKOŃCZENIE ZE STU, I 
wy;h oraz po wat rżymy wanie się 
od działań mogących szkodzić 
przedsięwzięciom rozbrojenio­
wym.

Inicjatywy wysuwane przez 
Polskę wspólnie 1 innymi pań­
stwami socjalistycznymi odpo­
wiadaj, priorytetom przyjętym 
przez X Sesję Specjalną, kładąc 
szczególny nacisk na kwestię roz­
brojenia nuklearnego 1 eliminację 
innych broni masowej zagłady.

Polska powitała z głębokim 
zadowoleniem zawarcie drugiego 
radziecko-amerykańskiego poro­
zumienia o ograniczeniu strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych. 
Wyraziła Jednocześnie przeko­
nanie, iź porozumienie to po­
przez zmniejszenie groźby global­
nego konfliktu militarnego sta­
nowić będzie ważny czy rura 
umocnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego oraz, że 
stworzy ono realne możliwości 
wkroczenia na drogę powstrzy­
mania wyścigu zbrojeń t rzeczy­
wistego rozbrojenia.

3 Polska Jest szczególnie za­
interesowana wprowadze-

• nlem w życie różnego ro­
dzaju środków prowadzących do 
ograniczenia i wstrzymania wy­
ścigu zbrojeń i do rozbrojenia 
w Europie. W tym celu przed­
stawiła w przeszłości plany og­
raniczenia zbrojeń jądrowych w 
środkowej Europie i inne pro­
pozycje zmierzające do stworze­
nia warunków trwałego bezpie­
czeństwa w tym tak ważnym dla 
pokoju całego świata regionie.

Przyjęcie tego rodzaju propo­
zycji zapobiegłoby niewątpliwie 
późniejszemu rozwojowi wyda­
rzeń, który sprawił, że na ob­
szarze styku między dwoma u- 
grupowanlami militarnymi w 
Europie nagromadzone zostały 
w stopniu nieznanym dotychczas 
w historii ludzkości ogromne po­
tencjały militarne, włączając w 
to bronie masowej zagłady. 
Zwiększa to ryzyko konfliktu w 
tym regionie wraz z wszelkimi 
Jego eskalacyjnymi skutkami.

W tej sytuacji szczególnie pil­
nym zadaniem jest uzupełnienie 
osiągniętego już odprężenia po­
litycznego będącego wynikiem 
wysiłków wielu państw, w tym 
PRL oraz Konferencji Bezpie­
czeństwa 1 Współpracy, skutecz­
nymi posunięciami prowadzący­
mi do zwiększenia zaufania, og­
raniczenia działalności militar­
nej i obniżenia stopnia konfron­
tacji militarnej w Europie.

Zmierzając do tego celu, Pol­
ska aktywnie uczestniczy w roz­
mowach wiedeńskich w sprawie 
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w środkowej Europie. Dążąc do 
stworzenia warunków umożli­
wiających przystąpienie do opra­
cowania porozumienia w tej 
sprawie, razem z innymi pań­
stwami socjalistycznymi uczest­
niczącymi w tych rozmowach, 
przedstawiła szereg propozycli. 
Wśród nich szczególne znaczenie 
mają te, które zostały złożone 
8 czerwca 1978 r. 1 28 czerwca 
1979 r. Zmierzają one do stwo­
rzenia podstawy dla osiągnięcia, 
bez uszczerbku dla bezpieczeń­
stwa którejkolwiek ze stron, po­
rozumienia, wychodząc naprze­
ciw postulatom partnerów co do 
metody i charakteru zobowią­
zań redukcyjnych.

Rząd Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej uważa, że przebieg 
rozmów oraz podpisanie między 
ZSRR i USA układu SALT II 
powinno sprzyjać osiągnięciu 
porozumienia w sprawie reduk­
cji sil zbrojnych i zbrojeń w 
środkowej Europie.

4 Rząd PRL przywiązuje dużą 
wagę do realizacji różnego

* rodzaju środków umacniania 
wzajemnego zaufania. Jest to 
konieczne, zwłaszcza obecnie, 
kiedy na arenie międzynarodo­
wej, w tym także w Europie 
wciąż występują różnego rodza­
ju negatywne zjawiska, jak 
przede wszystkim wzmaganie 
wyścigu zbrojeń.

Dużą rolę w umacnianiu za­
ufania odgrywa realizacja posta­
nowień Aktu Końcowego Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie, a w szczegól­
ności tych, które dotyczą noty­
fikacji i obserwacji manewrów 
wojskowych. Według ocen rządu 
polskiego po 1975 r. notyfikowa­
na były wszystkie wielkie ma­
newry wojsk lądowych przepro­
wadzone w Europie, a także 
przekazywane były powiadomie­
nia o mniejszych manewrach. 
Polska w 1976 r. powiadomiła o 
międzysojuszniczym ćwiczeniu 
„Tarcza 76”.

Doświadczenia adobyte w wy­
niku dotychczasowej realizacji 
Aktu Końcowego tworzą korzy­
stny punkt wyjścia dla podjęcia 
dalszych posunięć w celu utrwa­
lenia wzajemnego zaufania. W 
tym celu Polska, jak i inne pań­
stwa - członkowie Układu War­
szawskiego, przedstawiła szereg 
propozycji w deklaracji Dorad­
czego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu Warszaw­
skiego, przyjętej w Moskwie w 
listopadzie 1978 r., a następnie 
w komunikacie z posiedzenia 
Komitetu Ministrów Spraw Za­
granicznych tych państw w ma­
ju 1979 r.

Zdaniem Polski ważnym uzu­
pełnieniem byłoby osiągniecie

Wstrząsy podziemne 
w Tadżykistanie

MOSKWA (PAP). W ponie­
działek rano na terytorium Ta­
dżykistanu zanotowano wstrzą­
sy podziemne o sile 3 stopni, 
według 12-stopniowej łkali. Od­
czuli Je mieszkańcy Duszanbe i 
Kulabu. W Chorogu siła wstrzą­
sów osiągnęła 4 stopnie.

Jak Pisze agencja TASS. ofiar 
w ludziach i strat materialnych 
nie zarejestrowano. Epicentrum 
wstrząsów podziemnych znajdo­
wało sie w odległości 270 km od 
Duszanbz. na terytorium Afga­
nistanu. (P) 

porozumienia w sprawie notyfi­
kacji większych ruchów wolak 1 
dużych manewrów dł powietrz­
nych w Eurooie oraz dużych ma­
newrów marynarki wojennej 
przeprowadzanych w pobliżu 
wód terytorialnych innych 
państw — uczestników KBWE.

Polska gotowa jest również 
podpisać z państwami — sygna­
tariuszami Aktu Końcowego 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy układ zobowiązują­
cy. że żadne z nich nie użyje Ja­
ko pierwsze przeciwko drugiemu 
broni jądrowej i konwencjonal­
ne!. Zdaniem rządu polskiego 
układ taki odegrałby znaczną 
role w zmniejszaniu ryzyka kon­
fliktu w Eurooie.

Za ważny czynnik stabilizacji 
sytuacji w Eurooie Polska uzna- 
ie ograniczenia określonych 
form działalności wojskowej 
państw — sygnatariuszy Aktu 
Końcowego KBWE, jak np. ma­
newrów wojskowych, objęcie 
środkami budowania zaufania 
regionu Morza Śródziemnego 
czy też nierozszerzanie ugrupo­
wań polityczno-wojskowych w 
Eurooie.

Wszystkie te środki mogłyby 
stworzyć przesłanki do przystą­
pienia do realizacji konkretnych 
posunięć prowadzących do 
zmniejszenia koncentracji oraz 
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie. Polska jest gotowa 
wnieść wkład do realizacji tego 
doniosłego celu.

Przedstawione sprawy. Jak 
również i inne, mogłyby zda­
niem rządu PRL — zostać omó­
wione na konferencji na szcze­
blu politycznym z udziałem 
wszystkich państw europejskich. 
USA i Kanady. Podstawowym 
zadaniem tej konferencji byłoby 
uzgodnienie praktycznych kro­
ków w dziedzinie militarnej, 
które służyłyby utrwaleniu mię­
dzynarodowego bezpieczeństwa.

5 Polska wnosi konstruktywny 
wkład w pracę Komitetu

• Rozbrojeniowego w Genewie 
pragnąc, aby ten zasadniczy or­
gan wielostronnych negocjacji 
rozbrojeniowych mógł w sposób 
najbardziej efektywny realizo­
wać pilne zadania wynikające z 
przyjętego porządku dziennego

Biorąc pod uwagę prioryte. 
towe znaczenie przywiązywane 
przez całą społeczność między­
narodową de sprawy rozbroje­
nia nuklearnego Polska, wspól­
nie z innymi państwami socja­
listycznymi, zgłosiła w Komi­
tecie Rozbrojeniowym propozy­
cję podjęcia rokowań w spra­
wie zaprzestania produkcji 
wszelkich rodzajów broni jądro­
wej i stopniowej redukcji jej 
zapasów aż do ich całkowitej 
likwidacji. Rząd polski jest zda­
nia, że podjęcie takich rokowań 
z udziałem wszystkich państw 
dysponujących bronią Jądrową, 
jak również pewnej liczby 
państw nienuklearnych, stanowi 
jedno z najważniejszych 1 naj­
pilniejszych zadań w całokształ­
cie problematyki rozbrojenio­
wej.

Rząd PRL wielkie znaczenie 
przywiązuje również do innych 
zagadnień będących przedmio­
tem prac komitetu i czyni wszy­
stko, aby przyczynić się do ich 
pomyślnego rozwiązywania. 
Sprawą szczególnie pilną jest 
doprowadzenie do całkowitego 
1 powszechnego zakazu doświad­
czeń z bronią jądrową, umoc­
nienie gwarancji bezpieczeństwa 
państw nie dysponujących bro­
nią jądrową, osiągnięcie porozu­
mienia w sprawie eliminacji 
broni chemicznej oraz zakazu 
nowych rodzajów broni maso­
wej zagłady, w tym Jądrowej 
broni neutronowej.

Polska powitała z zadowole­
niem porozumienie osiągnięte 
przez ZSRR i USA w sprawie 
zasadniczych elementów układu 
o zakazie rozwoju, produkcji, 
gromadzenia i stosowania broni 
radiologicznej. Będziemy dąży­
li do szybkiego wynegocjowania 
przez Komitet Rozbrojeniowy 
ostatecznego tekstu takiego u- 
kładu, zgodnie z zaleceniem 
Sesji Specjalnej.

Rząd PRL stoi na stanowisku, 
że rokowania w Komitecie Roz­
brojeniowym powinny być pro­
wadzone w taki sposób, aby u- 
lat wiały dokonanie postępu na 
innych płaszczyznach negocjacji 
rozbrojeniowych dwu- i wielo­
stronnych.

6 Polska aktywnie uczestni­
czy w całokształcie wysił-

• ków podejmowanych na róż­
nych forach dla powstrzymania 
wyścigu zbrojeń i przystąpie­
nia do rzeczywistego rozbroje­
nia, zgodnie z zaleceniami Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ, zawar­
tymi m. in. w dokumencie koń­
cowym Sesji Specjalnej.

Przedmiotem szczególnej tro­
ski rządu PRL jest niedopusz­
czenie do proliferacji broni ją­
drowej. Stąd ogromna waga, Ja­
ką Polska przywiązuje do u- 
mocnienia reżimu nierozprze­
strzeniania, przy równoczesnym 
szerokim rozwijaniu międzyna­
rodowej współpracy w pokojo­
wym wykorzystaniu energii nu­
klearnej. Stanowi to zasadni­
czą wytyczną udziału Polski w 
Komitecie Przygotowawczym do 
II Konferencji Przeglądu NPT, 
jak również w naszej działal­
ności w Międzynarodowej A- 
gencji Energii Atomowej, w 
tzw. Klubie Londyńskim oraz 
w międzynarodowym programie 
oceny jądrowego cyklu paliwo­
wego.

Rząd PRL Jest zdania, że unl- 
wersalizacja Istniejących mię­
dzynarodowych porozumień do­
tyczących rozbrojenia stanowi 
ważną przesłankę przyspiesze­
nia dalszego postęou w te! dzie­
dzinie. W tym duchu Polska 
bierze udział m. in. w przygo­
towaniach do konferencji prze­
glądu układu w sprawie zaka­
zu broni biologicznej.

Rząd PRL Jest głęboko prze­
konany o wielkim znacronin 
realizacji postanowienia Sesji 

Specjalnej odnośnie zwołania 
światowej konferencji rozbroje­
niowej. Polska uczestniczy w 
pracach Komitetu Ad Hoc d/« 
światowej Konferencji Rozbro­
jeniowej, opowiadając się za Jak 
najszybszym podjęciem kon­
kretnych przygotowań do zwo­
łania takiej konferencji jako naj­
bardziej uniwersalnego i autory­
tatywnego forum w dziedzinie 
rozbrojenia.

7 Obok kroków podejmowa­
nych w skali międzynarodo- 

• wej i regionalnej, Polska w 
pełni realizuje uchwały X Se­
sji Specjalnej odnoszące się do 
działalności o charakterze we- 
wnątrzkrajowym. Dotyczy to w 
szczególności posunięć zmierza­
jących do upowszechnienia w 
społeczeństwie polskim znajo­
mości treści dokumentu koń­
cowego Sesji Specjalnej, uświa­
damiania niebezpieczeństw zwią­
zanych x wyścigiem zbrojeń oraz 
informowania o działaniach 
podejmowanych na rzecz roz­
brojenia. Prowadzone są też ba­
dania naukowe mogące służyć 
przygotowaniu i intensyfikacji 
wysiłków rozbrojeniowych. Ob­
szerną informację nt. konkret­
nych kroków podejmowanych 
przez Polskę w tym zakresie 
przedstawił rząd PRL w odpo­
wiedziach na ankiety sekreta­
rza generalnego ONZ w spra­
wie Tygodnia Rozbrojeniowego 
oraz rozpowszechniania infor­
macji nt. wyścigu zbrojeń i roz­
brojenia.

Szczególną aktywność 1 za­
angażowanie przejawia Polska 
w sferze wysiłków mających na 
celu budowę trwałej infrastruk­
tury pokoju w umysłach ludzi, 
zwłaszcza młodych pokoleń, w 
celu eliminowania źródeł pow- 
stawania wojen i tworzenia kli­
matu zaufania sprzyjającego 
podejmowaniu bardziej radykal­
nych kroków w dziedzinie roz­
brojenia. W wykonaniu posta­
nowień Deklaracji o Wychowa­
niu Społeczeństw w Duchu Po­
koju przyjętej na 33 Sesi! Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ, Pol­
ska realizuje szeroki, wielopła­
szczyznowy program działań, 
zwłaszcza w sferze oświaty i 
wychowania młodzieży w szko­
łach wszystkich szczebli, w dzie­
dzinie nauki i kultury oraz w 
działalności wydawniczej 1 środ­
ków masowego przekazu dla 
kształtowania postaw zgodnych 
z wymogami epoki pokojowe­
go współistnienia i tworzenia 
szeroko pojętej bazy dla ma­
ksymalizacji wysiłków rozbro­
jeniowych. (PAP)

Upadek rządu Charana Singha
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Według źródeł poinformowa­
nych, Ram ma nadzieję, że na je­
go stronę przejdzie teraz cześć 
posłów partii Charana Singha, 
Ja na ty świeckie) i Kongresu J.B. 
Chavana. Liczy on też na przy­
chylność Kongresu Indiry Gandhi, 
rozporządzającego 74 mandatami.

Pani Gandhi poparła Charana 
Singha w końcu lipca. gdy for­
mował rząd antyjanatowski. ale 
20 bm. rano, na godzinę przed 
debata w parlamencie nad wo­
tum zaufania dla tego gabinetu 
zakomunikowała, że Kongres-I 
będzie głosować przeciwko 
rządowi. W obliczu nieuchronne) 
porażki gabinet Charana Singha 
złożył rezygnacje

Pani Gandhi mówiła, że popie­
ra Charana Singha, aby uniemo­
żliwić odzyskanie władzy przez 
Janatę. zdominowana obecnie 
przez prawicowa frakcje nacjo­
nalistów hinduskich Jana San- 
gha.

W poniedziałek rana gdy Kon- 
gres-I cofnął poparcie dla rządu, 
źródła stojące blisko pani Gan­
dhi. dały do zrozumienia, że Cha- 
ran Singh zawiódł je) oczekiwa­
nia, gdyż zamiast dążyć do so­
juszu z Kongresem-I. usiłował 
zjednoczyć wokół siebie wszyst­
kie ugrupowania kongresowe i 
ekskongresowe, ale bez grupy 
pani Gandhi, i odizolować za­
równo ja, jak i Jana Sangh.

Kongres-I oczekiwał ponadto, 
że nowy rząd zechce roswiązać 
sądy specjalne sadzące panią 
Gandhi i je) współpracowników 
pod zarzutem nadużycia władzy 
w okresie stanu wyjątkowego 
1875—77, ale Charan Singh nie 
poczyni) w tej kwestii żadnych 
ustępstw.

W poniedziałek po południu* 
przedstawiciele Kongresu-1 mó­
wili. że partia pani Gandhi może 
udzielić teraz poparcia Jagjiva- 
nowi Ramowi, pod warunkiem, 
że do swego gabinetu nie powoła 
on przedstawicieli frakcji Jana 
Sangh.

Zdaniem obserwatorów, pani 
Gandhi podsuwa Ramowi fotel 
premiera, aby doprowadzić do 
kolejnego rozłamu w Janacie. tak 
samo jak w lipcu udzieliła za­
chęty Charanowi Singhowi. aby 
poróżnić go na dobre z Ramem

Mwui na. mac
• Na aapronenie prezydenta 

Laosu Soapąanouzonsa przybyła 
de Vientiane i oficjalną przyja- 
cietaką wltytą delegacja Kampu- 
crańsklej Republiki Lądowej s 
przewodniczącym Rady Rewola- 
cyjnej Ludu Kampuczy, Heng 
Samrlnem.
• W Wiosce Mongoso w Gwinei 

Równikowej aresztowano ukrywa­
jącego sM tam bytego dyktatora 
tego afrykańskiego pań-twa Fran­
cisco Maciasa Nguemą. W Malabo 
zakomunikowano, te stanie en 
przed ludowym sądem wojsko­
wym za przestępstwa popełnione 
w czasie wieloletnich rządów ter­
roru i bezprawia.
• W wypadku drogowym w 

środkowej Kenii zginęło K osób.
• Ponad <• osób poniosło śmierć 

a dziesiątki rodzin zostały pozba­
wiono dacbn nad głową, na 
skutek osunięcia się ziemi w po- 
loionej w górach wiosce Kundha 
w indyjskim etanie l’ttar Pra- 
deoa. (PAP) 

(A) DOKOŃCZENIE ze stb. 1 
1 techniki w rozwoju gospodar­
czym 1 społecznym.

W wiedeńskich obradach uczest­
niczy 14-oaobowa delegacja pol­
ska. której przewodniczy mini­
ster nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki, proŁ Janusz Gór­
ski. W składzie delegacji znaj­
dują sie m.ln. tacy wybitni ucze­
ni. jak wiceprezes Polskiej Aka­
demii Nauk Prot. Stefan Pienią­
żek oraz członkowie Prezydium 
PAN prof. Ignacy Małecki i prof. 
Mirosław Mossakowski.

Inicjator zwołania tego mię­
dzynarodowego forum, sekretarz 
generalny ONZ Kurt Waldheim 
przypomniał, że wiedeńskie spot­
kanie zamyka serie narad, zwo­
ływanych pod egida Narodów 
Zjednoczonych, mających na celu 
znalezienie rozwiązań narastają­
cych problemów naszej epoki. Do 
problemów tych mówca zaliczy! 
m.in. wyścig zbrojeń, niszczenie 
środowiska naturalnego, wyścig 
do opanowania bogactw podmor­
skich. nadmierne wykorzystywa­
nie nieodnawialnych bogactw 
naturalnych, kryzysy energetycz­
ne i żywnościowe, kwestie demo­
graficzne. Uporanie sie z tymi 
wszystkimi sprawami Jest 
związane z twórczym wykorzy­
stywaniem nauki i techniki dla 
rozwoju.

Mówca podkreślił, że jedna z 
przyczyn obecnego kryzysu świa­
towego jest wykorzystywanie 
większości twórczych, innowa­
cyjnych możliwości człowieka w 
dziedzinach, które nie są korzyst­
ne dla ludzkości: w rozwijaniu 
techniki militarnej, we wzroście 
gospodarczym, ignorującym spra­
wy środowiska, w zaspokaja­
niu zachcianek konsumpcyjnych. 
Głównym celem obecnej konfe­
rencji powinno być wiec uzyska­
nie powszechnej akceptacji dla 
konstruktywnego wykorzystania 
naukowo-technicznego potencja­
łu ludzkiego.

Sekretarz generalny ONZ 
zwrócił uwagę, że 97 proc, 
działalności naukowo-rozwojo- 
wej prowadzi się w krajach 
uprzemysłowionych. Kraje roz­
wijające sie maja do dyspozycji 
tylko bogactwa naturalne, ale w 
ich wykorzystaniu są uzależnio­
ne od importowanych technolo­
gii. Istotne jest wiec stworzenie 
właściwych mechanizmów upo­
wszechniania osiągnięć wiedzy 
i techniki oraz właściwego syste­
mu pomocy dla krajów rozwija­
jących sie 1 dla rozwoju ich wła­
snego zaplecza naukowo-badaw­
czego.

Prawdziwe podziały w świecie 
— stwierdził na zakończenie 
Kurt Waldheim — przebiegają 
nie miedzy Północą » Południem 
czy Wschodem a Zachodem — 
ale miedzy biernymi zwolennika­
mi status quo a rzecznikami dy­
namizmu. zmian 1 innowacji.

i M. Detalem. Przypuszcza się, 
że oani Gandhi dąży do przed­
terminowych wyborów powszech­
nych. pewna że wypadnie w nich 
lepiej niż przed dwoma laty, ale 
korzystając z okazji usiłuje naj­
pierw skłócić swych przeciwni­
ków. aby zwiększyć szanse Kon- 
gresu-I na zwycięstwo przy 
urnach.

Ustępujący premier Charan 
Singh oświadczył, że jego rząd 
padł ofiarą „spisku sił autokra­
tycznych 1 szowinistycznych” — 
tj. Kongresu Indiry Gandhi i Ja- 
naty.

Komunistyczna Partia Indii, 
która wraz z KPI (marksistow­
ska) popierała Charana Singha, 
aby zahamować ofensywę Jana 
Sangh. opowiedziała się 20 bm. 
za rozpisaniem przedtermino­
wych wyborów powszechnych.

Janata. która odrzuca propozy­
cje rozpisania wyborów, argu­
mentuje. te Charan Singh ani 
razu nie uzyskał w parlamencie 
wotum zaufania, przeto nie był 
pełnoprawnym premierem i jego 
zalecenie w sprawie wyborów 
nie jest wiatąee dla prezyden­
ta. (P)

Rumunia w dniach 35-lecia
ION COZMA

ambasador nadzwyczajny i pełnomocny 
Socjalistycznej Republiki Rumunii w Warszawie

(P) Cały naród rumuński ob­
chodzi w tym roku 35-lecie 
wyzwolenia kraju spod pano­
wania faszystowskiego. Dzień 
23 sierpnia był przełomowym 
momentem — w tym dniu 
naród wziął swój los we wła­
sne ręce, podjął demokra­
tyczne i rewolucyjne przeob­
rażenia i przystąpił do budo­
wy społeczeństwa socjalistycz­
nego w Rumunii.

W dziejach Rumunii wyda­
rzenia z sierpnia 1944 roku ma­
ją charakter epokowy, spowo­
dowały one radykalny zwrot w 
losach mojego kraju, torując 
drogę do urzeczywistnienia naj­
wznioślejszych ideałów wolnoś­
ci i sprawiedliwości społecznej, 
do których dążyły 1 o które na 
przestrzeni wieków walczyły ca­
łe pokolenia najświatlejszych 
patriotów, najbardziej postępo­
we siły narodu rumuńskiego.

Kontynuując 1 podnosząc na 
wyższy szczebel chlubne trady­
cje walki toczonej na przestrze­
ni wieków przeciwko wyzyskowi 
i uciskowi, o sprawiedliwość, 
wolność społeczną i narodową, 
o postęp i cywilizację. Rumuń­
ska Partia Komunistyczna w 
trudnych warunkach podziemia 
w okresie poprzedzającym II 
wojnę światową i podczas woj­
ny, wszystkimi siłami powsta­
ła do walki przeciwko wojs­
kowej dyktaturze faszystowskiej 
Antonescu, dominacji nazistow­
skich Niemiec i wojnie prze­
prowadzonej poprzez siły reak­
cyjne przeciwko Związkowi Ra- 

Obecna konferencja dowiedzie, 
że wiedza i technika mogą zjed­
noczyć kraje uprzemysłowione 
i rocwijajace sie we wspólnej 
trosce o przyszłość całego świata.

Uczestnicy obrad dokonali wy­
boru przewodniczącego konferen­
cji: przewodniczącą została mi­
nister do spraw badań nauko­
wych w rządzie Republiki Austrii 
pani Hertha Firnberg.

Na ręce przewodniczącej na­
pływa ia okolicznościowe posłania 
od polityków i wybitnych osobi­
stości z całego świata.

List do uczestników obrad prze­
stał premier Piotr Jaroszewicz 
wyrażając przekonanie, źe wie­
deńska konferencją stanowiąca 
reprezentatywne forum polity­
ków, dyplomatów i uczonych 
wniesie istotny wkład w rozwój 
konstruktywnej i równoprawnej 
międzynarodowej współpracy na­
ukowej i technicznej, przyczyni 
sie do zaangażowania całej wie­
dzy i umiejętności ludzkich na 
rzecz utrwalania pokoju, zaha­
mowania wyścigu zbrojeń i roz­
brojenia. umacniania bezpieczeń­
stwa l współpracy między naro­
dami.

List wystosował również pre­
mier ZSRR Alekslej Kosygin, 
który zwrócił uwagę na wielką 
odpowiedzialność uczonych za 
wykorzystywanie postępu nauko­
wo-technicznego w służbie po­
stępu społeczno-gospodarczego 
dla poprawy warunków życia 
ludzi.

Pokój, odprężenie, wstrzyma­
nie wyścigu zbrojeń, rozbrojenie 
— to najważniejsze warunki, 
stwierdził A. Kosygin nawiązując 
do porozumienia SALT II. pod­
pisanego w Wiedniu przez 
L. Breżniewa i J. Cartera.

Posłanie do przewodniczącej 
konferencji nadesłał także pre­
zydent USA, Jimmy Carter. Po­
informował on m.ln.. źe iesienia 
br. powstanie w Stanach Zjedno­
czonych specjalny instytut dla 
współpracy naukowo-technicz­
nej. (P)

Wzrost napięcia w Iranie
(F) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

20 bm. ajatollah Chomeini w 
ogłoszonym przez radio orędziu 
do Kurdów, wezwał ich, aby u- 
dziellli pomocy wojskom rządo­
wym w ściganiu członków Kur­
dyjskiej Partii Demokratycznej, 
którą nazwał „partią szatana" 
Chomeini zażądał aresztowania 
kierownictwa tej partii.

Bazar w Teheranie zamknięty 
był 20 bm. na znak żałoby po 
strażnikach rewolucji. którzy 
zginęli w czasie walk w kur­
dyjskim miasteczku Paveh-

Radio teherańskie trzeci dzień 
z rzędu podaje wiadomość, że 
wielu cywilów zgłosiło się o- 
chotniczo do walki z Kurdami.

Według relacji naocznych 
świadków, w Sanandadżu panu­
je spokój. W pobliżu lotniska 
stoi 6 czołgów, a na okolicznych 
wzgórzach rozmieszczone są od­
działy wojskowe, nie toczą arę 
Jednak żadne walki.

19 bm. ogłoszono decyzję 
Chomelniego o rozwiązaniu i 
delegalizacji zbrojnego ugrupo­
wania „fedainów ludowych”, ■ 
którzy w dniach rewolucji znaj­
dowali się w awangardzie sit 
uczestniczących w ogólnokraio- 
wej walce o obalenia szacha. 
Wydano nakaz, aby opuścili oni 
swą kwaterę główną w centrum 
Teheranu i zwrócili broń. Do­
tychczas brak Informacji, czy 
zarządzenie to zostało wcielone 
w życie.

Agencja Reutera pisze. powo­
łując się na koła poinformowa­
ne. że 20 bm. „strażnicy rewolu­
cji" wtargnęli do biura świec­
kiego ugrupowania opozycyjne­
go, ..narodowy front demokra­
tyczny” oraz do mieszkania je­
go przywódcy, Matine Daftarie- 
go. Koła, cytowane przez Reu­
tera. twierdzą, że „strażnicy” 
zdemolowali obydwa budynki 
oraz zabrali wiele dokumentów.

W takiej oto burzliwej atmo­
sferze rozpoczęto się 20 bm.

dzleckiemu; RPK organizowała 
ruch oporu i ruch partyzancki, 
walkę o sabotowanie machiny 
wojennej, o obalenie reżimu i 
przyłączenie się Rumunii do ko­
alicji antyhitlerowskiej.

Jak wiadomo, w dniu 23 sierp­
nia 1944 roku uzbrojone siły pa­
triotyczne, którym przewodziła 
RPK, aresztowały rząd Anto­
nescu — rząd dyktatury wojs­
kowej — oraz wyzwoliły Buka­
reszt i inne strefy kraju spod 
hitlerowskiego panowania. Na­
ród rumuński z całą swą armią, 
wszystkimi siłami materialny­
mi i ludzkimi, u boku Armii 
Radzieckiej i całej koalicji anty­
faszystowskiej przyłączył się do 
wojny antyhitlerowskiej, pono­
sząc ciężkie ofiary w walce o 
całkowite wyzwolenie kraju. Jak 
również o wyzwolenie Węgier i 
Czechosłowacji, walczył aż do 
ostatecznego zwycięstwa nad na­
zistowskimi Niemcami.

Powstanie z sierpnia 1944 r. 
— przeprowadzone w pomyśl­
nych warunkach stworzonych w 
wyniku zwycięskiego marszu 
Związku Radzieckiego i dzięki 
sukcesom pozostałych państw 
koalicji antyhitlerowskiej — 
oraz udział Rumunii w wojnie 
przeciwko faszystowskim Niem­
com stanowiły uwieńczenie wal­
ki antyfaszystowskiej, jaką nie­
złomnie prowadził naród ru­
muński z klasą robotniczą na 
czele. Wyzwolenie kraju spod 
panowania faszystowskiego i 
zwycięstwo narodowego antyfa­
szystowskiego 1 antyimperiali- 
stycznego powstania zbrojnego 
stały się początkiem nowej epo-

XI Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Moskwie
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Na tym tle wyjątkiem god­
nym uwagi staje się film wiet­
namski „Hasło naprzód”, w re­
żyserii Phu Thanga, będący 
próbą ukazania losu jednostko­
wego w dramacie ojca i syna, 
którzy rozdzieleni przez wojnę 
i zajmujący przeciwne stano­
wiska polityczne, odnajdą się 
nie tylko poprzez więzy krwi, 
ale i racji.

Warty jest również uwagi 
obraz hinduski „Człowiek z 
siekierą” w reżyserii Mrinala 
Se na

W nurcie społeczno-politycz­
nym, wyraźnie dominującym na 
festiwalu, znaczącą pozycję zaj­
muje film hiszpańskiego reżyse­
ra Juan Antonio Bardema pt 
„Siedem dni w styczniu”. Utrzy­
many w konwencji paradoku- 
mentalnej, stanowi rodzaj zapi­
su dramatycznych wydarzeń, 
jakie towarzyszyły formowaniu 
się nowego oblicza kraju w o- 
kresie ostrych starć politycz­
nych roku 1977, poprzedzają­
cych zalegalizowanie Partii Ko­
munistycznej Hiszpanii. Waga 
treści, Jakie niesie utwór Bar­
dema, sytuuje go na jednej z 
czołowych pozycji wśród do-

Izraelskie bombardowania 
Libanu południowego

BEJRUT (PAP). W poniedzia­
łek lotnictwo izraelski* zbom­
bardowało miejscowości Ras Al 
Ain, Maalieh i Zahrieh w Liba­
nie Południowym. W miejscowo­
ściach tych znajdują się obozy 
uchodźców palestyńskich.

Radio libańskie podało, źe 
bombardowanie spowodowało 
poważne straty materialne. We 
wczesnych godzinach wieczor­
nych władze nie były Jeszcze 
w stanie sporządzać bilansu 
śmiertelnych ofiar tej barba­
rzyńskiej akcji. (P) 

drugie z kolei posiedzenie zgro­
madzenia ekspertów, mających 
rozpatrzyć wstępny projekt 
konstytucji. Ajatollah Hassanaii 
Montazerin, jeden z najbliż­
szych współpracowników Cho- 
meiniego, który poprzedniego 
dnia został wybrany przewodni­
czącym zgromadzenia, zrzekl się 
tego stanowiska na rzecz ajatol­
laha Behechtiego, jednego ze 
współzałożycieli chomeinowskiej 
Partii Republiki Islamskiej. Ob­
rady zgromadzenia mają po­
trwać miesiąc, a jego ostateczne 
decyzje zostaną poddane pod 
glosowanie w ogólnonarodowym 
referendum. (P)

Pierwsze kroki 
na Ziemi

(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wet popływać. W hotelu wszyst­
ko było do tego przygotowane. 
W. Lachowowi i W. Riuminowi 
pozwolono pobyć kilka minut w 
wodzie w małym basenie hote­
lowym.

Specjalny korespondent TASS 
zwraca uwagę, że przeciążenie 
emocjonalne kosmonautów dało 
o sobie znać w dniu powrotu na 
Ziemię. Telefon się urywał, 
dzwonili krewni i przyjaciele. 
Kosmonauci nie od razu więc 
zasnęli.

Najtrudniejsza jest pierwsza 
noc na Ziemi — ciwierdził A- 
leksicj Lemów, którego popro­
szono. by scharakteryzował sa­
mopoczucie załogi. Pozwoliliby­
śmy im chętnie pospać sobie 
do wieczora, ale nawet pucho­
wa pościel po wielu miesiącach 
życia w nieważkości wydalę sie 
twarda jak deska. Kosmonauci 
obudzili się w poniedziałek o 
godz. 8 rano czasu moskiew­
skiego. Jak na pierwszy dzień 
pobytu na Ziemi i-zują się do­
brze. (P) 

ki historycznej w rozwoju spo­
łeczeństwa rumuńskiego.

„Ten przełomowy moment — 
podkreślił sekretarz generalny 
RPK, prezydent Socjalistycznej 
Republiki Rumunii, tow. Nicolae 
Ceausescu — utorował drogę do 
zdobycia pełnej niezawisłości 
narodowej, do urzeczywistnie­
nia ideałów sprawiedliwości spo­
łecznej i narodowej, do zbudo­
wania Rumunii wolnej i socja­
listycznej”.

Pod kierownictwem RPK siły 
demokratyczne i patriotyczne, 
najszersze rzesze ludności z kla­
są robotniczą na czele, pragnąc 
nadać nowy kierunek rozwojowi 
Rumunii i stworzyć sobie no­
we życie — życie w wolności, 
wzmogły walkę o swe prawa i 
o przeprowadzenie głębokich re­
form demokratycznych, o od­
budowę zniszczonej i zdezorga­
nizowanej przez wojnę gospo­
darki. W toku zaciekłych walk 
społecznych dokonało się zjed­
noczenie w szerokim froncie 
bojowym wszystkich postępo­
wych sił narodu, które w dniu 
6 marca 1945 roku ustanowiły 
pierwszy w dziejach kraju rząd 
o charakterze robotniczo-chłop­
skim, rząd dr. Petru Grozy. Si­
ły te doprowadziły do stworze­
nia warunków głębokich prze­
obrażeń politycznych i społecz­
nych. czego uwieńczeniem stało 
się proklamowanie Rumunii Re­
publiką w dniu 30 grudnia 
1947 r.

*
W ciągu 35 lat w Rumunii do­

konały się ogromne rewolucyj­
ne przemiany, kraj przebył w 
tym czasie wiele etapów histo­
rycznych; ustanowiona została 
władza rewolucyjno-demokra- 
tyczna, zniesiono wyzysk czło­
wieka przez człowieka, za­
triumfowała rewolucja proleta- 

tychczasowych prezentacji fe­
stiwalu.

Kinematografie starego świa­
ta, bogate doświadczeniem i do­
robkiem, nie przedstawiły bo­
wiem dotąd, z nielicznymi wy­
jątkami. niczego co wykraczało­
by poza ramy komercyjnej po­
prawności. Typowym reprezen­
tantem takiego kina jest film 
amerykański „Dzieci Sancheza” 
w reżyserii Hala Bartletta, o- 
pierającego się głównie na 
kreacji aktorskiej Antony Rui­
na, która jednak nie znajduje 
w tym przypadku zaplecza li­
terackiego na miarę Greka 
Zorby.

Do wspomnianych zas wyjąt­
ków należy film australijskie­
go reżysera Joy Cavilla, zaty­
tułowany „Dawn”, a poświęco­
ny słynnej mistrzyni w pływa­
niu Dawn Fraser. Jest to bo­
wiem nie tylko historia kariery 
sportowej, awansu i porażki, 
ale również bardzo subtelne 
studium psychologiczne, stu­
dium samotności kształtowania 
i wyboru postawy życiowej.

W owym jeszcze wątło tu 
zarysowanym nurcie głębszych 
refleksji nad losem człowieka, 
bardzo szlachetnie zarysował 
się „Amator" Krzysztofa Kieś­
lowskiego. Ten film o dojrze­
waniu intelektualnym i spo­
łecznym wnosi w krąg kina 
pytań zasadniczych i wyborów 
moralnych pewien szczególny 
ton emocjonalny, w którym wy­
raża się osobista postawa auto­
ra, łącząca mądrość własnego 
doświadczenia z życzliwym o- 
biektywizmem wobec obrazo­
wej rzeczywistości. „Amator”, 
przyjęty z dużym zainteresowa­
niem w Moskwie, należy do 
znaczących utworów lat ostat­
nich polskiego kina, o czym 
polscy widzowie będą mogli 
przekonać się jesienią, gdy 
film wejdzie na ekrany.

W przeglądzie filmów doku­
mentalnych w poniedziałek 
wśród 13 pozycji narodowych 
zaprezentowano film polski — 
„35 lat" (oorac. przez studio 
„SE-MA-FOR”). Polscy filmow­
cy zwiedzili wytwórnię „Mos- 
film”, największą w ZSRR i 
jedną z największych w świecie, 
gdzie przeprowadzili interesujące 
rozmowy na tematy zawodowe.

MAŁGORZATA DIPONT

Rozmowy kongresmenćw USA 
w stolicy ZSRR

MOSKWA (PAP). W ponie­
działek odbyło się w Moskwie 
spotkanie grupy kongresmenów 
amerykańskich, przebywających 
z wizytą w ZSRR, z deputowa­
nymi do Rady Najwyższej 
ZSRR. Dokonano szczerej wy­
miany poglądów na temat po­
prawy stosunków radziecko- 
-amerykańskich i konieczności 
kroczenia nadal drogą odpręże­
nia.

Możemy z zadowoleniem 
stwierdzić — podkreśli! szef de­
legacji radzieckiej, przewodni­
czący Rady Narodowości Rady 
Najwyższej ZSRR. Witalij Ru- 
ben — że w ostatnich czasach 
stosunki radzieeko-amerykań- 
skie rozwijają się w pozytyw­
nym kierunku, przede wszyst­
kim w związku z konstruktyw­
nymi wynikami sootkania w 
Wiedniu Leonida Breżniewa z 
Jimmy Carterem. W obecnych 
warunkach — kontynuował W. 
Ruben — szczególnie ważne, na­
szym zdaniem, jest postępowa­
nie nadal w tym kierunku.

Przybyliśmy tutaj — oświad­
czył szef delegacji amerykań­
skiej. prz-wodrMezący Podkomi­
sji d/s Azji i Oceanu Snokojne- 
go. driałajaceł nrzv kongreso­
we! Komisji śforsw Zagranicz­
nych. tester Wolff — abv pod­
czas spotkań i rozmów rozsze­
rzyć I pogłębić proces w-z Gna­
nego zrozumienia i szczerości w 
s*osn-kach dwustronnych. L. 
Wolff opowiedział się za dal­
szym pogłębianiem konstruk­
tywnej wspóloracz miedzy obu 
narodami, co powinno sic przy­
czynić do umocnienia pokoju.

(P)

rlacka, naród z powodzeniem 
zbudował i umocnił ustrój so­
cjalistyczny i obecnie znajduje 
się na etapie budowy wszech­
stronnie rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego.

W 35 rocznicę swego wyzwo­
lenia naród rumuński może się 
poszczycić historycznymi zwy­
cięstwami we wszystkich dzie­
dzinach działalności.

W wyniku realizacji polityki 
intensywnego rozwoju sil wy­
twórczych, wysokiego tempa u- 
przemysłowienia kraju, a jed­
nocześnie rozwoju rolnictwa na 
nowoczesnych, socjalistycznych 
podstawach, przemysł rumuński 
wyprodukował w 1978 r. 42- 
krotnie więcej wyrobów niż w 
roku 1938. Produkcja rolna w 
ciągu ostatnich 30 lat wzrosła 
3 i pół raza, co stanowiło waż­
ny czynnik rozwoju całej gos­
podarki narodowej i pozwa­
lało zaspokajać potrzeby kon­
sumpcyjne ludności. Cały roz­
wój przemysłu, rolnictwa 1 
pozostałych dziedzin działalnoś­
ci opiera się na najnowszych 
zdobyczach współczesnej nauki 
i techniki, które są decydujący­
mi czynnikami szybkiego po­
stępu gospodarczego i społecz­
nego, Zresztą, średnie roczne 
tempo wzrostu produkcji prze­
mysłowej i rolnej w latach bu­
downictwa socjalistycznego — 
tzn. 14 proc w przemyśle i 4.2 
proc, w rolnictwie — plasują 
Rumunię w szeregu krajów o 
najwyższym w świecie tempie 
rozwoju.

Wszystkie te dokonania świad­
czące o wysiłku, jaki naród ru­
muński włożył w realizację pro­
wadzonej przez partię komunis­
tyczną polityki szybkiego roz­
woju gospodarki narodowej.

Wraz z szybkim rozwojem sił 
wytwórczych w strukturze spo­
łecznej kraju dokonały się ra­
dykalne zmiany, które dopro­
wadziły do znacznego wzrostu 
klasy robotniczej i inteligencji, 
do przekształcenia się chłopstwa 
w nową klasę, do jednorodnoś­
ci i do umocnienia jedności
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Proliem rssoti/ w Wielkiei Brytanii
(P) Amerykański tygodnik 

„Time” poświęci! obszerny ar­
tykuł problemowi rasowemu w 
Wielkiej Brytanii. Mało kto 
zdaje sobie sprawę, że w tym 
kraju mieszka 620 tys. ludzi, 
którzy pochodzą z Karaibów, 
przede wszystkim z Jamajki, 
430 tys. Hindusów, 240 tys. 
Pakistańczyków, 50 tys. Ben- 
galczyków, 180 tys. afrykań­
skich Azjatów, którzy po­
przednio mieszkali w byłych 
koloniach brytyjskich na 
Czarnym Lądzie. Poza tym są 
Chińczycy z Hongkongu. Ma­
lajowie, Cypryjczycy, Rode- 
syjezycy i inni. Łącznie obli­
cza się liczbę egzotycznych 
przybyszów na 1,9 miliona 
ludzi. Niejednokrotnie docho­
dziło do starć na tle raso­
wym. Problem się zaostrza, 
albowiem, jak stwierdza ty­
godnik, władze brytyjskie 
ignorują Jego istnienie, wi- 
dząe jedyne lekarstwo w 
•graniczeniu napływu przy­
byszów. Oto eo pisze „Time”:

„Ilościowo biorąe, istnienie 
1,9 miliona nie-białych, którzy 
stanowią 3,4 proc. 56-miliono- 
wej ludności, nie powinno 
stwarzać niebezpieczeństwa. So­
cjologowie wskazują, że przy­
bysze podejmują się prac, któ­
rych nie chcą więcej brać Bry­
tyjczycy. Imigranci z rejonu 
Morza Karaibskiego np. pracu­
ją jako posługacze w szpita­
lach, śmieciarze, konduktorzy 
autobusowi. Przybysze nie pró­
bują też osiedlać się w dziel­
nicach zamieszkanych przez 
białych. Przeciwnie, imigranci 
przeważnie zalewają dzielnice 
slumsów, gdzie mówią swoim 
językiem, kupują swoją żyw­
ność, żyją w zupełnie wyobco­
wanej wspólnocie. W Birming­
ham Jest w niektórych szko­
łach przeszło 50 proc, czarnych 
dzieci. W Bradford, który jest 
ośrodkiem włókienniczym przy­
ciągającym wykwalifikowanych 
robotników hinduskich, niektó­
re dzielnice przypominają bar­
dziej Madras niż środkową 
Anglię.

Jednak sam fakt koncentracji 
czarno- i brązowoskórych w 
Londynie i innych ośrodkach 
przemysłowych wywołuje nie­
pokój wśród białych, który 
osiąga przesadne rozmiary. Na­
wet jeśli przybyszom powiedzie 
się I wynoszą sie z etnł-znych 
gett, wywołują niechęć. Kryty­
kuje się Ich. że pracują więcej 
godzin i w warunkach, na któ­
re — choćby ze względu na 
solidarność — nie zgodziliby się 
biali pracownicy.

Postawa białych w Wielkiej 
Brytanii wynika ze specyficz-

lajfon Jrcnf 
nad dalekowschodnim 

wybrzeżem ZSRR
MOSKWA (PAP). Jak poin­

formował dziennik „Prawda". 18 
bm. nad dalekowschodnim wy­
brzeżem ZSRR przeszedł tajfun 
„lrvlng" o dawno nie notowanej 
sile. Huraganowy wiatr, o 
prędkości dochodzącej do 38 
m/sek.. wyrywał drzewa z ko­
rzeniami. zrywał linie elekirycz- 
ne i dachy domów oraz łamał 
slupy telegraficzne. Ulewne de­
szcze spowodowały wezbranie 
wód w rzekach, których poziom 
nodniós’ się od półtora do 3 me­
trów. Szkody zanotowano w 
miastach Soassk. Ussuryjsk i 
Wladywostok.

Przed spodziewanym nadejś­
ciem tajfunu powołano sztab do 
walki z żywiołem. Mieszkańców 
zagrożonych terenów powiado­
miono o zbliżaniu się tajfunu. 
Poszkodowanym okazano wszel­
ką pomoc. Sprawnie działała 
służba medyczna. (P) 

wszystk’ch sił apo»ecznyeh, ca­
łego naszego narodu.

W trosce o stałe wykorzysty­
wanie niewyczerpanych wartoś­
ci demokracji socjalistycznej. 
RPK stworzyła szeroki demo­
kratyczny system bezpośrednie­
go 1 świadomego udziału klasy 
robotniczej. pozostałych ludzi 
pracy oraz wszystkich obywate­
li kraju w opracowywaniu poli­
tyki wewnętrznej i zagranicz­
nej, w urzeczywistnianiu pro­
gramu socjalistycznego rozwoju 
kraju, w kierowaniu wszystki­
mi dzf-d-inami działalności. 
Bezpośrednim celem przyjętego 
zespołu przedsięwzięć zmierza­
jących do udoskonalenia sys­
temu ekonomicznego jest wzmo­
żenie działalności samorządu ro­
botniczego oraz samorządności, 
wprowadzenie nowych wskaźni­
ków oceny całej działalności, 
orzy erym w centrum zaintere­
sowania na-lazły się poziom
jakościowy i wzrost efektywnoś­
ci ekonom'cmej.

Jednoc-cśni* zmierza się do 
zwiększenia odziało ludzi pra­
cy w zyskach Doniosłą rolę ma 
przy tym wprowad-ente nowzch 
demokratycznych form zarzą­
dzania jakimi są rady ludzi 
pracv bęóą-e organami dorad­
czymi: faktycznie rady ludzi 
pracY de-sdutą o całokształcie 
dfąlałnośd wszystkich jednostek 
społeczno-g-pzodarczych zapew­
niają one bowiem udział wę 
wszystkich organach — w 
proporcji co najmniej 30 proc. 
— rcbotn'ków zatrudnionych 
bespeśredmo w produkcji. Dzię­
ki tak’m formom, jak również 
ponrzez szczery I stały dialog 
z masami ludowrml zapewnia 
się to. żs ma»v sa konsultowa­
ne. f- Kerze się ood uwagę ich 
do w -’-zenie, propozycje i ini- 
ęj»tywy.

Pow-żnę sukcesy odniestono 
w podnes-eniu św:adomośi 
rr.os. w ąocialiątycznym wycho- 
wywoniu ludzi pracy, w propa­
gowaniu zasad etyki i nowej, 
rewolucyjnej sprawiedliwości,

nych przyczyn historycznych. 
Przede wszystkim szybko na­
stępujące po sobie fale imi­
grantów zaskoczyły opinię pu­
bliczną; nikogo nie przygoto­
wano na konieczność powstania 
wielorasowego społeczeństwa. 
Innym powodem jest fakt, 
że mieszkańcy byłych kolonii 
przybyli w okresie zmniejsze­
nia się znaczenia Wielkiej Bry­
tanii; imperium rozpadło się.

W rezultacie wytworzyło się 
nieprzyjemne uczucie, że ros­
nąca liczba czarnych i brązo­
wych jest jeszcze jedną oznaką 
narodowego upadku. Bikhu Pa- 
rekh, który przybył z Indii w 
1959 r. i jest obecnie starszym 
wykładowcą na uniwersytecie w , 
Hull, twierdzi, że wiele postaw 
białych Brytyjczyków ukształ- | 
tował kolonializm. Parekh po­
wiada, że „sama natura kolo­
nializmu sprawiła, że był to 
stosunek pana i sługi, który 
przekształcił ekonomiczne pod­
porządkowanie w kulturalną 
i moralną niższość”. Oceniając 
postawę Brytyjczyków. Parekh 
stwierdza, że „zgodnie z tym 
Brytyjczycy uważają, że znaj­
dują się na szczycie ludzkiej 
hierarchii”.-

Labour P«rrty, choć nie po­
trafiła znajdując się u władzy 
zrealizować programu zwalcza­
jącego zdecydowanie rasizm, 
umiała jednak prawidłowo po­
stawić diagnozę rasowych bo­
lączek. „W ostatecznym ra­
chunku pokonamy rasistów tyl­
ko argumentami" — twierdzi 
Merlyn Rees, minister spraw 
wewnętrznych w „gabinecie 
cieni". „Musimy przeciwstawić 
się mitom i propagandzie na 
temat imigracji i imigrantów 
oraz opowiedzieć się stanowczo 
za wielorasowym społeczeń­
stwem. Rzeczywistym proble­
mem, który stoi przed nami, 
nie jest imigracja, lecz stosunki 
rasowe”. Jest to prawda. Rees 
jednak jest jednym z bardzo 
nielicznych odpowiedzialnych 
ludzi, którzy starają się zwró­
cić uwagę opinii publicznej na 
ten fakt. Za czasów ostatniego 
rządu labourzystowskiego wię­
cej poświęcano wysiłków ogra­
niczeniu imigracji niż rozwija­
niu dobrych stosunków raso­
wych...

„Time” dowiaduje się, że 
konserwatyści dla uspokojenia 
białej opinii publicznej planu­
ją ograniczenie imigracji... We­
dług nowych wytycznych rządu 
konserwatywnego w ciągu naj­
bliższych 12 miesięcy nanływ 
przybyszów powinien spaść do 
ok. 27 trs., aby w końcu obni­
żyć sie do 5 tys. osób rocznie... 
Zr ' mi posunięciami kryje się 

1 .skonanie, że jeśli — jak 
stwiordrfł jeden z członków ga­
binetu — „obawy białych nie 
zostaną uspokojone, może dojść 
do wystąpień rasistowskich, 
kiedy bezrobocie osiągnie w 
przyszłości liczbę 2 milionów 
ludzi." (sek)

Jeziora 1 lasy to symbol 
Finlandii. Pierwszych jest ok. 
60 tys. i zajmują ok. 9,7 proc, 
terytorium kraju. Lasy nato­
miast, lasy w Finlandii są 
wszędzie. Nawet w stolicy 
kraju, poza śródmieściem po­
zostałe dzielnice żyją w sym­
biozie ze wszechobecnymi la­
sami. Zajmują one 72 proc, 
powierzchni kraju. W Laponii 
chyba jeszcze więcej. Prak­
tycznie prawie całe 100 tys. 
km kw. — bo tyle liczy La­
ponia — jest pokryte drze­
wami. Tylko na samym jej 
końcu pojawlaią się niewiel­
kie obszary pokryte tundrą 
oraz niewysokie bezd rzewne 
wzgórza zwane tunturi. Je­
dyne górv jakie posiada Fin­
landia. Najwyższe ze wznie­
sień Haltia ma 1328 m n.D.m., 
natomiast święta góra Lapoń­
czyków Saana ma tylko 1029 
m n.pjn.

Lapończycy. Pochodzenie tego 
ludu nie jest do końca wyjaś­
nione. Przypuszczalnie przywę­
drował on na północ z połud­
nia lub wschodu. Niektórzy ba­
dacze zejlezaja Lapończyków na 
podstawie języka jakim się po- 
słueuh, do tej samej gruny 
ugrofińskie) co 1 Finów, ale 
ich antropologiczne cechy wy­
raźnie odróżniają ich od pozo­
stałych mles-kańców Finlandii. 
Istnieje również hipoteza, że są 
to resztki jakiejś rasy, która 
zamieszkiwała wschodnią Eu­
ropę.

Można przejechać setki ki­
lometrów drogami Laponii 1 
nie zobaczyć Lapończyka. Jest 
ich bowiem tylko 3500 pośród 
200 tys. obywateli Finlandii 
zamieszkujących ten region. 
Z reguły nie mieszkają przy 
trasach uczęszczanych przez 
turystów. Unikają ich zresz­
tą jak ognia, uważając — I 
słusznie — że są normalnymi 
obywatelami, a nie atrakcją 

1 turystyczna.

(P) Prawie cale terytorium Laponii jest pokryte latami

Moje spotkanie z Lapończy­
kami nastąpiło w Vuotso. 
Odbyło się tylko dzięki fiń­
skim znajomym, którzy w 
drodze udzidlali pouczeń: nie 
przyglądaj się zbyt natarczy­
wie, a broń Boże nie staraj 
się sfotografować, bo może 
dojść do awantury. Lapoń­
czycy strasznie tego nie lubią.

Jedziemy dobra drogą pośród 
lasu. Jeszcze kilka zakrętów i 
jesteśmy w Vuotso. Domów jest 
niewiele, ale i tak jest to duża 
miejscowość w porównaniu s 
taką np. Peuraswanto, gdzie 
mieszka Jedna rodzina. Ale ta­
kie Jest tycie w Laponii Kła­
dy się przemierza jei ogromne 
przestrzenie, świadectwem tego, 
że mieszkają tutaj ludzie są tylko 
przystanki autobusowe 1 skrzyn­
ki na gazety i listy, poustawia­
ne przv drogach przecinających 
tutejsze lasy. Ile dzieli Jedną 
rodzinę od drugiej? Czasem 
50—89 km. Abv pojechać na 
plotki do sąsiadki jodzie sie 
własnym samochodem. alba 
bierze sie taksówkę. Fakt, że 
trzeba nieraz przejechać 100 km 
nie przeszkadza.

W Vuotso, oprócz paru do­
mów jest też bar, miejsce to­
warzyskich spotkań. Z tęga to 
haru wys’edł na nasze spot­
kanie starszy człowiek. Wystar­
czył rzut oko. aby nie mieć 
radnych watnliwości. O'a pra­
wdziwy Lapończyk. Niski, o 
skośnych oczach, wystających 
kościach policzkowych, żółtawej 
cerze i kruczoczarnych włosach. 
Przywitał się z moim przewod­
nikiem, a mnie obrzucił nieuf­
nym *oojrzeniem. Po krótkiej 
rozmowie dziadzio się rozpro­
mienił i uściskał moją dłoń. 
Okazało się potem, że znał ojca 

. mego znajomego Fina, bowiem 
i rod'Ina ta osiedlona jest na 
I tych terenach od dwóch poko- 
' łeń. A tutaj w promieniu 100 
. km wszyscy wszystkich znająt

Wchodzimy do środka. W ba- 
rze siedzi kilku mężczyzn po­
pijających piwo. Dwóch z nich 
ma rysy twarzy podobne do 
staruszka. Dosiadamy się do 
nich. Po krótkiej prezentacji 
wywiązuje sie rozmowa. Oka­
zuje sie. że ieden z siedzących 
jest właścicielem tartaku, a 
druM nosiada stado reniferów.

W fińskiei Lrnanii liczba t'-rh 
zwierząt szacowana jest na 200 
tys. Stada należą do 899 rodzin 
zrzeszonych w 54 niewielkich 
spółdzielniach. Nie wiadomo od 
kiedy Lapończycy zajmują się 
hodowlą reniferów, ale przez 
stulecia staeowPo to — obok 
myślistwa, ich tradycyjne za­
jęcie. Nie przysparza ono zbyt 
dużo kłopotów.

Zimą renifery praktycznie ho­
dują się same. Liczące nieraz 
po kilka tysięcy sztuk stada 
przemierzają bezkresne połacie 
Laponii Latem zapędza się je 
„w góry”, czyli na trochę wyż­
sze tereny. Jednym z powodów 
tvch wędrówek aa komary i gzy 
dokuczające bard’O zwierzętom 
na nizinach. W górach odbywa 
się podział stada miedzy wła­
ścicieli. znakowanie przychów­
ku, uból zwierząt, ściąganie skór 
itd.

postępowego światopoglądu kla­
sy robotniczej.

♦
Naród rumuński podejmuje 

wysiłki w celu zbudowania 
wszechstronnie rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego w 
szczególnie złożonych warun­
kach międzynarodowych, dla 
których — jak podkreślił tow. 
Nicolae Ceausescu — charakte­
rystyczne jest „coraz silniejsze 
afirmowanie przez narody woli 
życia w wolności i niezależności, 
woli samodzielnego gospodaro­
wania swymi bogactwami naro­
dowymi i decydowania o włas­
nym losie; charakterystyczne 
jest dla nich także nasilenie 
imperialistycznej polityki domi­
nacji i siły, pojawienia się no­
wych stref napięcia i nowych 
konfliktów między państwami, 
co bardziej niż kiedykolwiek 
narzuca konieczność umocnienia 
współpracy i jedności narodów, 
wszystkich sił postępu, a to w 
celu przeszkodzenia zaostrzania 
się sytuacji międzynarodowej, w 
celu propagowania nowej poli­
tyki wolności i niezależności, 
polityki równości i pokoju".

Biorąe za punkt wyjścia te 
właśnie współrzędne. RPK i so­
cjalistyczna Rumunia, która pro­
wadząc politykę pokoju, poro­
zumienia i współpracy oraz za­
krojony na szeroką skalę dialog 
ze wszystkimi narodami świata, 
ugruntowują się na arenie świa­
ta jako dynamiczny czynnik — 
wzmaga swą działalność mię­
dzynarodowa. rozwija współpra­
cę ze wszystkimi siłami anty- 
impenal litycznymi i aktywnie 
uczestniczy w rozwiązywaniu 
wielkich problemów, jakim sta­
wia czoło ludzkość.

Swą politykę zagraniczną Ru­
munia zdecydowanie opiera na 
zasadach poszanowania nieza­
leżności i suwerenności narodo­
wej. całkowitej równości praw, 
nieingerencji w sprawy wew­
nętrzne innych państw, wza­
jemnych korzyści, niestosowania
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(P) Być w Finlandii i nie odwiedzić Laponii, to tak jak być 
w Rzymie i nie widzieć Papieża, słyszałem często w Helsin­
kach. To prawda. Laponia stanowi największą atrakcję tury­
styczną Finlandii. Tak przynajmniej się powszechnie uważa 
i tak jest napisane we wszystkich turystycznych przewod­
nikach. Ale czy jest rzeczywiście tak piękna jak się przy­
puszcza? Dla przybysza z Polski chyba nie. Nie oznacza to, 
że jest brzydko. Po prostu nie ma tak wielkich różnie w kraj­
obrazie między naszym Pojezierzem, południem Finlandii a 
Laponią, jak się powszechnie przypuszcza. Na dalekiej północy 
jest mniej jezior, ale są podobne lasy, tyle tylko że rosnące 
w nich drzewa są niskie. Ostre warunki klimatyczne nie po­
zwalają im wystrzelić w niebo.

siły 1 nie grożenia je) użyciem, 
prawa każdego narodu do samo­
dzielnego rozwoju, bez żadnej 
ingerencji z zewnątrz.

RPK i rząd rumuński niezłom­
nie działają na rzecz rozwoju 
przyjaźni i współpracy z wszy­
stkimi krajami socjalistycznymi, 
uważając, że ich szczytnym o- 
bowiązklem Jest uczynić wszy­
stko dla odbudowy 1 umocnie­
nia jedności krajów socjalis­
tycznych. gdyż stanowi k> pier­
wszoplanowy czynnik wzrostu 
roli i oddziaływania socjalizmu 
w świecie. a także zwiększenia 
roli krajów socjalistycznych w 
przyspieszaniu odnowicielskich 
zmian w życiu międzynarodo­
wym. W tym kontekście miesz­
czą się i odgrywają szczególną 
rotę tradycyjne stosunki z Pol­
ską Rzecząpospoiitą Ludową, 
stosunki, które stale rozwijają 
sie we wszystkich dziedzinach.

Oparta na wspólnocie ustro­
jów i celów dwustronna współ­
praca znalazła wymowny wyraz 
w zawartym w 1970 roku ukla- 
dzle. który kontynuując i roc- 
wijająe postanowienia pierw­
szego układu — stwarza szcze­
gólnie pomyślne warunki dla 
rozszerzenia i pogłębienia sto­
sunków ścisłej współpracy we 
wszystkich dziedzinach budow­
nictwa socjalistycznego.

Istotnym czynnikiem zapew­
niającym stały rozwój współ­
pracy między Rumunią i Pols­
ką są — co wymownie potwier­
dza samo życie — stosunki przy­
jaźni i salidarności między RPK 
i PZPR, dla których ogromne 
znaczenie mają spotkania to­
warzyszy Nicolas Ceausescu l 
Edwarda Oierka — wśród nich 
bogactwem poruszanej tematyki 
i znaczeniem podjętych decyzji 
wyróżniają się szczególnie roz­
mowy prowadzone w 1978 1 1977 
r. w smal i w Warszawie. 
Spotkania te za każdym razem 
prowadziły do rozszerzenia i 
wzbogacenia współpracy naszych 
krajów na wielu płaszczyznach. 
Podpisane w 1977 r. przez obu 

przywódców partyjnych oświad­
czenie o umocnieniu i pogłę­
bieniu współpracy między RPK 
i PZPR, między SRR i PRL 
słusznie można uważać za pra­
widłową wykładnię przyjaciels­
kiej wszechstronnej współpracy 
rumuńsko- polskiej.

Materialną podstawą tej 
współpracy są stosunki gospo­
darcze, których zakres, zgodnie 
z przewidywaniami bieżącej pię­
ciolatki, powinien wzrosnąć 3- 
krotnie w porównaniu z poprzed­
nim okresem pięcioletnim. W os­
tatnich łatach podpisano wiele 
nowych porozumień, które je­
szcze bardziej rozszerzą zakres 
kooperacji i specjalizacji w 
dziedzinie hutnictwa, chemii, 
badań naukowych oraz, stoso­
wania w produkcji zdobyczy 
nauki i postępu technicznego.

Coraz bardziej rozszerza się 
też wymiana kulturalna I arty­
styczna, która przyczynia się do 
lepszego wzajemnego poznania, 
a także wymiana w dziedzinie 
środków masowego przekazu, w 
turystyce, sporcie ltp.

Jednocześnie, Rumunia 1 Pol­
ska współpracują na arenie 
międzynarodowej, dzi.itając w 
kierunku urzeczywistnienia ide­
ałów pokoju, odprężenia i poro­
zumienia oraz rozwiązania wiel­
kich problemów doby współ­
czesnej zgodnie z interesami 
wszystkich narodów. Socjalis­
tyczna Republika Rumunii 1 
Polska Rzeczpospolita Ludowa, 
kraje, które zostały tak ciężko 
doświadczone w czasie dwóch 
wojen światowych, działają w 
kierunku stworzenia w Euro­
pie trwałego systemu bezpie­
czeństwa. na rzecz poloz.-nia 
kresu wyścigowi zbrojeń i prtpj- 
ścia do rozbrojenia, walczą o 
zapewnienie trwałego pokoju na 
•wiecie.

♦
Jak wiadomo, właśnie w tym 

okresie naród rumuński dysku­
tuje r.ad projektem wytycznych

z Laponią
Renifer to bardzo pożyteczne 

zwierzę. Dawał Lapończykom 
wszystko eo było im potrzebne. 
Mleko, mięso, skóry na ubra­
nia, rogi, z których wyrabiano, 
ozdoby, groty do strzał itd. Te­
raz także hodowla reniferów 
przynosi spore zyski, a co naj­
ważniejsze nie pochłania zbyt 
wiele czasu. Od jesieni do wio­
sny renifery chadzaja samopas, 
a ich właściciele spędzają czas 
w domu lub barze. Nie bez 
przyczyny więc władze fińskie 
wprowadziły zakaz wchodzenia 
do miejsc publicznych z nożem, 
który nosi u pasa wielu mie­
szkańców Laponii. Mandat za 
złamanie tego zakazu jest dość 
słonv.

Jeszcze parę chwil rozmowy 
1 nasi przygodni znajomi wy­
chodzą. Spieszą się do swoich 
zajęć. My także ruszamy da­
lej na zwiedzanie krainy zamie­
szkanej przez „Saamo”, Jak o- 
kreślają siebie w swoim ojczy­
stym języku Lapończycy.

Tak samo zresztą nazywa się 
i język lapoński. Na terenie 
Finlandii składa się on z trzech 
dialektów: tzw. górskiego, z re­
gionu Inari 1 Skolts. Skolts to 
także odrębna grupa etniczna 
fińskich Lapończyków, która na
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Tajemnice z Almelo
(P) Premier Indii Charan Singh 

oświadczył przed kilku dniami.
że kraj jego rozpucznie produk­
cje własnych bomb atomowych, 
jeśli Pakistan nie zrezygnuje z 
zamiaru budowy militarnego po­
tencjału nuklearnego. Rząd Pa­
kistanu natomiast ze swej strony 
wyraził przed kilku tygodniami 
gotowość podpisania oświadcze­
nia o zar.Sirze rezygnacji z wy­
twarzania własnego arsenału ją- 
drowegi pod warunkiem, że rząd 
Indii zobowiąże się do tego sa­
mego. Pakistan uważa, że Indie 
nie wyrażą na to zgody, ponie­
waż boją się potęgi militarnej 
i atomowej Chin. Tak więc za­
nosi się na wyścig zbrojeń po­
między krajami, które mają ty­
siące innych potrzeb.

Zainteresowanie planami ato­
mowymi Pakistanu wzrosło ze 
względu na dochodzenie prowa­
dzone przez parlament holender­
ski w sprawie tajemnic z Alme­
lo. W Almelo znajduje się jeden 
z zakładów międzynarodowej 
firmy Urenco. która wypracowa­
ła metodę wzbogacania uranu 
przy użycia ultrawirówek. Dzię­
ki temu uzyskać można uran 
wzbogacony przy o wiele niż­
szych nakładach Inwestycyjnych 
aniżeli metodą dyfuzji gazowej. 
Poza tym instalacje wirówkowe 
sa o wiele mniejsze.

W Almelo pracował przez kil­
ka tygodni Abdel Ouader Khan. 
Przed piętnastu laty był on stu­
dentem metalurgii politechniki w 
Delft Przed dziesięciu laty zro­
bił doktorat na katolickim uni­
wersytecie w Lowanium. Po po­
wrocie do Holandii uzyskał pra­
cę w laboratorium badawczym 
zakładów mechanicznych Werk- 
spoor w Amsterdamie, które by­
ły poddostawcaml urządzeń dla 
Almelo. Abdel Khan mieszkał w 
Holandii, ale często składał wi­
zyty w Pakistanie „ze względów 
rodzinnych". W roku 1975 raz 
jeszcze wrócił do swej ojczyzny, 
po czym napisał żonie, że „za­
chorował na żółtaczkę szczegól­
nego rodzaju". Zona i córeczki 
pojechały więc również do Pa­
kistanu.

Kiedy latem tego roku amba­
sador francuski w Pakistanie, a 
także korespondent BBC. próbo­
wali dowiedzieć się, czy w ośrod­
ku badań jądrowych w ogóle 
znają Abdel Khana, nie otrzy-

XII Zjazdu RPK, w których 
sformułowane zostały główne 
kierunki oraz podstawowe za­
dania planu 5-letniego (1981— 
1985), przy jednoczesnym za­
pewnieniu wytężonego tempa 
wszechstronnego rozwoju Rumu- 
niL Zwraca uwagę fakt, te pro­
dukcja czysta przemysłu, która 
zgodnie z nowym mechaniz­
mem gospodarczo-finansowym 
stanowi podstawowy wskaźnik 
oceny działalności produkcyjnej 
zakładów przemysłowych, wzra­
stać będzie w latach 1981—1985 
w średnim tempie rocznym rzę­
du 9—10 proc. W okresie 1981— 
1988 zapewni się przyspieszenie 
procesu intensywnego rozwoju 
rolnictwa, co jest jednym z 
ważniejszych priorytetów tej 
pięeiolatJu.

Średnie tempo wzrostu do­
chodu narodowego wyniesie 6,7 
— 7,4 proc, przewyższając dyna­
mikę wzrostu produktu społecz­
nego. dochód narodowy w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca 
wyniesie w roku 1985 2400- 
2500 dolarów, eo jest istotnym 
warunkiem przejścia Rumunii 
w szeregi krajów o średnim po­
ziomie rozwoju ekonomicznego. 
Ok. 30 proc, narodowego docho­
du przeznaczy aię na fundusz 
rozwoju społeczno-gospodarcze­
go, program inwestycyjny sięga 
sumy 1300—1500 mld lei.

Naszkicowany w wytycz­
nych obraz Rumunii w roku 
1985 jest więc obrazem kraju 
w pełnym wysiłku twórczym. 
Z takimi oto wynikami i z uf­
nością w coraz bardziej świet­
laną przyszłość naród rumuń­
ski obchodzi 35 rocznicę wy- 
zwolenia Rumunii spod do­
minacji faszystowskiej, reali­
zując niezłomnie program bu­
dowy wszechstronnie rozwi­
niętego społeczeństwa socjalis­
tycznego i będąc głęboko prze­
konany, że wykona i przekro­
czy założenia plar.u państwo­
wego na rok 1979—1980. 

terenie tego kraju pojawiła się 
dopiero po drugiej wojnie świa­
towej, przywędrowawszy z re­
gionu Petsamo. Mieszkają w 
najbardziej na pólnocny-wschód 
wysuniętych regionach komuny 
Inari. Poza językiem, różnią się 
także od pozostałych grup etni­
cznych zwyczajami i kostiumem 
ludowym.

We wszystkich przewodni­
kach po Laponii są obowiąz­
kowo zdjęcia Lapończyków w 
kostiumach ludowych. W rze­
czywistości używają ich oni 
tylko z okazji swoich świąt 
regionalnych, których więk­
szość przypada zimą i wio­
sną. Latem tyflko sprzedawcy 
pamiątek, z reguły nie La­
pończycy, pocą się w nich, 
starając aię również kostiu­
mem przyciągnąć turystów do 
swoich stoisk.

Miałem okazję oglądać Ich 
w Inari w dość upalny dzień. 
Musiało im być bardzo go­
rąco. gdyż niebieskie spod­
nie i taka sama kurtka zro­
bione byłv z grubego sukna. 
Czegóż iednak nie robi się 
dla Interesu?

mali odpowiedzi. Natomiast w 
drodze powrotnej do Islamabadu 
zostali zaatakowani i pobici przez 
osobników, których policja nie 
umiała zidentyfikować czy zła­
pać. Prasa zachodnia podaje jed­
nak, że Abdel Khan jest obecnie 
kierownikiem programu budowy 
pakistańskiej bomby atomowej.

Rząd holenderski przyznaje, że 
Abdel Khan miał dostęp do se­
kretów Urenco. Wobec dociekli­
wych posłów ministrowie zeznali, 
że cala sprawa jest o wiele po­
ważniejsza, niż się początkowo 
wydawało. Zapewniano parla­
ment że podjęto kroki, aby afera 
tego rodzaju nie mogła się po­
wtórzyć.

Podczas zeszłorocznej sesji spe­
cjalnej ONZ na temat rozbroje­
nia stwierdzono, że każdy kraj 
ma prawo rozwijania programów 
wykorzystania energii atomowej 
w sposób zgodny z własnymi 
priorytetami, potrzebami i możli­
wościami. Kraje niezaangażowa- 
ne podczas konferencji mini­
strów spraw zagranicznych w 
Belgradzie uzgodniły przed ro­
kiem. że konieczne jest rozsze- 
rzenle współpracy w dziedzinie 
atomowej. Postanowiono, że na 
szczycie państw nlezaangażowa- 
nych w Hawanie dojdzie do 
przedstawienia programu dzia­
łania w tej materii. Chodzi w 
nim o transfer najnowocześniej­
szych technologii nuklearnych.

Co innego jednak wyzyskiwa­
nie energii atomowej dla rozwo­
ju gospodarki i podniesienia po­
ziomu bytu ludzi, a co innego ła­
manie systemu nieproliferacji 
broni Jądrowej I wyścig zbrojeń. 
Niewiele jest chyba państw na 
świecie, które w bombie atomo­
wej widza odpowiedź na nęka­
jące Je problemy polityczne, eko­
nomiczne i społeczne. Czyżby 
Pakistan złudzenie atomowej 
mocy militarnej uważał za rzecz 
niezbędną dla własnej przyszłości 
w Azji i na świecie?

Sejsmiczna mapa 
Bułgarii
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA WALATKA
Sofia, 20 sierpnia

(P) Uczeni nie są jeszcze w 
stanie przewidzieć terminu, w 
którym może nastąpić trzęsie­
nie ziemi. Ale na podstawie do- 
tychczasowych doświadczeń 1 
metod jakimi dysponują, mogą 
wskazać rejon, gdzie może ono 
nastąpić. Temu celowi dużą 
m.in. sejsmiczne mapy progno­
styczne, o ile są one dokład­
ne i aktualne. Jak wiadomo 
pozycja Ziemi zmienia się usta­
wicznie, mapy te znajdują aię 
w bezustannej korekcie.

Począwszy od 1975 r. prowa­
dzi aię obserwacje terytorium 
Bułgarii z kosmosu Jest to zre­
sztą metoda powszechnie stoso­
wana na świecie. Z tych ob­
serwacji wynika, że poza sta­
rymi pęknięciami tektonicznymi 
w Bułgarii powstały również 
nowe, które w dużym stopniu 
zmieniły obraz tektoniczny kra­
ju. Jedno t nowych pęknięć 
powstało w wyniku trzęsienia 
dem i w marcu 1977 r., a dru­
gie atarozagorakie w atyczniu 
bC-

Posługując aię tysiącami zdjęć 
wykonanymi z kosmosu, ucze­
ni bułgarscy pod ogólnym kie­
rownictwem członka Bułgarskiej 
Akademii Nauk prof. Boncze- 
wa wykonali sejsmiczną mapę 
prognostyczną <fla całego kraju 
Była to ogromna praca, w któ­
rej brali udział geofizycy, geo- 
tektonlcy, geomorfolodzy, aejs- 
molodzy 1 geotechnicy. Szcze­
rbinę meczenie do tej mapy 
przywiązuje budownictwo. Po­
zwał* ona bowiem dokładnie o- 
kreślić. gdzie można budować 
tradycyjnymi metodami, a gdzie 
konieczne jest stosowanie kon­
strukcji odpornych na trzęsie­
nia ziemL

Madryt i Hawana
(P) Marcelino Oreja, hiszpań­

ski minister spraw zagranicz­
nych (którego znamy z zeszło­
rocznej podróży oficjalnej do 
Polski), oznajmił w Madrycie, 
że jego rząd postanowił wziąć 
udział w „charakterze gościa" 
w konferencji na szczycie 
państw niezaangażowanyeh, 
która zaczyna się w pierw­
szych dniach wrzeinia w Ha­
wanie. Decyzja ta ma istotne 
znaczenie dla ruchu państw 
niezaangażowanyeh, a także 
dla samej Hiszpanii

W miarę zbliżania się termi­
nu konferencji na Kubie nie­
które ośrodki propagandowe 
na Zachodzie spotęgowały kam­
panię przeciw ruchowi państw 
niezaangażowanyeh. Kwestio­
nowana jest współpraca tego 
ruchu z państwami socjalisty­
cznymi. Kwestionowany jest 
wybór Hawany jako miejsca 
kolejnej — już szóstej — kon­
ferencji. Denerwują się zwła­
szcza pewne koła waszyngtoń­
skie, co jest o tyle zrozumia­
łe, że Stany Zjednoczone do­
tychczas nie nawiązały nor­
malnych stosunków dyploma­
tycznych z Kubą.

Cała ta propaganda nie mia­
ła większego sensu, gdyż jest 
rzeczą oczywistą, że państwa 
niezaangażowane mogą zwoły­
wać konferencje tam, gdzie im 
się to podoba. Po decyzji Hisz­
panii — kraju nieposzlakowa­
nego nawet według kryteriów 
waszyngtońskich — propagan­
da przeciw spotkaniu w Hawa­
nie staje się śmieszna.

Jeśli zaś idzie o Hiszpanię, 
to wysłanie delegacji na Kubę 
pozostaje w związku z faktem, 
że w Madrycie odbędzie się w 
przyszłym roku kolejna kon­
ferencja w sprawie bezpieczeń­
stwa i współpracy w Europie. 
Można przypuszczać, że dyplo­
maci hiszpańscy w Hawanie 
będą postępować w zgodzie z 
wielokrotnie ponawianymi o- 
świadczeniami premiera Adol­
fo Suareza, który mówił, że 
Hiszpania jK>frankistows'ca jest 
państwem neutralnym i prag­
nie utrzymywać przyjazne sto­
sunki z wszystkimi krajami 
bez względu na ich ustrój.

Jak wynika z gazet madry­
ckich, trzech członków rządu 
Suareza wypowiedziało się 
przeciw udziałowi Hiszpanii w 
spotkaniu na Kubie. Ale pre­
mier Suarez i minister Oreja 
przeforsowali swe stanowisko. 
Wiele wody upłynęło w rzece 
Manzanares od czasu śmierci 
generała Franco przed cztere­
ma laty.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Bez rezultatu
(P) Niedawno na forum wło­

skiego parlamentu ponownie 
rozważano problemy rozwoju 
południa kraju. Tym razem 
chodziło o nikłe efekty opubli­
kowanego jeszcze w 1970 roku 
Planu Colombo, zgodnie z któ­
rym w trzech prowincjach Ka- 
iabrii miały być realizowane 
znaczne inwestycje.

Tymczasem, dziewięć lat 
później, mijają ostatnie termi­
ny, a większość projektów po­
zostaje na papierze. Budzi to 
rozgoryczenie zawiedzionych 
rolników już pozbawionych 
ziemi, a jeszcze nie mających 
pracy.

Co prawda w ciągu ostatnie­
go ćwierćwiecza na południu, z 
poparciem Cassa per il Mezzo- 
giorno — instytucji państwo­
wej odpowiedzialnej za zmianę 
oblicza regionu, powstała kosz­
towna sieć kanałów irygacyj­
nych, parę autostrad, kilka 
wielkich zakładów przemysło­
wych niewiele mających wspól­
nego z miejscową specyfiką. 
A rezultat?

Dochody ludności, w porów­
naniu ze średnią krajową na­
dał nie przekraczają 60 pro­
cent. Z ogólnej liczby 1,7 min 
bezrobotnych prawie milion 
mieszka na południu Inwe­
stycje przemysłowe, jeśli na­
wet były, nie wywołały żad­
nych efektów mnożnikowych. 
I wskaźniki te nie zmieniają 
się właściwie od lat.

Niemałe rozczarowanie przy­
szło też z drugiej strony. Wło­
chy (jak by nie było 6 potęga 
ekonomiczna świata zachod­
niego) wstępowały do EWG 
pełne nadziei, widząc w fun­
duszu regionalnym ugrupowa­
nia eoś w rodzaju gospodarczej 
lokomotywy m.in. dła swego 
zacofanego południa. Szybko 
jednak okazało się, źe jest to 
lokomotywa bez pary, a sen­
sownych rozwiązań trzeba 
przede wszystkim szukać na 
własnym podwórku.

Obecnie pewne nadzieje na 
poprawę sytuacji wią~ą w iłży- 
nue z 3-letntm planem ożywie­
nia gospodarczego, który opra­
cował minister skarbu Fan- 
dolfl Przewidziano w nim 
znaczne zwiększenie inwesty­
cji, która mają być przede 
wszystkim lokowane na po­
łudniu Włoch. Ponieważ nie 
jest to pierwszy plan, który 
miałby podiwignąć gospodar­
kę włoską, rodzi się pytanie, 
czy me podzieli losu poprzed­
nich?

PAWEŁ TARNOWSKI
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Stołeczne inwestycje przemysłowe Na stadionie w Nicei

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1) 
osiągnie pełną m«x produkcyjną 
— rocznie będzie wyjeżdżać 
stąd 75 ty* nowoczesnych ciąg* 
ników. Przewiduje się też wy­
twarzanie znacznej ilości części 
zamiennych.

Budowlani przystąpili także 
do modernizacji stary ch wydzia­
łów „Ursusa”. Trwają pierwsze 
prace w odlewni zakładu.

Dobre tempo 
na budowie włocławskiego 
kombinatu chemicznego 

Informacjo własna
(P) Szybkie tempo prac budo­

wlano-montażowych i pełna mo­
bilizację ekip specjalistycznych 
obserwuje się obecnie na 400- 
hcktarowym placu budowy włoc­
ławskich „Azotów-2”. W ostat­
nim okresie nasta-ilo poważne 
wzmocnienie kadrowe wielu za­
łóg. wznoszących obiekty I bloku 
elektrociepłowni, a także wy­
twórni chloru i ługu sodowego, 
chlorku winylu i rozpuszczalni­
ków oraz pcv.

Gotowe do eksploatacji sa już 
główne węzły sieci technologicz­
nej. dostarczającej podstawowe 
surowce. Sa to rurociągi solan­
ki z Inowrocławia i etylenu z 
Płocka.

Przekazano do użytku rów­
nież wszystkie podstacje i roz­
dzielnie elektryczne, zasilające w 
prąd cały teren budowy i dopro­
wadzające energie do obiektów 
wytwórczych.

Przewiduje się. że uruchomie­
nie pierwszego kotła elektrocie­
płowni nastąpi iesienia br. Tur­
bozespół I bloku energetycznego 
bedzie posiadał moc 55 megawa­
tów. Instalacja technologiczna 
wydziału chloru ruszy w przy­
szłym roku, (tan)

Polskie Zakłady Optyczne to 
także firma z długą historią. 
Wysłużone budynki ma zastąpić 
Poiakie Centrum Optyki na 
Pradze. Realizacja tej inwesty­
cji przebiega niestety bardzo 
wolno. Stoi już co prawda kon­
strukcja głównej hali, przy po­
zostałych jednak obiektach trwa­
ją dopiero prace ziemne i sta­
wianie pierwszych elementów 
szkieletu. PCO ma być nowo­
czesną placówką, z zapleczem 
naukowym, kierującą działalno­
ścią wszystkich zakładów opty­
cznych w kraju. Ponieważ dużą 
część załogi Centrum stanowić 
będą pracownicy PZO, już teraz 
zapoznaje się ich z obsługą 
skomplikowanych maszyn i cią­
gów technologicznych, które 
mają działać w PCÓ.

Innym ważnym placem budo­
wy jest „Tarchomin II”. Pow­
stałe tu Wytwórnia Antybioty­
ków „Polfa”, która w przy­
szłości stanowić będzie, w po­
łączeniu z istniejącą już fabry­
ka. kombinat produkujący sze­
roką gamę leków dla kraju i 
na eksport. Kilka przedsię-

Zdrowie rodziny
Międzynarodowy kurs

(P) W dniach 21. VIII-6.IX. 
1979 r. odbędzie się w Instytu­
cie Matki i Dziecka w Warsza­
wie, ul. Kasprzaka 17. i w od­
dziale Instytutu w Rabce — 
międrynarodowy kurs organizo­
wany wspólnie ze Światową Or­
ganizacją Zdrowia na temat: 
„Zdrowie rodziny 1 planowanie 
rodziny” z udziałem przedstawi­
cieli 11 krajów Europy, Azji i 
Afryki.

Instytut Matki i Dziecka ma 
już długoletnią tradycję w or­
ganizowaniu szkoleniowych kur­
sów podyplomowych dla kra­
jów rozwijających się oraz kra­
jów europejskich. (A.D.)

Kosztowna nauka

Ryby w cieplej wodzie
Informacjo własna

(P) Stawy hodowlane zasi­
lane ciepłą wodę z elektrowni 
w Koninie i Pątnowie, schła­
dzaną w specjalnych base­
nach, to jedna z niewielu tego 
typu hodowla ryb w Europie.

Woda z elektrowni pozwala w 
ciągu całego roku prowadzić in­
tensywną hodowlę nawet wra­
żliwych na zimno ryb, gdyż 
temperatura wody w takich 
zbiornikach rzadko spada poni­
żej 20 st„ a latem dochodzi na­
wet do 27 st.

W gospodarstwie rybnym w 
Goslawicach-Koninie postano­
wiono wykorzystać ciepła wodę 
z obu elektrowni. Projekt sta­
wów wykonało Centralne Biuro 
Studiów i Projektów „Bipro- 
mel” w Warszawie. Nifct do tej 
pory nie wykonywał prac pro­
jektowych tego typu.

Stawy, których powierzchnia 
po zalaniu wyniosła 70 ha. prze­
znaczono na hodowlę bardzo de­
likatną i specjalistyczną: wy­
chowu narybku i kroczka takich 
gatunków ryb. jak pstrąg od­
miany francuskiej, tołpyga i 
amur.

Stawy zalano, ale z braku 
funduszy nie zostały one odpo­
wiednio przygotowane. Głębokie 
doły w dnie stawów utrudniają 
hodowlę. Wystąpiły pierwsze 
trudności z wyławianiem ryb. 
Ze stawów nie można spuścić 
całkowicie wody, która pozosta­
łe na dnie potorfowych karier, 
umożliwiając rybie zabawy w

NA MARGINESIE 
DNIA

(A) FRONTEM DO KLIENTA

KRAKÓW. „Echo Krako- 
w«” podoje: „Z trzech re­
klamowanych w prasowym 
anonsie sklepów obuwni­
czych w jednym był pokon­
trolny spis towarów, drugi 
od dawna handluje czym in- 
nym”.

A SYMENA 
W „EXPRESSIE”?

KRAKÓW. Z publikacji 
zamieszczonej w „Gazecie 
Południowej”: „Zastanawiam 
się, kto decyduje o zmianach 
w polskiej ortografii, czyli 
pisowni, kto zmienia polski 
alfabet... Znaku — litery 
„x” w alfabecie polskim nie 
ma. Jut bardzo dawno pi- 
szemy w miejsce łacińskiego 
„x” — „ks”.

POD O-KONIACZEK

OLSZTYN. Fragment felie­
tonu „Gazety Olsztyńskiej": 
„kiełbie żyją tam, gdzie wy­
stępują takie flizy.„ Ciało 
tej ryby zawiera duto tłusz­
czu... podobnie jak kiełb, 
stanowi wyborną zakąskę. 
I przez to okonie bardzo je 
lubią”.

GALANTO

LUBLIN. „Kurier Lubel­
ski" podaje: „Aktualnie pro­
dukuje się miski klozetowe, 
umywalki i galanterie w 
ciemnym brązie i zieleni”,

OD JAKIEJ MARKI?

GDAŃSK. Ogłoszenie z 
„Dzienika Bałtyckiego”: 
..Wdowa, lat 49. średniego 
wzrostu, wykształcenie tcyi- 
sze, sytuowana, mieszkanie 
— pozna kulturalnego pana, 
lat 82. z samochodem. Tylko 
powaine oferty”.

ZFT-ES

chowanego i rybakami. Poza 
tym ma tu doskonałe warunki 
rozwoju chwast rybny — cier- 
nik, znakomicie rozmnażający 
tlę w ciepłej wodzie. Zżera on 
narybek ryb szlachetnych.

Poza ubiegami hodowlanymi 
dotyczącymi samych ryb. spe­
cjalnej pielęgnacji wymagają 
stawy — nawozi się je prepara­
tami, aby ryby miały wszystkie 
składniki pożywienia. Tymcza­
sem w tych stawach pokarm 
wpada w dziury i tam rozkła­
da się. zanieczyszczając 1 zatru­
wając wodę. W sprawie cier- 
nika wystąpiono do Instytutu 
Rybactwa Śródlądowego w Za- 
bieńcu z prośbą o pomoc 1 ra­
dę. jak go zwalczać. Ale odpo­
wiedź do dziś nie nadeszła.

Obecnie biuro, które projek­
towało stawy, otrzymało zlece­
nie na wykonanie projektu prac 
rekultywacyjnych dna. Zespól 
projektantów nie podjął jeszcze 
decyzji, jak należy to wykonać 
— myśli o systemie siatek, któ­
re położone na dnie zakrywały­
by doły. Są jeszcze inne propo­
zycje. Ale wszyscy stwierdzają 
jednogłośnie — najlepiej spuścić 
wodę, wziąć kilka spychaczy i 
dno wyrównać...

Proste. Tyle, że bardzo kosz­
towne. Kto da pieniądze na re­
kultywację, która jest w tym 
przypadku zabiegiem koniecz­
nym. bo ryb tu hoduje się dużo, 
a rynek — jak wiadomo — nie 
cierpi na ich nadmiar.

Ale zrobić coś trzeba i to 
szybko. Tylko kto to ma teraz 
robić i za ile? Co prawda przy­
słowie mówi, że człowiek uczy 
się na błędach, ale niektóre bez­
trosko popełniane błędy mają 
Zbyt duża cenę społeczną. Sta­
wy w Gosławicach są tego nie­
chlubnym przykładem.

MARTA WALUCHOWBKA

W trosce o nasze dzieci
Droga do szkoły 
— bezpieczniejsza 

Informacja własna
(P) Rozpoczął się rok szkolny 

w szkołach podstawowych. W 
związku z tym Wydział Ruchu 
Drogowego KSMO podejmuje w 
Warszawie i stołecznym woje­
wództwie. od dziś aż do 1 wrze­
śnia, akcję pod hasłem „Bez­
pieczna droga do szkoły”.

Codziennie, przez 12 dni. w 
godzinach rannych funkcjonariu­
sze służbv ruchu, komend miej­
skich i dzielnicowych, ormowcy 
będą nadzorować skrzyżowania 
i przejścia dla pieszych przed 
szkołami podstawowymi, przy 
ruchliwych arteriach miejskich 
i trasach wylotowych.

Do działań o bezpieczniejszą 
drogę do szkoły włączyły się 
również: Kuratorium Oświaty i 
Wychowania. Wydział Komuni­
kacji Urzędu m.st. Warszawy, 
PZU. ZHP 1 PZMot. Ich zada­
niem jest właściwe zabezpiecze­
nie okolic szkół, oznakowanie 
przejść, ustawienie i ustalenie 
znaków drogowych, barierek, 
zorganizowanie w ramach pro­
gramu szkolnego zajęć związa­
nych z bezpieczeństwem ruchu 
lfp.

Ponadto w pierwszych tygod­
niach nowego roku nauki we 
wszystkich szkołach podstawo­
wych milicjanci i ormowcy 
przeprowadzą pogadanki, apele 
połączone z projekcja filmów, 
dotyczące zasad właściwego za­
chowania się na ulicach i dro­
gach. Odbędzie się również 
przegląd stanu technicznego i 
wyposażenia pojazdów dowożą­
cych dzieci do szkół na terenie 
gmin stołecznego województwa 
warszawskiego. (S(olJ

biorstw wykonawczych prowa­
dzi tu prace przy mnciamen- 
tach i wznoszeniu konstrukcji 
haL Stopień aaawanouwanta ro­
bót wskazuje jednak, że raczej 
me ucm się zrealizować tej in­
westycji w przewidzianym ter­
minie. Chiba, że generalny wy­
konawca — „Prochem” — zmo­
bilizuje większe siły i zdecydo­
wanie przyspieszy tempo prac.

Jednym z najstarszych zakła­
dów w stolicy jest Walcownia 
Metali „Warszawa". Wiekowe 
pomieszczenia przy uL Żelaznej 
nie nadają się praktycznie do 
modernizacji. Stąd decyzja o 
budowie nowego zakładu na 
Bielanach. Będzie się tu przy­
gotowywać półwyroby z metali 
nieżelaznych, głównie miedzi. 
Przedsiębiorstwo Budowy Huty 
Warszawa wraz z siedmioma 
podwykonawcami zbliża się do 
finału tej iwestycji.

Zgodnie z planem w IV kw. 
tego roku ma się rozpocząć roz­
ruch głównego wydziału — od­
lewni. Trwa ustawianie maszyn 
i próby techniczne. Tak więc 
w przyszłym roku załoga wal­
cowni powinna „przeprowadzić 
się” do nowego obiektu.

Modernizacja czy budowa ko­
lejnego wydziału wiąże się nie­
rzadko z uruchomieniem pro­
dukcji licencyjnej. Tak jest 
np. w przypadku Warszawskich 
Zakładów Fotochemicznych. W 
nowych halach od kilku tygod­
ni trwa próbna eksploatacja cią­
gu technologicznego opartego o 
projekt angielski. Wytwarza się 
iuż dobrej jakości błony rentge­
nowskie, rozpoczyna się produk­
cję błon małoobrazkowych du­
żej czułości dla fotoamatorów. 
Ale to dopiero część rozbudowy 
„Fotonu”. W dalszym ciągu 
trwają prace przy modernizacji 
następnych obiektów, w pier­
wszym rzędzie wydziału kon­
fekcji wyrobów. I tutaj wyko­
nawcy niezbyt spiesznie zbliża­
ją się do końca robót.

Warszawa znana jest z pro­
dukcji sprzętu telewizyjnego, 
zarówno do użytku domowego 
jak i specjalistycznego dla fab­
ryk, instytutów itd. Ale telewi­
zja kolorowa — to nowość w 
skali stolicy i kraju.

Jedną z najszybciej realizo­
wanych inwestycji w wojewódz­
twie jest właśnie piaseczyński 
„Polkolor”. W ciągu niecałych 
trzech lat, niemal w szczerym 
polu postawiono hutę szkła ki­
neskopowego. montownię kines­
kopów dla telewizji kolorowej 
i cały kompleks obiektów zap­
lecza, włącznie x dużą oczysz­
czalnią ścieków, tak ważną w 
zakładzie używającym różnorod­
nych chemikaliów. Zaczęła się 
już normalna produkcja kines­
kopów do „Jowiszy” — monto­
wanych na razie na taśmach 
szkoleniowych w zakładzie na 
Targówku. Tu bowiem wznosi 
się kolejny obiekt „Polkoloru” 
— potężną montownię telewizo­
rów. Wytwarzać się w niej bę­
dzie. w pierwszej fazie 300 tys. 
sztuk aparatów rocznie. W tym 
roku zaś „Unitra-Polkolor" za­
powiada przekazanie na rynek 25 
tys. „Jowiszy”.

Na Młocinach powstaje * ko­
lej potężny kompleks Ośrodka 
Naukowo-Produkcyjnego Ma­
teriałów Półprzewodnikowych. 
Zapotrzebowanie krajowej elek­
troniki na podstawowe materia­
ły do produkcji diod, obwodów 
scalonych itd. rośnie w dużym 
tempie, a import tych materia­
łów jest bardzo kosztowny. 
Nowy zakład powinien zaspoko­
ić nasze potrzeby, umożliwić 
szerszy eksport, a przede wszyst­
kim poprawić warunki pracy, 
szeregu osób zatrudnionych w 
prowizorycznych pomieszcze­
niach.

Największy zakład na Biela­
nach to Huta Warszawa. Tu 
także przeprowadza się szereg 
modernizacji, rozbudowuje się 
wydziały. Wszystko to ma do­
prowadzić do wyspecjalizowania 
się huty w produkcji stali ło­
żyskowej. Zakłada się podwoje­
nie jej ilości i znaczne polep­
szenie czystości metalurgicznej 
tego materiału. Niezbędnego 
choćby dla licencyjnych ciągni­
ków rolniczych.

Wymieniliśmy największe pla­
ce przemysłowych inwestycji, 
ale nie jedyne.

M.in. w Legionowie powstaje 
nowa część przetwórni blach 
„Biestyp”, kończy się rozbudo­
wa i modernizacja Warszaw­
skiej Fabryki Platerów „Hefra”, 
trwa budowa nowych obiektów 
dla „Meosu" dostarczającego na 
rynek różnego rodzaju lampy i 
oprawv oświetleniowe.

Duża rozbudowa stołecznego 
przemysłu wymaga oczywiście 
stosownego wykorzystania jego 
możliwości. Tym bardziej że 
jak przewidują prognozy na naj­
bliższe dziesięciolecie — zadania 
produkcyjne wzrosną trzykrotnie 
a liczba nowo przyjętych pra­
cowników bedzie jednak, z ro­
ku na rok zmniejszać się. Tak 
więc tylko pełna automatyka i 
rzetelne wykorzystanie czasu 
pracy dają możliwość zrealizo­
wania tych planów. Rzecz prze­
cież w tym aby nowe inwesty­
cje dały jak najszybciej oczeki­
waną, pełną produkcję.

MAREK KOWNACKI

Budarski i Ślusarski po 5,50 n 
Januchta wygrała 1000 m

(P) Wojciech Buciarski odzy­
skał dobra formę na stadłonia 
w Nicei. Osiągając w skoku o 
tyczce 5 m 50 cm pokonał mi­
strza olimpijskiego z Montrea­
lu, Tadeusza Ślusarskiego — 
również 5,50 m. Polacy wyprze­
dzili trójkę Francuzów (Bellot, 
Abada, Houvton) i Amerykani­
na M. Tully’ego.

Zwyciężyła w Nicei także Jo­
lanta Januchta. 
w nietypowym 
m. Rezultatem 
dzila Francuzkę 
i A. Bukisównę 

miejsce za Kenijczy- 
Rono (nie mylić z re- 
świata Henrym Rono) 
zajął Rolbiecki w bie- 

z przeszk. — 8:30.5. 
była Kielanówna w

Startowała ona 
dystansie 1000 

2:36,3 wyprze- 
Renties (2.37.2) 
2:37.8.

Drugie 
kiem K. 
kordzistą 
8:22.9 — 
gu 3 tan 
Trzecia 
skoku wzwyż — 183 cm. zwy­
ciężyła Kanadyjka B. Brill — 
189 cm przed Węgierką Matay 
— 186 cm. Bielczykowie wy­
lądowali na czwartych miej­
scach. Piotra (81,94) wyprzedzi­
li: Hanisch (NRD) 86,58 oraz 
Węgrzy Paragi — 84,84 i re­
kordzista świata w rzucie osz­
czepem Mikios Nemeth — 84.80 
m. Zofia biegła 100 m. Jej re­
zultat 11.69. Zwyciężyła Nzenu 
(Kenia) 11,51.

Okodogbe (Nigeria) wygrał 
biegi krótkie: 100 m — 10.37; 
200 m — 20,62: na 400 m trium­
fował El Kasshief 
45.68; 800 m wygrał 
nia) 1:45,8; 5 km 
(Etiopia) 13:21.4. W 
tem H. K. Rhiem 
m wyprzedzi! 
Huninga 
skoku najlepszy rezultat osiąg­
nął Uudmaee (ZSRR) — 16,69 
m. (s)

(Sudan) 
Maina (Ke- 

— Yifter 
rzucie mlo- 
(RFN) 75,42 

swego rodaka 
74,16 m: w trój-

Podopieczni Edmunda Zientary 
grają z Jugosławią

(P) Nasza kadra olimpijska 
tylko na kilka godzin przyje­
chała w niedzielę do Płocka, 
aby rozegrać spotkanie z Beer- 
schotem. Po meczu podopieczni 
trenera Edmunda Zientary wró­
cili do Bydgoszczy, gdzie w 
środę (22 sierpnia) zmierzą się 
z olimpijczykami Jugosławii w 
najważniejszym chyba spraw­
dzianie w cyklu przygoto­
wań do spotkań eliminacyj­
nych z CSRS i Węgrami.

Trener Zientara poniechać ma 
już eksperymentów i skład, w 
jakim wystąpią Polacj- w Byd­
goszczy, ma być zbliżony do 
najlepszego. Ciekawa to spra­
wa, bo w dotychczasowych 
spotkaniach ani razu zestaw 
piłkarzy nie powtarzał się. Ale 
jak powiedział nam jeden ze 
szkoleniowców nasza drużyna 
musi być przygotowana na 
cztery różne mecze, więc do­
bór piłkarzy, jak również spo­
sób i taktyka gry musza ule­
gać zmianom. Jaki wariant be­
dzie próbowany w Bydgoszczy? 
— przekonamy się W środę • 
godz. 17 na stadionie Zawiszy.

(L.S.)

Czekamy na błysk szabli Jacka Bierkowskiego
(P) Nie wiedzie się przedstawicielom naszej szermierki w tur­

niejach indywidualnych mistrzostw świata, odbywających się w 
Melbourne. Po słabym występie florecistów, również żadna z 
florecistek nie zdołała przebić się do finału tej broni, a w szabli 
jedynie Jacek Bierkowski walczy o zakwalifikowanie się do 
szóstki najlepszych. Znalazł się w gronie szesnastu zawodników, 
którzy dzisiaj (21.VIII.) rozegrają walki bezpośrednie i finał tej 
broni.

Występ florecistek zapowia­
dał się bardzo obiecująco. 
Trzy nasze reprezentantki po­
myślnie przebrnęły walki eli­
minacyjne i w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek rywali­
zowały z trzynastoma innymi 
zawodniczkami o miejsce w 
finale. Żadnej z Polek sztu­
ka ta się nie udała. Najbliż­
sza sukcesu była Delfina Skąp- 
ska — walkę o awans przegra­
ła jednym trafieniem. Spotka­
nia eleminacyjne Skąpska roz­
poczęła niezbyt szczęśliwie od 
porażki z Anną Dmitrienko 
(ZSRR) 3:8. Lepiej spisała się 
w repasażu zwyciężając Wę­
gierkę Magdę Marosz 8:3, a 
następnie wyeliminowała z 
turnieju swą koleżankę z dru­
żyny 
(8:6). O _
walka z dwukrotną mistrzynią 
świata 
(ZSRR).

Bardzie] skoncentrowana
przystąpiła do walki Sidorową 
i po kilku minutach prowa­
dziła 3:1, a następnie 5:3. 
Skąpska zdołała wyrównać na 
5:5. Czas się skończył i jedno 
trafienie miało decydować o 
tym, która z zawodniczek znaj­
dzie się w finale. Większe o- 
panowanie wykazała Sidoro- 
wa.

Krystyna Rachel pierwszą 
walkę wygrała z Rumunką 
Marcelą Moldovan i następne 
zwycięstwo zapewniało jej fi­
nał. Ale Polka trafiła na do­
skonalą zawodniczkę ZSRR, 
wicemistrzynię świata z 1977 
r. Elenę Bielową i przegrała 
4:8. Porażka ze Skąpską wy­
eliminowała ją z turnieju.

Trzecia z naszych reprezen­
tantek, ' Barbara Wysoczańska 
już na początku pierwszej 
walki z Węgierką 
Schwartzenberger-Tordasi 
stała... znokautowana.

Krystynę Rachel 
awansie decydowała

Walentyną Sidorową

cios w wątrobę podczas obu­
stronnego ataku powalił Pol­
kę na planszę. Interweniował 
lekarz. Po 10 min. Wysoczań- 
ska stanęła do walki, ale 
mocno speszona uległa rywal­
ce 4:8. Nasza zawodniczka mia­
ła jeszcze szansę na awans po 
wygraniu następnego pojedyn­
ku z Nailią Giliazową (ZSRR) 
8:3, ale dość niespodziewanie 
uległa później Szwedce Ker- 
stin Palm 4:8.

Tytuł mistrzyni świata zdo­
była reprezentantka RFN — 
Cornelia Hanisch. Srebrny me­
dal wywalczyła Walentyna 
Sidorową (ZSRR), a brązowy 
Węgierka Ildiko Schwartzen- 
berger-Tordasi. Dalsze miejsca 
zajęły: 4. Ingrid Losert (RFN), 
5. Elena Biełowa (ZSRR), 6. 
Dorina Vaccaroni (Włochy).

Mimo braku Polek w ścis­
łym finale indywidualnym, 
wydaje się, że maja one spore 
szanse zrewanżowania się ry-

walkom w turnieju drużyno­
wym. Nasze reprezentantki — 
obok ZSRR (4 zawodniczki) — 
stanowiły najliczniejszą ekipę 
w walkach bezpośrednich. Nie 
wróży natomiast nic dobrego 
postawa naszych szablistów. 
Pierwsza eliminację przeszli 
wprawdzie w komplecie, ale 
w drugiej już odpadł Dariusz 
Wódkę, a w trzeciej — prócz 
J. Bierkowskiego — pozostali: 
Tadeusz Piguła, Andrzej Ko­
strzewa i Janusz Kondrat 
Bierkowski zakwalifikował się 
do szesnastki” mając lepszy 
bilans trafień od Włocha Meg- 
lio. W podobnej sytuacji był 
Kostrzewa, ale on miał właś­
nie gorszy bilans trafień od 
Władimira Nazłymowa i od­
padł z turnieju.

Obok Bierkowskiego wśród 
16 najlepszych szermierzy tur­
nieju znaleźli się: 5 reprezen­
tantów ZSRR — Wiktor Naz- 
łymow, Siergiej Aliochin, Wik­
tor Krowopuskow. Michaił 
Burcew, Wiktor Sidiak; 4 Wę­
grów — Imre Gedoyari, Pal 
Gerevich, Gyoergi i Robert 
Nebaldowie, 2 Rumunów — 
Joan Pop, Corneliu Marin; 2 
Włochów — Mario-Aldo Mon­
tano, Michele Maffei i 2 Ku- 
beńczyków — Ortiz oraz Her- 
nandez. (L.S.)

Puchar Polski bez piłkarzu Zawiszy, 
Ursusa, leclói, Bałtyku

Ildiko 
zo- 

Silny

Ole Olsen zwycięża

Komunikat MO
(P) Komenda Wojewódzka MO 

we Włocławku prowadzi postę­
powanie zmierzające do ustale­
nia tożsamości mężczyzny głu­
choniemego i chorego psychicz­
nie, który w lutym 1977 roku 
błąkał się w Woli Olszowej gm. 
Lubień Kujawski, woj. włocław­
skie.

Rysopis: Wiek około 35 lat, 
wzrost 174 cm, szczupłej budo­
wy ciała, szatyn, oczy niebie­
skie.

Ktokolwiek może pomóc w u- 
staleniu nazwiska tego mężczyz­
ny lub wskazania jego rodziny, 
krewnych lub znajomych jest 
proszony o skontaktowanie się z 
KWMO we Włocławku. pL Ko­
pernika 3. telefon 220-11, we­
wnętrzny 223 lub 272 albo z naj­
bliższą jednostką Ma (PAP)

(PI II runda centralnych roz­
grywek piłkarskiego Pucha­
ru Polski, w której gra­
ły zespoły występujące w 
roku ubiegłym w II lidze o- 
raz drużyny wyłonione z eli­
minacji 
niosła 
Odpad! 
dgoszcz. 
Zduńskiej Woli z Pogonią 0:1, 
zakończyły (po pierwszych 
swoich występach) pucharowa 
karierę obydwie drużyny z Wał­
brzycha. Górnik przegrał w 
Nowej Dębie ze Stała 0:3, a 
Zagłębie w Nowym Sączu z San- 
decją 0:1. Wyeliminowany zo­
stał czołowy zespół II ligi, 
gdyński Bałtyk, który zremiso­
wał w Poznaniu z Admira 1:1. 
ale gorzej od gospodarzy strze­
lał ..jedenastki”. Poznaniacy 
zwyciężyli w tej próbie 6:5.

Odpadły w II rundzie trzy 
drużyny, które zdobywały kie­
dyś mistrzostwo kraju. Stołecz­
na Polonia przegrała w Elblągu 
z Olimpia 0:1, poznańska Warta 
w Szczecinku z Wielimiem 1:3. 
a Cracovia w Bydgoszczy z 
Chemikiem 1

Z drużyn warszawskich tylko 
AZS AWF awansował do III run­
dy. Akademicy wygrali z Lechią 
Gdańsk 1:0. Odpad! Ursus (prze­
grał 3:8 z Unią w Hrubieszowie).

9 września odbędzie sia 1/32 
finału Pucharu Polski. Wystą­
pią w niej 32 drużyny, które a- 
wansowaly z II rundy. Zwycię­
zcy tych szesnastu spotkań

wojewódzkich, przy- 
kilka niespodzianek. 

I-ligowy Zawisza By- 
który przegrał w Polonia

Warta

zmierza się 30 września z zespo* 
łami. które w ubiegłym sezonie 
stanowiły I ligę. Włącza się 
wtedy do pucharowych rozgry­
wek dwa stołeczne zespoły: 
Gwardia i Legia.

A oto wyniki meczów II run­
dy centralnej Pucharu Polski 
1978/1979.

Olimpia Elbląg
Warszawa 1:0,

AZS Biała Podlaska — Stal 
Stalowa Wola 0:2.

Pogoń Siedlce — Resoria 0:4, 
Mławianka — Star 1:3, 
Chojniczanka — Stoczniowiec 

Gdańsk 1:2,
Budowlani Lubsko — Gwar­

dia Koszalin 0:2,
Wielim Szczecinek

Poznań 3:1.
Zootechnik Żurawic* — Avia 

Świdnik 2:1,
Kryształ Stronie Śląskie — 

GKS Tychy 0:0, karne 4:5.
Chrobry Głogów — Raków 

Częstochowa 2:1, (0:0, 0:0) — po 
dogrywce.

Garbarnia Kraków — Zagłę­
bie Łubin 0:1,

Prokocim Kraków — Górnik 
Zabrze 2:5.

Chemik Bydgoszcz — Craco- 
via 2.T

Stoczniowiec Barlinek — Con­
cordia Piotrków 3:2,

Stilon II Gorzów — Błękitni 
Kielce 0:1.

Ostrovia Ostrów Wielkopolski
— Radomiak 0:4,

Admira Poznań — Bałtyk 
Gdynia 1:1. karne 6:5,

RKS Błonie — Stilon Gorzów 
1:5.

Pogoń Zduńska Wola — Za­
wisza 1:0,

Zyrardowianka
Inowrocław 1:0.

Unia Hrubieszów — Ursus 3:2, 
Stal Nowa Dęba — Górnik 

Wałbrzych 3:0,
Chelmianka — Piast Gliwice 

0:0, karne 5:6,
Stal Poniatowa — Moto Jelcz 

2:1.
AZS AWF Warszaw* — Le- 

chia Gdańsk 1:0,
Granat Skarżysko — Malapa- 

new 0:1,
Stal Stocznia Szczecin — 

Olimpia Poznań 3:2,
Węgiel Brunatny Bełchatów

— Siarka Tarnobrzeg 1:0, 
Stal Sanok — ROW 0:1.
Sandecja Nowy Sącz — Za­

głębię Wałbrzych 1:0.
Mecze: Wigry Suwałki — Mo­

tor Lublin oraz Koszarawa Ży­
wiec — Wisłoka Dębica zostały 
przełożone. (v)

torzena
(P) W półfinale indywidual­

nych żużlowych mistrzostw 
świata na torze długim (1000 m), 
który odbył się w duńskiej miej­
scowości Esbjerg zwyciężył Ole 
Olsen (Dania). Wyprzedził on 
Muellera (RFN) oraz Czecho- 
stowaka Jirzego Stancla. Olsen 
i Mueller uzyskali po 19 pkt„ 
lecz w bezpośrednim pojedynku 
lepszy był Duńczyk. W imprezie 
brał udział także Polak Andrzej 
Marynowski. Zajął on jednak 
miejsce poza czołową dziewiąt­
ką i nie zdolat zakwalifikować 
się do finału MS. który odbędzie 
się 9 września w Mariańskich 
Łaźniach (CSRS). (PAP)

Gorzej być chyba nie mogło
(P) Andrzej Klimaszewski, Waldemar Golonko i Ryszard 

Idziak zdobywając medale w V mistrzostwach Europy junio­
rów nie obronili honoru polskiej reprezentacji, ale zaciemnili 
obraz młodzieżowej lekkoatletyki. Już Spartakiada uważnym 
obserwatorom uprzytomniła, że w ciągu ostatnich lat mło­
dzieżowa nasza lekkoatletyka zatrzymała się w jednych kon­
kurencjach w miejscu, a w innych zrobiła krok do tylu.

Mimo tego wystawiliśmy 
dość liczną reprezentację, 
choć wielu do niej powoła­
nych nie powinno wystąpić w 
zawodach tej rangi. Malicki 
na 5 km statystował przez kil­
ka okrążeń, by w połowie dy­
stansu zejść z bieżni. Woj­
ciechowski w trójskoku uzy­
skał wynik o 2 metry gorszy 
od zwycięzcy. Sprinterzy zaj­
mowali dalsze miejsca już w 
eliminacjach. Bardzo słabo 
spisali się zwycięzcy ze Spar­
takiady Pawłowski (400 m), 
Wierzbicki (800 m) i Kiełcze- 
wski (3 km). Podobnie Ćwiert- 
nia na 1500 m, a także prze- 
szkodowcy na 2 km. Biegali

Wiodła prym w Bydgoszczy 
młodzież z NRD i Związku 
Radzieckiego. Świetnie spisy­
wali się reprezentanci RFN, 
W. Brytanii i Włoch. Nasi — 

• niestety — w większości kon­
kurencji byli tylko tłem dla 
najlepszych.

Rekord świata Linehan

(J.Z.)

Goplania

W
na

John Erikson 
rekordowej próbie 
kanale la Manche
Rozpoczął się sezon ply-(P) . . .

wackicii ataków na kanał La 
Manche. 24-letni John Erikson 
z Chicago jest w trakcie próby 
trzykrotnego — bez przerwy — 
przepłynięcia kanału z Doyer 
do wybrzeży Francji. W razie 
Dowodzenia Erikson byłby pier­
wszym człowiekiem, który do­
konał takiego wyczynu. Atak 
rozpoczął Amerykanin w niedzie­
le 19.VIII j do południa w po­
niedziałek zdołał „obrócić" tam 
i z powrotem do Dorer. Po 10- 
minutowym odpoczynku w wo­
dzie oraz zmianie zmęczonej 
ekipy młotującej go na łódce, 
Amerykanin ruszył po raz trze­
ci przez kanał. Jak twierdzą 
działacze organizacji pływackich 
ataków na kanał, jeśli nie zaj­
dą niespodziewane przeszkody, 
a Erikson utrzyma się w do­
tychczasowej kondycji, powinien 
on osiągnąć cel — w późnych 
godzinach wieczornych w ponie­
działek 2O.VHI.

Z aiedmiu pływaków i pływa­
czek. którzy wystartowali wraz 
z Eriksonem do „pojedynczego" 
ataku na kanał, czterem udało 
się osiągnąć cel. Są to Amery­
kanka. 22-letnia Helene Lewis 
oraz 16-letni Brazylijczyk Kay 
France, a także dwie młode 
pływaczki brytyjskie. Pozostali 
muaieii zrezygnować. (PAP)

jest 
ko- 
tej 
na

polscy reprezentanci na wszy­
stkich dystansach daleko za 
najlepszymi. Ten na którego 
bardzo liczyliśmy, plotkarz na 
110 m Rutkowski zaraz po 
starcie zrezygnował z biegu. 
Bilans tych słabych wyników 
jest bardzo niepokojący.

Podobnie jak w pierwszej 
reprezentacji najgorsza 
sytuacja w konkurencjach 
biecyeh. Nie mamy w 
chwili żadnej juniorki
poziomie europejskiej czołów­
ki. Nie liczą się plotkarki, 
specjalistki skoków wzwyż i 
w dal. Sprinterki biegają o 
kilka dziesiątych sek, słabiej 
od zawodniczek NRD, ZSRR, 
RFN czy W. Brytanii. Podob­
nie jest na dystansach dłuż­
szych. Tytko Brygida Brzę­
czek spisała się nieźle, osią­
gając piąte miejsce w finale 
i czas w granicach rekordu 
życiowego.

Jaka jest młodzież, tacy bę­
dą seniorzy. Czas więc chy­
ba zabrać się do solidnej 
pracy z młodzieżą.

1500 m st. dow. —16.04,49
(P) Rekord świata Kim Line­

han był mocnym akcentem os­
tatniego dnia pływackich mis­
trzostw USA w Fort Lauderdale. 
Linehan przepłynęła dystans 1.500 
m st. dow. w 16:04,49. Poprzedni 
rekord należał do Australijki 
Tracey Wickham — 16:06,63, a 
został ustanowiony w Perth 
25.11. Druga na mecie Mary- 
beth Linzmeier uzyskała czas 
16:08,02, a trzecia Laura Cam- 
puzano — 16:39,04. Rekord USA 
ustanowiła Trący Caulkins, prze­
pływając 200 m st. klas, w cza­
sie — 2:33.88. Linda Jeżek uzys­
kała najlepszy tegoroczny rezul­
tat na dvstansie 200 m st. grzb. 
— 2:14.27.

W pozostałych finałach zwy­
cięstwa odnieśli:

100 m st. dow. — Rowdy Gal- 
nes — 50.79.

1..100 m st. dow. — Brian Go- 
odell — 15:27,23. (PAP)

w Nagrodzie Mortimera

Młodzi piłkarze 

odlecieli do Japonii 
(P) Z Warszawy odlecieli w 

poniedziałek do Tokio młodzi 
polscy piłkarze, którzy wezmą 
udział w II turnieju o puchar... 
Coca Coli, który uznawany 
jest za nieoficjalne mistrzo­
stwa świata juniorów do lat 
20. W turnieju tym weźmie 
udział 16 zespołów podzielo­
nych na 4 grupy eliminacyjne. 
Nasi juniorzy grać będą w 
grupie „B” (w Tokio) z Jugo­
sławią, Argentyną i Indonezją.

Do Japonii wyjechali: Jacek 
Kazimierski, Janusz Stawarz, 
Krzysztof Baran. Kazimierz Bu­
da. Jan Janiec, Krzysztof Jarosz, 
Krzysztof Kajrys, Paweł Król, 
Jarosław Nowicki. Andrzej Pa­
łasz, Mirosław Pękala. Krzysztof 
Frankowską, ‘ ~
Marek 
Gruszka, 
Piotr

Andrzej Buncol, 
Andrzej 

Skiba,

(P) W środę Duch Driady po­
biegnie w Nagrodzie Mortimera 
w dobrej konkurencji. Na sie­
dem tegorocznych startów zwy­
ciężył trzy razy. Sądzimy, że i 
w środę da sobie radę z dystan­
sem 2.400 m i wszystkimi prze­
ciwnikami. t których wyróżnia­
ją się Detonator i Judex. Ogier 
Nchri ostatnio biegał bardzo do­
brze. ale na dystansach milo­
wych. Teraz będzie miał trud­
niejsze zadanie.

Stale faworyzowana Dama Kier 
od sławnej Doris Day, zgroma­
dziła po pięciu startach w bie­
żącym sezonie sumę zaledwie 
900 zł. Nie wyda je nam się, aby 
mogła zagrozić poważniej ogie­
rom (Non Stop, Czarczaf i Syn­
dykat) z którym: spotka się w 
ostatniej gonitwie.

Bieg VT! objęty jest zakładem 
Wkonnym. Jest to handicap

III kategorii na dystansie 1.600 
m, do którego zapisano 9 ogie­
rów i ledną klacz (Dżattanę). W 
naszej ocenie duże szanse ma 
Sak. będący ostatnio w niezłej 
formie. Jak twierdza znawcy, 
samotnym klaczom „dobrze się 
biega przeciw ogierom". Do 
miejsca w „trójce" typujemy 
więc Dżattanę, obciążoną do te­
go małą waga (52 kg).

Nasze typy
środa Ż2.VIII goda. 14.34

Gon. I — Tykwa. Hordea: Gon, 
II — Scipio. Daksa lub Czelin; 
Gou. III — Nurt, Ryś, Harnaś; 
G°n- IV — Egzotyka. Junnan; 
Gon. V — Duch Driady, Deto­
nator; Gon. VI — Doktryna, Cer- 
tacja; Gon. vn (tiercej — Sak, 
Dżattana, Nefełin: Gon. VIII — 
Non Stopi Czarczaf. W.K.

Chojnacki,
Bogusław ____ ,

Skrobowski i Tadeusz 
Wiśniewski. Drużynie towarzy­
szy również sędzia klasy mię­
dzynarodowej Alojzy Jarguz.

(PAP)

Rozhartowana Stal
(P) Piłkarze Stali Mielec za­

jęli czwarte miejsce w turnieju 
w Huelva. W meczu o trzecią 
lokatę Stal przegrała z zespołem 
Betig Sewilla 2:4. Turniej wyg­
rali gospodarze, piłkarze zespo­
łu Huelva, którzy w finale wy­
grali z Beveren 2:1.

☆
Piłkarze AGF Aarhus, którzy 

w Pucharze UEFA grają ze 
Stalą Mielec, zajmują 7 nozycję 
w rozgrywkach ligowych w 
Danii. AGF ma 19 pkt„ zdoby­
te w 18 meczach. Prowadzi KB 
Kopenhaga — 30 pkt. W 18 ko­
lejce spotkań AGF zremisował 
na własnym boisku z wicelide- 
rem tabeli, Esbjergiem 2 a



NR 195, 21 SIERPNIA 1979 R. ŻYCIE RADOMSKIE 7

CZYTELNICY 250,205] REDAKCJA

Zdaniem Sądu Najwyższego

Orzeczenia, które warto znać

Na budowie „Ursusa 11” CO / GDZIE

Onrezenia Sąd a Najwyższego, 
będące wykładnią obowiązują­
cego prawą i stanowiące wy­
tyczne dla organów wymiaru 
sprawiedliwości, cieszą się za­
interesowaniem naszych Czytel­
ników, jako że z reguły roz­
strzygają kwestie prawne bu­
dzące wątpliwości i kontrower­
sje interpretacyjne. Wybraliśmy 
wlec kilka orzeczeń, mogących 
zainteresować szerszy krąg na­
szych Czytelników.
WYKUP MIESZKANIA

Leciwa obywatelka, nazwijmy 
ją Anna. uzyskała decyzję 
władz administracyjnych zezwa­
lającą na wykup lokalu kwate­
runkowego. w którym od lat 
zamieszkiwała. Przed zawarciem 
jednak formalnej notarialnej 
umowy o kupnie tego mieszka­
nia. zmarła. Syn — spadkobier­
ca wystąpił na drogę sądową, 
przeciwko Skarbowi Państwa 
żądając, by sąd nakazał wła­
dzom administracyjnym sprze­
danie mu jako spadkobiercy lo­
kalu opróżnionego przez matkę. 
Jako podstawę swego żądania 
powołał wspomnianą decyzję 
władz zezwalającą na wykup 
tego lokalu przez matkę — An­
nę.

W toku postępowania wyło­
niły się budzące wątpliwości 
kwestie prawne, jaki charakter 
ma wydana Annie decyzja 
władz oraz, czy i Jakie skutki 
prawne rodzi w stosunku do 
jej spadkobierców.

Sprawa znalazła się na wo­
kandzie Sądu Najwyższego (wy­
rok z 10.X.1977 r„ Nr III CKN 
— 98/77), który po jej rozpa­
trzeniu orzekł:

„Z zasady, i* decyzja admini­
stracyjna stanowi konieczną 
przesłankę do zawarcia umowy 
■stanowienia użytkowania wie­
czystego i sprzedaży domów lub 
lokali mieszkalnych, nie wynika 
dla osoby fizycznej, na którą 
decyzja śpiewa, uprawnienie do 
dochodzenia w drodze sądowej 
zobowiązania Skarbu Państwa 
do zawarcia z nią umowy nota­
rialnej. Decyzja taka nie jest 
bowiem skierowana na bezpo­
średnie wywołanie skutków 
prawnych, a Jedynie stanowi 
końcowy etap fazy przygoto­
wawczej".

Innymi słowy, decyzja admi­
nistracyjna zezwalająca Annie 
na wykup zajmowanego przez 
nią mieszkania, dla jej spadko­
bierców nie rodzi żadnych skut­
ków prawnych. Wynikające bo­
wiem z tej decyzji uprawnienia 
Anny mają charakter uprawnień 
osobistych, które wygasły z 
chwilą jej śmierci i nie mogą 
być przedmiotem dziedziczenia.

Postępowanie w sprawach o 
wykup lokalu kwaterunkowego 
na własność jest dwufazowe. 
Pierwsza tazą jest postępowanie 
administracyjne, prowadzące do 
wydania decyzji organów wła­
dzy zezwalającej na wykup lo­
kalu, czy też domu stanowiące­
go własność Państwa. A drugą 
jest zawarcie formalnej — nota­
rialnej umowy kupna-sprzedaży 
lokalu, mocą której uprawnie­
nia osobiste nieprzenoszalne, 
wynikające z decyzji przekształ­
cają się w uprawnienia mająt­
kowe cywilno-prawne, które są 
zbywalne, a zatem mogą być 
m.in. i dziedziczone przez spad­
kobierców. Tylko więc zawarcie 
notarialnej umowy zapewnia 
prawo własności do wykupione­
go lokalu lub domu.
PRZECIW SPEKULACJI MIE­
SZKANIOWEJ

8ąd Najwyższy w ealym sze­
regu swych orzeczeń, w ostat­
nich lalach, stale podkreślał, 
najważniejsze zadania spółdziel­
czości mieszkaniowej, że spół­
dzielnie mają zaspokajać po­
trzeby mieszkaniowe swoich
członków, a nie przysparzanie 
zysków pieniężnych swoim
członkom w drodze spekulacyj­
nych transakcji, wykorzystując 
poważną różnicę między wolno­
rynkową eeną mieszkań a wkła­
dem budowlanym (cena spół­
dzielcza). Zasadę tę powinno 
się stosować do wszelkich tran­
sakcji zbycia spółdzielczego pra- . 
wa do lokalu, które nasuwają ! 
podejrzenia Ich spekulacyjnego 
charakteru.

Mimo tych jednoznaemreh. 
wyraźnych wytycznych Sadu 
Najwyższego, sprawy tego typu 
nadal docierają na jego wokan­
dę. Oto jędna z takich przy­
kładowych spraw zakończonych 
wyrokiem z 20 kwietnia 1978 r. 
Nr T-CR-Ś15I77.

Członek spółdzielni uzyskał 
przydział mieszkania spółdziel­
czego wartości (wkład budowla­
ny) nieco ponad 200 tys. sł. Po­
nieważ eałr wkład budowlany 
splata! jednorazowo gotówka, 
więc skorzystał z 40 proc, boni­
fikaty. przewidziane, 5 10 ust. 3 
uchwały Nr 281 Rady Ministrów 
z 10.XH.1971 r. o zasadach rea­
lizacji I finansowania uspołecz­
nionego budowwctwa mieszka­
niowego (Mon. Pol. nr 00. noz. 
3981. Jednorazowo wiec zapłaci! 
za przydzielona mieszkań^ itn 
tys. zł. a reszta — ponad 87 tys. 
zł — uległa umorzeniu.

Tenże spółdzielca uzyskany 
lokal w ciągu miestaca zamie­
nia na trrrnokotowe t kuchnia, 
łazienka, mieszkanie o oow. 74 
m kw. wraz s raratem i piwni­
ca. w domu willowym. W umo­
wie zamiany lokali określono 
wartość zamienianych mieszkań 
nr W i 300 trs. zł. Obie podane 
ejrry bt'dra. oczywiście, poważ­
ne podefrzenia zatajenia ich 
rzeezrwistei wvsoknśri. Ale nie 
o to w sprawię chodziło.

Znalazła sie ona na woksn- 
d’;e Sadu Najwsrższego z te»o 
względu, iż spółdzielnia cofnęła 
40 proc, bonifikatę 1 swa zgodę 
na zamianę uzależniła od do­
płaty umorzonsmh 67 tys. zł. 
ezrlf uiszczenia petneęo wkładu 
mieszkaniowego. Zadanie spół­
dzielni sad Pierwszej instancji 
Jednak oddalił

Natomiast Sad Nalarrźszy. 
achrlalac ten wvrok Sadu Wo- 
łew*',’,’J*s"’ 1 przekazując mu 
do ponownego rozpoznania usta­
lił zasadę:

.Jeżeli członek spółdzielni, 
który uzyskał przydział mie­
szkania spółdzielczego I zwol­
nienia od spłaty części wkładu 
budowlanego (w wypadku czę­
ściowego umorzenia zadłużenia 
spółdzielni z tytułu kredytu 
bankowego), w krótkim czasie 
zbywa spółdzielcze prawa do lo­
kalu po cenach spekulacyjnych, 
wykorzystując różnicę między 
wysokością uiszczonego wkładu 
budowlanego a wolnorynkową 
wartością mieszkania, to wów­
czas obowiązany jest uzupeł­
nić wkład (podkreślenie mo­
je — JJC) budowlany o kwotę, 
o którą umorzone zostało zadłu­
żenie spółdzielni z tytułu kre­
dytu bankowego".

W cytowanej tezie Sądu Naj­
wyższego użyte zostało sformu­
łowanie „w krótkim czasie”. Co 
należy przez to rozumieć, okre­
śla uchwala nr 103 Zarządu 
Centralnego Związku Spółdziel­
ni Budownictwa Mieszkaniowe­
go z 10.XI.1975 r. Postanawia 
ona, że w razie zbycia przez 
członka spółdzielni prawa do lo­
kalu lub wygaśnięcia tego pra­
wa przed upływem 5 lat od 
dnia spłaty zadłużenia, warun­
kującej uzyskanie umorzenia 
(bonifikaty) przewidziane) w 
5 10 wspomnianej wyżej uchwa­
ły nr 281 Rady Ministrów, cofa 
się umorzenie, a uzupełnienie 
wkładu do pełnej wysokości 
staje się natychmiast wymagal­
ne.
NAGRODA JUBILEUSZOWA 
REPATRIANTA

Osoby, które swego czasu, po 
wojnie, repatriowały się do kra­
ju zza granicy zainteresuje z 
pewnością wyrok Sądu Najwyż­
szego dotyczący zasad zaliczania 
lat ich pracy za granicą, dla ce­
lów uzyskania nagrody jubileu- 
szowej za długoletnią nieprze­
rwaną pracę w kraju. W Jednej 
z tego rodzaju spraw, rozpatry­
wanych przez Sąd Najwyższy 
(wyrek z 25.XI.19T7 r„ Nr 
I-PR'U877) chodziło o wyjaś­
nienie. Jakie przepisy prawne 
maja zastosowanie w stosunku 
do repatriantów, którzy przez 
pewien czas pracowali za grani­
cą. Czy im te lata pracy liczą 
ile do stażu pracy, niezbędnego 
do uzyskania nagrody jubileu­
szowej?

W swym wyroku 6ąd Naj­
wyższy wygłosił następującą 
tezę:

..Zagadnienie zaliczania czasu 
pracy za granicą na poczet cza­
su pracy wymaganego de uzy­
skania uprawnień placowych, a 
więc i prawa do nagrody jubi­
leuszowej zoslelo — gdy idzie 
o repatriantów — w sposcb 
szczcrólny unormowane w { 2 
ust. 3 lit. C uchwały Nr 145 
Rody Ministrów z 12 kwietnia 
1957 r. w sprawie pomocy dla 
repatriantów. Nie mają więc za­
stosowania w takich przypad­
kach: zarządzenie nr 100 preze­
sa Rady Ministrów z 17 czerwca 
1959 r„ jak i postanowienia 
układu zbiorowego normujące 
zagadnienia związane z pracą w 
kraju".

Według powołanego wyżej 
przepisu, warunkiem zaliczenia 
repatriantowi stażu pracy za 
granica na poczet czasu pracy 
wymaganego do uzyskania m.ln. 
nagrody jubileuszowej, jest wy­
konywanie za granica pracy te­
go samego rodzaju, co praca 
wykonywana po powrocie w 
kraju. Oznacza to. że jeżeli re­
patriant pracował za granica Ja­
ko robotnik leśny, a w kraju 
jako pracownik budowlany, to 
okres pracy za granica do stażu 
pracy do nagrody jubileuszowej 
mu «ię nie liczy, bo to są prace 
różnych rodzajów.

Takie Jest stanowisko Sądu 
Najwyższego w tych sprawach.

JOZEF KRUK

LEKARSKIE PRZYCHODNIE WUSP W RADOMIU
POLECAJĄ USŁUGI

STOMATOLOGIA — protezy szkieletowe (nowość!) terminy 
ekspresowe
Przychodnie stomatologiczne w Radomiu
ul. Żeromskiego 50 tel. 235-48
ul. Świerczewskiego 48 tel. 253-67
ul. Kusocińskiego 19 teL 413-14 
ul. Struga 3 tel. 271-31
DERMATOLOGIA 
ORTOPEDIA 
KARDIOLOGIA 
INTERNA 
OKULISTYKA 
ELEKTROKARDIOGRAM

Przychodnia lek.-specjalistyczna uL Czysta 7 tel. 293-78 
Przyjmują lekarze ordynatorzy.
DERMATOLOGIA 
PEDIATRIA 
PSYCHIATRIA

Przychodnia lek.-specjalistyczną al. Struga 1 teł. 271-11
Przyjmują lekarze ordynatorzy.
GINEKOLOGIA — zabiegi w narkozie, badania cytologiczne. 
Przychodnia ginekologiczna ul Żeromskiego 50.
Czynna w godz. 16 — 20.
Wyniki badań laboratoryjnych, ekg i rtg w dniu zgłoszenia. 
Ceny przystępne. R-218-6

WOJEWÓDZKA BUDOWLANA SP-NIA PRACY 
„DOMONT" 

w Radomia, ul. Tartaczna 16/11
a dniem 1.08.1979 r. przyjęła nazwę:

RADOMSKA REMONTOWO-BUDOWLANA 
SP-NIA PRACY „DOMONT" 
Radom. uL Tartaczna 1518

PROWADZĄC DOTYCHCZASOWĄ DZIAŁALNOŚĆ 
GOSPODARCZĄ R-219-0

Kłopoty z instalacją
Największa stołeczna inwe­

stycja, budowa wytwórni licen­
cyjnych ciągników rolniczych, 
przeżywa niełatwy okres. Przed 
zimą trzeba zakończyć stawia­
nie dwóch kolejnych hal — 
montażu podwozia i ciągnika. 
Hala silnika, o czym informo­
waliśmy już wcześniej, ma wy­
kończone ściany i dachy, usta­
wia się w niej maszyny i u- 
rządzenia. Przystąpiono także 
do montażu łączników między 
tymi trzema obiektami Będą 
one służyły, przede wszystkim 
do transportu detali wzdłuż ca- 
legc ciągu produkcyjnego. Goto­
wa jest niemal konstrukcja po­
tężnej hali malami. Ale te

Przekop pod torem kolejowym 
Fot. Ryszard Przcdworskl

duże, efektowne prace to tylko 
część robót, jakie na tym pla­
cu budowy obecnie się wyko­
nuje. Znacznie trudniejsza do 
zrealizowania jest cala sieć ka­
nałów. w których będą przebie­
gać przewody ciepłownicze, 
elektryczne, wodne, sprężonego 
powietrza itd.

Najpilniejszą sprawą Jest ru­
rociąg, łączący przyszłe zakłady 
z ciepłownią „Wolą”. Część 
miejską wykonano, pozostało 
rozprowadzenie przewodów po 
terenie fabrykL Posłuży on do 
ogrzewania wszystkich obiek­
tów nie tylko „Ursusa U", ale 
też starego zakładu. I w tym 
miejscu zaczynają się prawdzi­
we problemy. „Ursus” ma sieć 
ciepłowniczą, ale Jest ona stara 
i wyeksploatowana. Na doda­
tek kanały były przystosowane 
do węższych rur, teraz trzeba 

I układać szersze. Przeróbką ka- 
] nałów to rozgrzebywanie kUo- 
I metrowych ciągów, kurie beto­

nu, budowanie wszystkiego nie­
mal od nowa. W wielu miej­
scach przeszkadza to normalnej 
produkcji, wymaga przestawia­
nia magazynów, składów deta­
li i surowców, burzenia drob­
nych obiektów.

Ponad 30 proc, fachowców z 
„Petrobudowy”, „Chemoinsta- 
lu”. Łódzkiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego, 
rzeszowskiego „Instalu” i in­
nych podwykonawców zatrud­
nionych Jest przy tych robo­
tach. Jedni popędzają drugich, 
bo najpierw budowlani kopią 
kanały, potem instalatorzy u- 
kladają rurociągi, kolejna firma 
je izoluje i znów budowlani za­
mykają wykopy, niwelują te­
ren itd. Wszystko trzeba zakoń­
czyć przed zimą.

W miejscu, gdzie jeszcze nie­
dawno stała mała pralnia za­
kładowa brygada Przedsiębior­
stwa Budowy Huty Warszawa 
układa betonowe osłony kanału. 
— Mamy trudny odcinek — 
pokazuje mistrz Tadeusz Ko­

NEUROCHIRURGIA 
LARYNGOLOGIA 
PEDIATRIA — endokrynolog 

dziecięcy
CHIRURGIA — w domu cho­

rego tel. 293-76 
ZABIEGI — zastrzygi, po­

miar ciśnienia krwi.

KARDIOLOGIA
ANALIZY LEKARSKIE
ELEKTROKARDIOGRAM — 

wizyty domowe teL 
ri-si 

złowski — trzeba wyburzyć sta­
re fundamenty, kawałek dalej 
rurociąg przechodzi pod torami 
kolejowymi. Nie można zatrzy­
mać ruchu składów z surowca­
mi, więc roboty muszą być sta­
rannie przygotowane i szybko 
wykonane. Najbardziej jednak 
przeszkadzają najróżniejsze ka­
ble i rurociągi ułożone w ziemi 
dawno temu, często nie ozna­
czone nawet na pianach.

Obserwujemy właśnie jak 
dźwig manewruje potężnym ele­
mentem betonowym między— 
kablami telefonicznymi, prze­
chodzącymi przez wykop. W 
innym miejscu koparką prze­
rwała siarą rurę, z której 
tryska gorąca woda. Nie ma 
rady, trzeba zakręcać zawory i 
asklęM* przewód. Takie przy­
padki przy robotach ziemnych 
zdarzają się nierzadko, przy­
sparzają dużo kłopotów. Łącze­
nie nowego zakładu ze starym 
to skomplikowane zadanie. Np. 
zdemontowano niedawno całą 
ścianę dawnej kuźni, aby połą­
czyć ją z wznoszoną właśnie 
■ową jej częścią.

Podobne trudności stwarza 
też rozbudowa śltci tzw. pary 
technologicznej, niezbędnej np. 
przy myciu wszystkich detali 
podczas obróbki mechanicznej. 
Przy okazji zmodernizowano 
starą ciepłownię „Ursusa”.

Dziesiątki kilometrów kabli 
elektrycznych trzeba jeszcze 
rozprowadzić po terenie przy­
szłego zakładu. Do niedawna, 
dla uruchomienia nowo zainsta­
lowanych maszyn wystarczyła 
prowizoryczna sieć, wykonana 
przez budowlanych na własne 
potrzeby. Teraz, gdy ilość urzą­
dzeń przygotowywanych do roz­
ruchu rośnie niemal z dnia na 
dzień — bez solidnego zasilania 
energetycznego nie da rady. 
Więc obok ciepłowniczych prze­
prowadza się i kanały kablo­
we. Ich droga także nieraz wy­
pada właśnie tam, gdzie np. 
budowlani mają swoje zaplecze.

Budowa kanałów i przepro­
wadzanie instalacji bvioby łat­
wiejsze, gdyby inwestor wcześ­
niej przekazał całą dokumenta­
cję robót. Nie zawsze też zało­
ga „Ursusa” w odpowiednim 
momencie udostępnia front dla 
prac budowlanych. Wzajemna 
współpraca jest niezbędna dla 
szybkiego ukończenia nowej in­
westycji i modernizacji stare­
go zakładu. Wykonawcy „Ur­
susa II” mają też wiele za­
strzeżeń do terminowości do­
staw materiałów, szczególnie 
konstrukcji stalowych. Dobrze 
byłoby, gdyby poszczególni 
współtwórcy ciągnikowej in­
westycji pamiętali, te na nowe 
traktory czeka cale rolnictwo.

(kmk)

Milion książeczek 
dla dzieci

Połowę produkcji, wartości 
ok. 75 min zl. przeznacza poli­
graficzna spółdzielnia pracy 
„Zespół” na wyroby dla dzieci. 
Stad pochodzą gry planszowe, 
wycinanki, książki do kolorowa­
nia Itp. Trafiają one do naj­
młodszych klientów za pośred­
nictwem Domu Książki. Obcho­
dzony obecnie Międzynarodowy 
Rok Dziecka byt dodatkowym 
bodźcem do wzbogacenia asor­
tymentu zabawek, gier, a prze­
de wszystkim zwiększenia liczby 
tytułów i nakładu. Spółdzielnia 
wydaja ponad 50 tytułów w 
blisko milionowym nakładzie. 
Projekty książeczek opracowy­
wane sa w „Zespole". Niestety, 
afekt końcowy nie jest zawsze 
odpowiedni do włożonej pracy 
1 zamierzeń, zalety to bowiem 
od jakości papieru i farb.

Na przyszły rok opracowano 
Już projekty kilkudziesięciu na­
stępnych pozycji, m.ln. serii z 
egzotycznymi zwierzętami, sa­
mochodami. żaglowcami itp. 
Stałemu zwiększaniu tej tak po­
szukiwanej produkcji sprzyja 
stabilność załogi, wśród której 
blisko 1/3 to młodzież. „Zespól” 
Jest Jednocześnie Jedną z lepiej 
wyposażonych spółdzielni poli­
graficznych w kraju. Nowe roz­
wiązania graficzne, pozwoliły 
też na większą oszczędność pr- 
pieru. np. rezygnacja 1 osobne] 
okładki i obustronne drukowa­
ni* dziecięcych książeczek umo­
żliwiły zwiększenie nakładu bli­
sko dwukrotnie.

Jednak przy ciągle zbyt 
skromnych propozycjach sry- 
dawniczych dla najmłodszych i 
te zwiększone iloód są kropla 
w morzu potrzeb. A przecież 
„Zespół" nie jest jedyną spół­
dzielnia wydawniczo-poligra­
ficzną w stołecznym wojewódz­
twie. mogącą podjąć się tego 
rodzą,u dzishlności. Przyniosła­
by «na Ba pewno bardziej wy­
mierne efekty niż zużywanie 
papieru na wydawania okoliez- 
nośaosrych plakatów i folderów 
s okuli Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka, (alr)

Ogłoszenia drobne
WejewśdAa Usługowa Spół­
dzielnia Pracy. Zakłady Własne 
w Hadomu Informuje PT Klien­
tów, 2e świadczy usługi wnę- 
trzarzkie w sakreńe eykllnowa- 
rua 1 aulowaasa parkietów. Zgio- 
azen.a przyjmowane są telefo­
nicznie: tel. 424-0 i tri. «e«.r

R-IŚŚ-Ś

Usługi. Wykonuje szlify samo­
chodowe. motocyklowe, motoro­
werowe. B.ałobrzegl. Ptae Wy­
zwolenia B R-2H-1

Zakład Pralniczy WUSP przy 
Mlodztanownklej 1P4 w Radomiu 
świadczy usługi maglowania bie­
lizny dla ludności Zapraszamy 
mieszkańców oriedk Ustronia 1 
Młodzsanowa w godz. 90—10.

teatrt
Teatr Powszectiny Im. Jana Eo- 

cbanowsklego — przerwa urlopo­
wa.

KINA
Bałtyk — „Mistrz kierownicy 

ucieka”, prod. USA. lat 12, godz 
11.20. 15.30 i 17.30. „Jabberwocky” 
prod. USA, lat 15, godz. 9.30, 13.30 
i 19.30.

Przyjaźń — „Rewolwer Python 
337”, prod. franc., lat 15. godz. 
15.15. 17.30 i 10.45.

Pokolenie — „Niech się boi” 
prod. CSRS, b/0, godz. t, 11, 13. 
..Mężczyzna z białym goździ­
kiem", prod. szwedz. lat 15, godz. 
15. „Ifigenia", prod. greckiej, 
godz. 17 1 19.15.

Odeon — „Miłość i honor", prod. 
CSRS, lat 15, godz. 15.30, 17.30 i 
19.30.

Walter — kino nieczynne
Hel — „Kieszonkowe”, prod. 

franc., lat 12. godz. S. 11. M.30. 
„San Babilla godzina 29", prod. 
Wl.. lat 10. godz. 15.38. 17.30, 19.30.

WYSTAWY

Muzeum przy uL Nowotki lt — 
galena malarstwa polskiego 
1 XX w. Z radomskich wystaw 
artystycznych 1945—1979 r Malar­
stwo — grafika — rysunek — 
rzeźba. Wystawa z okazji 35-iecla 
PPT-

Biuro Wystaw Artystycznych — 
remont.

Witryny Plastyczne „ART" — 
Malarstwo ziemi radomskiej — 
Peter Gema (Węgry).

SZYDŁOWIEC — Muzeum Lu­
dowych Instrumentów Muzycz­
nych — Polskie Instrumenty Mu­
zyczne i wnętrza zamkowe czyn­
ne codziennie w godz 10—19, w 
soboty od 9—15.30. poniedziałki 1 
dni pośwlątecme — nlaczynne.

WARKA — Muzeum im. Pula- 
•kiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków ( dni pośwlątecz- 
nych w godz. 9—13.30 Ekspozycja 
stała — Kazimierz Pułaski 1 u- 
dzlal Polaków w tyciu politycz­
nym, kulturalnym 1 społecznym 
Stanów Zjednoczonych

ZWOLEŃ — Muzeum Jana Ko- 
chanowskiego w Czarnolasie — 
Ekspozycja stała. „Zycie I twór­
czość Jana Kochanowskiego.

KINA W TERENIE

BIAŁOBRZEGI - Kino „Pilica" 
— „Człowiek Klanu". pr'd. USA. 
lat, 15. godz. 1« 18.

DRZEWICA — Kino „Śnieżka": 
„Strachy”, prod. poi. lat 15. godz. 
17, 19.

OARBATKA — Klnb „las": 
„Brawurowe porwanie”, prod 
USA, lat II godz 11 i 10

IŁŻA — Kino „Zamek”: „Odra, 
tający, brudni, żll”, prod. wt 
lat lś. godz. 19.

KOZIENICE — Kino „Znicz”: 
„Szązęk! ł”, prod. USA, lat 15, 
godz. 17 1 10.15.

LIPSKO — Kino „Szarotka”: 
„Komisarz w spódnicy”, prod. 
franc. lat 15, godz. 11 1 19.

NOWE MIASTO — Kino „Pilica” 
„Koniec Imperatora tajgi", prod. 
ZSRR, godz lś I 20.

MOGIELNICA - Kino „Zwycię­
stwo: „Przez Góry Skaliste"
prod. USA, bo, godz. lś i 20.

PIONKI — Kino „Chemik": 
„Chinatown”, prod. USA, lat lt. 
godz. 11 1 20.

PRZYSUCHA — Kino „Zachęta” 
„Szctękl 2”. prod. USA lat 15. 
godz. 13.20, 17.34 1 19 90.

SZYDŁOWIEC — Kino „Gór. 
nlk”: „Nie strzelać do nauczy­
ciela". prod. lun., lat 15, godz. 10, 
13 1 20.

WIERZBICA — Kino „Wenus": 
„Pintea”, prod. rum., lat 12, 
godz. lt.

WARKA — Kino „Przyjaśń”: 
„Zagubione dusze” prod. wl. lat lt 
godz. 17 1 lś.

GRÓJEC — Kino „Odra”: „Ko­
niec imperatora tajgi", prod 
ZSRR, lat 12. godz. 11 i 19.15.

ZWOLEŃ — Kino .JSwit": „Bi­
twa o Midway". prod. USA, lat 
IZ, godz. II 1 20.

DYŻURY APTEK 
(RADOM)

Apteka nr 19 przy pl Konsty­
tucji i 1 nr 10 przy pl. Zwycię 
•twa 1.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 21—7 rano 
frzy Pogotowiu Ratunkowym 
nformacja Służby Zdrowia 404-77

TELEFONY (RADOM)

Pogotowie ratunkowe 999. strat 
pożarna 9M. posterunek MO 997, 
komenda MO 291-91, pogotowie 
kanalizacyjne 400-05, pogotosrie 
gazowe ctynne w godz. 7—23 
(911-17) 22-7 (224-30) w niedziele 
1 święta 4OŚ-07, postoje taksówek: 
przy pl. Konstytucji 279-32, przy 
dworeu PKP 2ŚŚ-M, przy Żwirki 
l Wigury 4:9-14.

TELEFONT W TERENI!

BIAŁOBRZEGI — pogotowie ra­
tunkowe 999. straż polarna »M 
posterunek MO 997, pogotowie 
energetyczne 930. oostói taksówek 
729, zajazd myśliwski 711, sklep 
„Dęcia” 142.

DRZEWICA — apteka 25. ośro­
dek zdrowia >9. postój taksówek 
53, posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 7t. dworzec PKP Ć. 
przedszkole 19.

GRÓJEC — pogotowie ratunko­
we 999. streź pożarni KI, poste­
runek MO 997. biblioteka 23-M. 
dom kultury 94-97. ośrodek tdro- 
wia 22-49. postój Uksówrk 23—i: 
przychodnia rejonowa 22-śł, CPN 
2S-S2, apteka 2:-05, dwo­
rzec PKS 24-31

OARBATKA — apteka M. dwo- 
rzec PKP ri, posterunek >40 rt. 
ośrodek zdrowie lt. postój taksó­
wek 93, urząd gminy ;m. strat pe­
ta r na 9, gospoda M. kino jtl, 
przychodnia rejonowa 94.

IŁŻA — sptek4 łl, blbtlotśks 
m. pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury im. dworzec PKP 
Tli, strat pożarna 219, kawiarnia 
JM. księgarnia U. posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe t. przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK — kierunkowy ip|, 
apteka 29 posterunek MO 77. ośro­
dek rdrow a 17. strat pożarna M 
zakład energetyczny M. rsstaura- 
rja „Turysta" 14, ursęd gminy — 
naczelnik m.

JBBLN1A LETNISKO — apteka 
49. izba porodosn 34. posterunek 
MO 7. ośrodek zdrowia u resta- 
u rac ja U-eśna" ni. strat polar, 
aa t.

KOZIENICE — pococowio re- 
tunkoere m. strat pożarna 304 
posterunek MO sr. pogotosrie 
energetyczne 22-41. k:no 23 34. mu­
zeum regionalne »-n. urząd mia­
sta I gminy 11-23 nrzychodnla 
rejonowa 22-94, apteka 22-22. biblio­
teka 21-99,

LIPSKO — apteka 92. dom kul­
tury 121. kawiarnia 95. kino IM. 
dworzec PKP 209, posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rerauowa 104. straż po­
larna 1C3. szpital — dział pomocy 
doraźnej w. posterunek energe­
tyczny lśl.

NOWE MIASTO — apteka 44 
dworzec PKS 2M. posterunek MO 
47, szpital rejonowy 59, postój 
taksówek 54, urząd miasta i gmi­
ny — naczelnik straż pożar­
na 4, gminna spółdzielnia 29, go­
spoda 48, kawiarnia 130, przycho­
dnia rejenowa 95.

MOGIELNICA — apteka 14. 
gminna spółdzielnia 8. kino 44. 
ośrodek zdrowia 11. posterunek 
MO 7, stacja PKP 80 straż pożar­
na 88. naczelnik 148. księgarnia 
91, przychodnia rejonowa 80.

PIONKI — pogotowie MO 307. 
straż (lOźarna 303. pogotowie ra­
tunkowe 309. apteka 314 księgar­
nia 511. pogotowie energetyczne 
908. przychodnia rejonowa 323, 
restauracja .Adria" 952. izba po­
rodowa 543. urząd gminy — na­
czelnik 513, kierunkowy 12.

PRZYTYK - apteka 21, poste­
runek MO TI, ośrodek zdrowia 69 
straż pożarna 92. przedszkole 66.

PRZYSUCHA — posterunek MO 
97. pogotowie ratunkowe 49. straż 
pożarna M, apteka 229 dom kul­
tury 413. urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 513, Izba po 
rodowa 317.

SKARYSZEW - apteka 12, po 
sterunek MO 77, strat pożarna 29 
ośrodek zdrow a 11, urząd miasta 
1 gminy Ś9. przedszkole 79

SZYDŁOWIEC - apteka 55, dom 
kultury 247. posterunek MO VI. 
strat pożarna 08. pogotowie ra­
tunkowe 09, przychodnia rejono­
wa 3S3. CPN 180, PKP M. przed 
szkole J47

WIERZBICA - epteka 1, Izba 
porodowa 11, posterunek MO 7, 
ośrodek rdrowi* 10. restauracja 
„Niesrmdzlsnka" 34. ur/śd gminy 
naczelnik 15. żłobek 2, pogotowie 
energetyczna 21.

WARKA — pogotowie ratunko­
we 20-99, pogotowie MO 20-97 
•uraź pożarna 20-88. apteka 23-32. 
przychodnia rejonowa 22-10 sta­
cja CPN 21-25. PKS 23 69. stanica 
wodna PTTK 21-43. museum tm 
Pułaskiego 22-67, postój „taxl" 
21-32. PKP 23-12, restauracja „Tu- 
rystyesna” 19-92.

ZWOI.BN — pogotowie ratunko­
we 999. straż pożarna 993. poste­
runek MO 99". apteka 27-20. po­
stój taksówek 27-09, szpital 20-37, 
restauracja „GcUrdzianka” 25-52

RADIO
Program I

Wlad.rO.OO 7.00 0.00 9.04 10.04 11.90 
I2.<m ,u.M 19.W N.W 21.09 22.00

5.09—4.00 Zielone Studio 4.00-0.04 
Sygnały dnu 0.05—11.40 Lato z Ra­
diem U.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju 1 ze świata 12.25 Mo- 
załko polskich melodii 12.« Rolo, 
kwadrans 13XU Staro 1 nowa mu­
zyka wojskowa 13.20 Comba jazzo- 
we 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama" (ok. godz. 14 06 
Informacje dla kierowców) 14.20 
Studio Relaks 14 23 Studio „Oim:" 
c.d. 15.00 Korespondencja z zagra­
nicy 15.10 Studio „Gama” e.d. (ok. 
godz. 15.49 Informacje dla kierow­
ców) 19 00-11.23 Tu Jedynka 17.30- 
-’.3t« Radlokurler 10 25 Nie tylko 
dlą kierowców 13.93 Konc. życzeń
11.15 K.eimaiz polzlaej piosenki
19.40 Przed XII Międzynarodowym 
7'e»tlwalem Folkloru Ziem Gór­
skich 20 04 Koncert życzeń 21.45 
Ollmpljbkl alert młodzieżowy — 
Mos.twa CO 21.25 Komunikaty To­
talizatora Sportowego. 71.29 Utwo­
ry St. Mcbluszk! 22.00 Z kroju I ze 
śwUto 22 20 Tu Rsdio Kierowców 
22.23 Łódź no muzycznej antenie 
23.00 Wita Was Polska.

Program nocny
WUd.: 0.01 1.00 2.00 2.W 5.04
0.00 Początek programu
0.06 Kalendarz Kultury Polskiej
0.13 1.05 2.05 3.05 — Noc 4 me­

lodią 1 piosenką z Krokowa
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

śmianie

Program I]
triad.: 4JO 1.90 4.30 7.10 0.34 11.33

19,30 19.30 21.30 23.90

4 93 Poradnik Domowy 5 00 Muz. 
1.94 Obserwacje 1 propozycje 3.44 
Muz. 6.00 W kilku Uktach w kilku 
Iłowach 4.10 Kalendarz 4.15 Mel 
przyjaciół 4.95 Glmnaatj.dca 4.45 
Mistrzowie miniatury instrumen­
talnej 7.05 Gra W, Nahorny 7.15 
Śpiewa Zdzisława Sotn.cka 7.95 
Koncert poranny 3.95 Dialogi 
i zbliżenia 0.90 Moto-aprawy 9.40 
Dla przedszkoli „Wesołe lato dla 
najmłodszych" 10.00 „Kto «lę z 
czego śmiele"? 10.M Zesoół Buddy 
Rlcha 1 Llonelo Hamptona 10.44 
Sprawy eodz.enne 11.00 Wakacje 
melomana 11.95 Skrzynka poszu­
kiwania rodzin PCK 11.44 Muzyko 
12.05 Wakacje melomana 12.90 Pu- 
biieystyka krajowa 12.10 C. Dębno- 
sy — Scena w komnacie zamko­
wej z IV aktu opery „Peleae i Me- 
llsanda" 19.29 Ze wsi 1 o wsi 19.91 
Leos Janacek: Suita na orkiestrę 
•myerkową 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej 14.25 Tu Radio — 
Moskwa 14. W Muzyka MozarU
15.90 Popołudnie dziewcząt ( chłop­
ców 14.00 Ora Orkiestra Henry 
Manem:s<o 14.10 Klasycy muzyk* 
XX wieku 14.40 „OpęUnie" — (rag. 
ment 17.00 Operetka — jej twórty 
i wykonawcy 1720 jOwiązdy" 14.00 
ZagraaJoene chóry 14.24 Plebiscyt 
Studio „Gama" 10.40 Krajobrasy 
19.00 Koncert z nagrań WOSPR1TV 
19.00 Dom 1 my 10.35 Katalog wy­
dawniczy 90.00 Redakcyjne Forum 
902C ..Płyt' (Uro 1 nowe" 2:23 
Bela Bartok: I Taniec Rumuński
21.40 Madrygały Monteyerdlago r 
VI! 1 VIn księgi 22C0 Radiowy 
Tygodnik Kulturalny 22.40 Polsks 
muryśca 23.23 Co słychać w świe­
tle Ju to Muzyka.

Program II!
Wlad.: 4.19 420 7 W (JO M.90 25 09 

n 00 17.00 MJ0 99.00 4.N

OOO—OOO Miedry onem a dniem 
0 30 Polityka dla wsrvstkleh 4* 
Za kierownico 4 44 Co kto lubi 
9 04 „Cayśte radości mojego 2v- 
ota” 9.10 Kiermasz płyt 9N Nav 
rek 9»-ty 9 44 Dyskoteka pod gyu- 
taą 14.93 Z archiwum polskiego 
jazzu 11.00 Codziennie pow eśc En- 
dre rejta „Dobry wieczór łato, 
debry wieczór miłość* - ode. HJ0 
Dysko eka pod gruszą 11 śt w to­
nacji Trójki 1300 Posrtócka e roz- 
rywkl 1390 „Właściwy mement" 
14.N Lato ar Fiłharmenll ll.H Wa­
kacje M swingiem 13 40 Metod e 
to suryeh firnów 14.00 Trudna 
sakola mówlema 1020 Muzyko bra­
nie lś 43 Nsaz rok 7»-<y 17.04 Mu­
zyczna poczta UKF 17.44 Bielszy 
odcień Nuesa 12.14 RzlitTka dla 
wnryetkleh 1424 Czae relaksu 19.M 
Pisarz miesiące - Miron Blal - 
szewnki 19.13 Opera tygodnia: O. 
Verdi J9Meń królowania” 10.30 
„Czyste radości mojego żucia" — 
ode 29 to Z mojej płytoteki - aud
99.90 Grafoman też człowiek 91.90 
Na estradzie asspói Or.hisa 21-24 

Antologia piosenki francuMtlej 
22.00 Gwiazd, siedmiu wlec „1 ów 
a.13 Gdańsk 99 — „Doen ze spa­
dzistym dachem" 22.35 Plesn. oez 
słów U.OO Ludowa poezją ruznuń- 
nką 23.05 Między (talem a snem.

Program IV
Wlad.: 0.44 0.50 1220 15.00 1Ś.00

10.10 92.55

O.« Kwiaty nie tylko zdobią — 
Rumianki 4.15 Z dala od utartych 
szlaków 8.90 Rytm i piosenka 
8.45—7.40 Dzień dobry. Warszawo
7.40 Radio dedykuje 2.00 Śpiewa 
Łizcja Pius 0 10 Ora zespół Hagaw 
8.25 F. Liszt Nr 4 Fontanny willi 
d Este z cyklu „Łata pielgrzymki” 
(stereo lok.) 0.35 Nie tylko dla 
słuchaczy w mundurach 9.00 Wę­
drujemy z piosenką 9.25 Podróże 
muzyczne po kraju 9.40 Wesołe 
lato dla najmłodszych 10.00 „Bal­
lady i serenady" 10 90 Estrada 
przyjaźni 11.00 Jęz. angielski 11.15 
Zespół instrumentalny A. Skorup­
ki 11.30 Fragmenty misterium C. 
Debussy’ego 12.05—1225 Głos Ma­
zowsza. Kurp: i Podlasia 12.23 
Giełda płyt 13.00 Śpiewa Irena Jś- 
rocka 13.15 Parada orkiestr roz­
rywkowych *3.45 Tu Strdlo Stereo 
(stereo ogólnop.) 14.45 Instrumen­
ty ludowe Rumunii 15.05 Matysia­
kowie 15.40 Książki, do których 
wracamy „Ananke" — fr. 16.05 
Dzieci specjalnej troski 16.25 Roz­
mowy o sprawach rolnictwa 10 45— 
—1020 Program WORT 16.40 Tu 
Studio 4 — stereo lok. 17.00 Na 
Warszawskiej Fali 17.20 Słuchaj 
nas 19.23 Klub pod makiem zapy­
lania 10.15 Jęz. niemiecki 10.30 Jan 
Sebastian Bach Koncert C-dur na 
1 klawesyny 1 orkiestrę smyczko­
wą — stereo lok. 19.50 Ludzie, epo­
ki, obyczaje 20 30 , Becthoven nasz 
tysnólc-es^y" — stereo oyó!"enol- 
sklg ok. Tl 10 Mistrzowie pióra — 
Jan Lechoń (w pizerwię koncer­
tu) ok 91.30 c d. koncertu — stereo 
ogólnopolskie 22.50 S. Prokofiew: 
5 Koncert fortepianowy O-dur op. 
55 (stereo tok.).

Szczegółowy program audycji 
Pplsłttero Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio 1 Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TE’ EWIZJA
Program I

15.20 „Pasje Stanisława Latura” 
ld.oo Obiektyw
18.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla młodych widzów: — 

„Bractwo Żelaznej Szekli" (ko­
lor)

16.50 „Interstudlo" — program o 
krajach socjalistycznych (kolor)

17.20 „Sonda" — „Złote runo*' (ko­
lor)

17.45 „Vlki syn Wikingów" ode. 
II pt „Wyzwolenie" rilm a- 
nlmowany tv RTN (kolor)

10.10 „Dzień dobry, w kręgu rodzi­
ny" (kolor)

10.40 Wystąplonte Ambasadora 8«- 
cjslUtyeznej Republiki Rumun:: 
w Pnl«cn (kolor)

tś.SO Radzimy rolnikom (kolor) 
19.03 Dobranoc (kolor)
10.10 siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20 ’0 Twój Współczesny — „Ka­

skader* — radziecki flim tabu­
larny (kolor)

21.35 „Świadkowie" — program 
publicystyczny (kolor)

21.55 ..Csmersts" — magazyn mu­
zyczny (kolor)

22.JO Dziennik (kolor)
22 39 Studio Sport — Potyezkl ze 

sportem (kolor)

Program II
17.90 „Ocalić od zapomnienie" — 

program publicystyki kultural­
nej (kolor)

10 00 „prawo dla wszystkich" (ko­
lor)

13.90 „Program Morski”
19.10 Program lokalny
19 30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Wtorek Melomana — Beetho- 

ven — nasz współczesny — Kon­
cert II (kolor)

21.15 24 Godziny (kolor)
21.33 wieczór Filmowy

PRZYCHODNIA
OKULISTYCZNA 

SPÓŁDZIELNI 
LEKARSKIEJ

nynna codziennie oprócz 
sobót w godz. 9—18, Ra 
dom, ul. CtyoU 7 tel. 
•93-78 (wejście od uL 
Chrobrego nr 16 wieżo­
wiec) R-601-6

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie" M (00 Ra­
dom. al Zeromiklego St. Tele- 
fon>: lil-śś, 04-39. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. <-to- 
IUŚ Za ermtoowy •4n.ll ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe nsw „Prasa" Al. Je­
rozolimskie 123'127 Okkopisóss 
nie zamasrtanycb redakcja nie 
zwraca. Draki Prasowe Zakła­
dy GraBcrne RS w „Prasa- 
szalkosrska V3.

Prenumeratę na kraj priy)- 
esują Od-trlaly RS W ..?•»**• 
Książka-Kucb" oear urzędy po- 
cztowt | doręczyciele w sonss- 
naels:
— do dnia a tistwpeda na s<y- 

czeń, I kwartał, I pótra.-re 
rok o następnego I aa cały 
rok aastępny;

- do dnia la popriedzająeeto 
•kres preonmerals' na o.is.- 
•tale <r>e«y rokb Mełi'rgw.

Cena prenumeratę: 
mtoslerrnto 00 al 
kwartalnie 70 zl 
półrocznie im ii 
rocznie 212 rl

Jednostki tMpedarkl ■soole- 
ezatonej. Ibśinoeje erą .nłrarje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy ramasrtaja prenumeratę 
w mlejarowyeb Odśrlaterk 
RS W „Prasa-Kślążka-Rwh" w 
miejscowościach zaś. w któ- 
nrti nte ma Oddziałów RSW - 
w urzędach pocnttwsch.

Czytelnicy lndysr*7 talnl ogOa 
eaja prenumeratę wr*:rrnle w 
urrędach pocztowych l o do --------- 1 _ m ICIi-

Prenumeratę re zleceniem 
wssylkl za granice przrimulr 
RSW .Prasa-Esiażka-Rbch" 
Centrala Kolportażu Prasę I 
Wrdawnlctw al. Towarowa 29. 
Oś-999 Warstśwa. konto PKO 
nr 1521-71. Prenumerata re rle- 
renlrm sryiytkl ta eraolre łret 
śrołsra od prenumeratę krtjr 
wef • 9T - dla sterewlodawrdw 
tadyseldoalnych I o MO?', dla 
zleernlodawrdw Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks er
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TEMAT DNIA Zanim zaczną się chłody Odwiedzamy Iłżę
„Juniorki" pilnie poszukiwane

Obuwie tekstylno-gumowe • szczególnie Juniorki" zro­
biły w ciągu ostatnich kilku lat zawrotną karierę. Po­
wszechnie używane przez młodzież w szkołach a nawet 
dzieci w przedszkolach są towarem nadzwyczaj poszukiwa­
nym w sklepach obuwniczych całego kraju. Jak bardzo 
Juniorki” są potrzebne najlepiej świadczą długie kolejki 
do dwóch stoisk, które zajmowały się ich sprzedażą w cza­
sie kiermaszu szkolnego przy nl. Mickiewicza. Jakie są 
zatem potrzeby lokalnego rynku i możliwości ich zaspoko­
jenia?

W ub. roku w sklepach Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego w woj. radomskim sprzedano około 
48 tys. par tego obuwia. W tym roku .jednak, mimo zwięk­
szonych potrzeb i zamówień, z „centralnego rozdzielnika" 
radomskie WPHW otrzymało zaledwie około 10 tys. par 
Juniorek" i wszystka wskazuje na to, że do końca br. ra­
domski handel otrzyma jeszcze nie więcej jak 5 tys. par. 
Rachunek jest zatem prosty 1 dowodzi, że potrzeby lokal­
nego rynku tylko na ten wyrób wynoszą obecnie przynaj­
mniej około 40 tys. par.

Fachowcy twierdzą, że produkcja „juniorek" jest stosun­
kowo prosta i tym bardziej opłacalna, że można w niej 
wykorzystać (a więc racjonalnie zagospodarować! wiele 
odpadowych surowców takich choćby jak tkaniny teksaso­
we czy skórzane „obsieki” a cholewki tych wygodnych bu­
cików można zlecić do wykonania chałupnikom w syste­
mie nakładczym bez ponoszenia większych nakładów fi­
nansowych.

Potrzeby rynku oraz prostota produkcji przy jednoczes­
nej możliwości racjonalnego zagospodarowania surowców 
odpadowych przemawiają więc za tym, aby jak najszybciej 
podjąć wytwarzanie tego potrzebnego obuwia. Jesteśmy 
przekonani, że takie, dodatkowe możliwości produkcji ist­
nieją przede wszystkim w „Radoskórze” gdzie swego czasu 
produkowano takie obuwie a i obecnie w szkolnych warsz­
tatach rocznie wytwarza się około 5 tys. „adidasów” dla 
dzieci w wieku 3—5 lat. Są więc doświadczenia, które 
można wykorzystać z powodzeniem również w spółdziel­
czości pracy uruchamiając produkcję Juniorek" np. w 
spółdzielniach „Współpraca”, „Unia” czy „Przodownik”.

Czekamy na zgłoszenia od tych, którzy podejmą się ta­
kiej produkcji dla dzieci i młodzieży, na potrzeby lokalne­
go rynku.

TMZ

W nowej stacji CPN 
nie wszystko gra

Od 22 czerwca br. czynna 
Jest najnowocześniejsza w 
woj. radomskim stacja benzy­
nowa CPN nr 1219 przy ul. 
Warszawskiej w Radomiu. To 
znaczy, najnowocześniejsza 
była tylko w ciągu pierwszych

życie klientom l obsłudze 
stacji. Sądzimy, że wszystkie 
kłopoty techniczne zostaną 
szybko usunięte, co pozwoli 
na normalną, całodobową eks­
ploatację urządzeń zaplanowa­
ną od 1 października br., czyli

dni pracy, gdjż potem nastą­
pili awaria nowoczas.iego mi- 
ni-krmptiera produkcji cze- 
cho.'iov.a?’;ćej, znanej firmy 

cJ tpo.vodo.valo, że 
streja wciąż pozesta- 

v.- tzw. fa je rozruchu 
'■ auje ta.? ja? i

„Tesla”, 
nowa 
tąca 
D.ćb ego, 
inne cbców i ĆPN.

— 1 zę-zy ii io, nowoczesne 
U"zrdzm:e TEOS 12 m siell- 
śmy z eman ować i postawić 
w i a?,'zynie, o;ze:u ąc na 
przyb;ciz czeskich fachow­
ców -- mówi kierownik zmia­
ny Eronislaw Bińczyk. Mamy 
jednak naizieję, że ekipa 
producenta wreszcie zjawi się 
i uruchomi urządzenie, które 
zyskało duże uznanie u na­
szych klientów. Na reperację 
czekają również dwa nieczyn­
ne dystrybutory paliwa 
ośmiu zainstalowanych 
naszej stacji.

Przypomnijmy, że nowa sta­
cja CPN przy ul. Warszaw­
skiej rozpoczęła pracę syste­
mem samoobsługowym, który 
szybko przyjął się wśród kie­
rowców. Sygnalizacja przy 
pomocy zielonych i czerwo­
nych lampek zainstalowanych 
na dystrybutorach była jas­
na i zrozumiała, ułatwiając

po zakończeniu 3-miesięcznego 
okresu rozruchu.

Stazja przy ul. Warszaw­
skiej czynna jest codziennie 
w godz. 7—21 a w niedziele 
i święta w godz. 7—16.

TMZ

Na budowie kolektora ciepłowniczego
dla osiedla Młodzianów

Niewiele czasu pozostało 
jut do rozpoczęcia nowego 
sezonu ogrzewniczego. Z tych 
też względów bardzo ważną 
sprawą jest postęp robót bu­
dowlano-montażowych na bu­
dowach magistrali ciepłowni­
czych, którymi doprowadzone 
zostanie ciepło 
wznoszonych 
mieszkalnych. W 
najważniejszym 
jest zakończenie budowy ko. 
lektora ciepłowniczego, 
wadzącego od ul. 
kiej do

Jadąc 
wzdłuż 
wiasem 
chni, która kwalifikuje 
do natychmiastowej moderni­
zacji, choćby ze względu na 
odbywający się tamtędy 
transport elementów prefa­
brykowanych z „Fabryki do­
mów”) dokładnie widać po­
stęp robót Czteroosobowa 
brygada izolerów Kazimierza 
Szweda z Radomskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Inży­
nieryjnych, która pracuje od 
początku bież, miesiąca na 
odcinku 250 m — ma jeszcze 
wiele do zrobienia. Pracy nie 
zabraknie do końca miesiąca, 
gdyż izolowanie rurociągów 
warstwą waty szklanej, me­
talową siatką, warstwą papy 
izolacyjnej i folią aluminiową 
jest rzeczywiście bardzo pra­
cochłonne.

do nowo 
budynków 

Radomiu 
zadaniem

pro- 
Wierzbic- 

osiedia „Młodzianów”, 
od ul. Wierzbickiej 
ul. Wjazdowej (na- 

mówiąc o nawierz* 
się

Podstawowe roboty

Równie żmudną pracę ma­
ją wykonać ich koledzy z 
brygady Andrzeja Nadolskie- 
go, którzy do zaizolowania 
mają 600 m odcinek ciepłocią­
gu prowadzący wzdłuż ul. 
Gajowej. Wcześniej trzeba 
dwukrotnie pomalować rury 
antykorozyjną farbą Kreudo- 
rową. Prace „malarskie” I 
izolacyjne powinni wykonać 
najpóźniej 
dniach 
czasie 
nowe 
ciągu.

Optymistycznie nastawieni 
są także budowlani z „Budo- 
chemu”. którzy od połowy 
kwietnia br układają kolek­
tor ciepłowniczy na 465 m od­
cinku od ul. Południowej do

w pierwszych 
września, a więc w 
zapewniającym termi- 
uruchomienie ciepło-

KRONIKA DNIA
W Szydłowcu na ul. Kościuszki 

Franciszek Koclk zam. w Tarno­
wie kierując samochodem marki 
„Fiat” i25p nr rej. TAR-oha po­
trącił przechodzącego przez jezd­
nie t-lctniego Mariana Kaletę. 
Chłopca ze złamaną nocą i ogól­
nymi potłuczeniami przewieziono 
do szpitala w Skarżysku.

♦
Na trasie Rusinów — Odrzywół 

Jan Laskowski nie posiadając 
prawa Jazdy kierował motocyk­
lem marki „MZ”. Jadąc z nad­
mierną szybkością. Stracę pano­
wanie nad kierownica i uderzył 
w przydrożne drzewo. Doznał on 
ciężkich obrażeń ciała i przeby­
wa w szpitalu w Nowym Mieście.

♦
W Radomiu na ul. Narutowicza 

Janusz Bębeniec kierując samo­
chodem marki „Fiat” 12Sp nie 
zachował należytej ostrożności i 
na przejściu dla pieszych potra­
cił CS-leinia Janinę Olszewska 
mieszkankę Zwolenia. Kobietę ze 
złamana ręka przewieziono do 
szpitala.

*
W Sluguszowie Stanisław Zaręba 

Jadący samochodem marki ..Woł­
ga" nr rej. RAD-137S taxi, potrą­
cił 30-letniego Bogdana Janasa 
zam. w Zatoplieacb, który będąc 
w stanie nietrzeźwym gwałtownie 
wszedł na jezdnię. Przechodzień 
doznał ogólnych obrażeń dala i 
przebywa w szoitalu w Kozieni­
cach.

♦
Na trasie E-ł pomiędzy Sleklu- 

kami a Gózdem Jan Wróbel kie­
rując samochodem marki ..Ka­
ma/’ nr rej. OSO-544P potrącił 
22-letniego Stanisława Dudziń­
skiego zam. w Białobrzegach, 
który będąc w stanie nietrzeźwym 
wszedł na jezdnie. Doznał on o- 
gólnych obrażeń ciała i przeby­
wa w szpitalu w Grójcu.

♦
Fankeionartasze komisariatu MO 

w Szydłowcu w trakcie przeszu­
kania w zabudowaniach Jadwigi 
Rębowskiej zam. w Sadku gmina 
Szydłowiec znaleźli 11 butelek 
wódki przeznaczone! do nielegal­
nej sprzedaży.

uL Świętokrzyskiej czyli nie­
mal do osiedla „Młodzianów”. 
Z-ca kierownika budowy Jó­
zef Kubiak, który dowodzi 
10-osobową grupą twierdzi, 
że do końca bm. powinni 
skończyć podstawowe roboty. 
Potem zostanie układanie 
rur, spawanie, izolowanie 
przewodów, przykrycie pre­
fabrykowanymi łupinami i 
przysypanie ziemią. Pozornie 
dużo, ale chyba realnym jest, 
aby i ten odcinek ciepłocią­
gu był gotowy na czas.

Na przecisku
Najgorzej jest na stosunko­

wo krótkim, gdyż zaledwie 
kilkudziesięciometrowej dłu-

gości odcinku kolektora ciep­
łowniczego w okolicy jego 
przejścia pod torami kolejo­
wymi Radom-Skarżysko Ka­
mienna. Ze względu na ko­
nieczność utrzymania ciągłe­
go ruchu pociągów jedyną do 
przyjęcia metodą jest wyko­
nanie tzw. przecisku pod 
torami, który mają zrobić 
specjalistyczne brygady Prze­
dsiębiorstwa - - -■ 
nieryjnych
Przemysłowego z Kielc. Nie­
stety, do dziś roboty nie zos­
tały rozpoczęte co może gro­
zić nie uruchomieniem całe­
go ciepłociągu. To z kolei 
nie pozwoliłoby na oddanie 
do użytku kilkuset mieszkań 
na osiedlu „Młodzianów”. I 
dlatego trzeba zrobić wszyst­
ko, aby „przecisk” został jak 
najszybciej wykonany.

TMZ

Robót Inży- 
Budownictwa

5 tys. pozycji oświatowych i 500 fabularnych 
w filmotece rejonowej

Przy uL Traugutta 52 w 
trzech niewielkich, starych 
pomieszczeniach mieści się 
Filmoteka Rejonowa Centrali 
Rozpowszechniania Filmów. 
Do zakresu jej działalności 
należy: gromadzenie zbiorów 
filmowych, a następnie udo­
stępnianie ich szkołom, za­
kładam pracy, domom kul­
tury itd. W jednym z pokoi

„Lato z filmem”
Na zakończenie akcji „Lato 

z filmem" zobaczymy 12 fil­
mów zgrupowanych w trzy 
cykle. W pierwszym pt.: ,fi­
lecie PRL” dwa filmy pol­
skie: „Westerplatte” S. Róże­
wicza, w którym w oparciu o 
dokumenty i przy użyciu na 
wpół dokumentalnych środ­
ków odtworzona została o- 
brona polskiej placówki nad­
morskiej oraz Jłok pier­
wszy” W. Lesiewicza, będący 
„dramatem nieufności” roz­
grywający się tuż po zakoń­
czeniu wojny.

W cyklu drugim pt.: „Ak­
tualia społeczno-gospodarcze” 
dwa filmy polskie: „Szklana 
kula” w reż. S. Różewicza — 
współczesny obraz obyczajo­
wy, którego akcja toczy się 
w środowisku studentów o- 
raz „Nowy” J. Ziamika, o 
perypetiach robotnika anga­
żującego się do pracy w du­
żym zakładzie przemysło­
wym.

W trzecim cyklu znalazły 
się: amerykański „Transame- 
rican Ezpress” A. Hillera — 
atrakcyjny film przygodowy 
rozgrywający się w pędzą­
cym pociągu; francuski „Jak 
zdobyć prawo jazdy” J. Gi- 
raulte’a — bohaterem filmu 
jest zagorzały przeciwnik 
motoryzacji, którego okolicz­
ności zmuszają do kupienia 
samochodu; rumuński „Nieś­
miertelni” S. Nicolaescu — 
historyczny dramat z XII 
wieku; dwa polsk-ie: „Jak 
rozpętałem II wojnę świato­
wą” — komedia sytuacyjna 
w reż. T. Chmielewskiego o- 
raz znana komedia z 1948 r. 
„Skarb” w reż. L. Buczkow­
skiego i dwa filmy radziec­
kie: „Jeździec bez głowy” W. 
Wajnsztoka — wg znanej 
powieści Mayne Reida oraz 
„Błękitny ptak” G. 
adaptacja sztuki 
Maeterlincka.

Organizatorzy 
kolonii i półkolonii 
mogą wymienione 
wszystkich radomskich 
nach do dn. 20 września.

(tn.s.)

Cukora — 
Maurice’a

wczasów, 
zamawiać 
filmy we 

ki-

znajduje się magazyn filmo­
teki: półki sięgające sufitu, 
uginają się pod ciężarem 
umieszczanych tam ciasno 
pudeł z taśmami, a nie miesz­
cząca się na stojakach część 
leży na ziemi.

Jest tu około 5 tys. filmów 
oświatowych i blisko 500 fa­
bularnych. Wśród tych ostat­
nich przeważają obrazy pol­
skie, część stanowią filmy x 
krajów socjalistycznych, kil­
ka zachodnich, głównie tych, 
których licencja niebawem 
wygaśnie. Filmy oświatowe 
niemal na świeżo sprowadza­
ne w stosunku do nowości 
anonsowanych w „Prasowym 
Serwisie Filmowym” stano­
wią większość zasobów fil­
moteki. W pierwszym półro­
czu tego roku magazyn wzbo­
gacił się o blisko 170 pozy­
cji.

Głównym odbiorcą — co 
jest zaskakujące — są zakła­
dy pracy, na drugim miejscu 
szkoły, dalej domy kultury, 
prawie w ogóle ze zbiorów 
nie korzystają aktualnie ko­
lonie. A w ogóle nastąpił glo­
balny spadek ilości zamówień 
(kwartalnie około 260). Szcze­
gólnie przejawia się to w 
działalności szkół. 10-latka, 
tak duże znaczenie kładąca 
na pomoc ze strony środków 
wizualnego oddziaływania, po­
winna raczej pozytywnie 
wpłynąć na masowe korzy­
stanie z filmu jako pomocy 
naukowej.

Wydaje się, że 
stanie przez szkoły 
rów filmoteki jest 
ciedleniem nieco 
niechęci samych nauczycieli, 
nie tyle do samego filmu, co 
trudu, który wiążc się z przy­
gotowaniem i zakończeniem 
projekcji Paradoksem jest, 
że znajdująca się tuż obok 
Szkoła Podstawowa nr 7 nie 
wypożyczyła dotąd ani Jed­
nego filmu, natomiast sAoła 
podstawowa we Wsoli wypo­
życza rocznie filmów blisko 
400. Zresztą wieś dużo ak­
tywniej współdziała r. filmo­
teką. Oczywiście najazd 
klientów przeżywa wypoży­
czalnia w okresach zbliżają­
cych się świąt państwowych, 
rocznic itd.

Największą bolączką filmo­
teki rejonowej w Radomiu 
— mówi Alicja Małek, refe­
rent do spraw rozpowszech­
niania — jest szczupłość lo­
kalowa. Wszystkie wysiłki o 
przeprowadzkę filmoteki, któ­
ra z roku na rok powiększa 
swoje zbiory okazały się do­
tąd bezskuteczne. A to właś­
nie warunkuje dalszy jej roz­
wój. (m-s.)

nlekorzy- 
ze zbio- 
odwier- 
szerszej

Ulice Radomia
Komuś z zewnątrz, kto 

styka się z nią przelotnie 
wydaje się nieatrakcyjna, a 
nawet jakaś „zimna”, mało 
przytulna. Szara, zwarta za­
budowa, wąska jezdnia i 
chodniki jeszcze bardziej po­
tęgują to wrażenie. Ale już 
po kilku wizytach okazuje 
się nie pozbawioną swoistego 
uroku, ba! nawet sympatycz­
ną, a z czasem uznamy ten 
fragment miasta za jeden z 
najbardziej malowniczych. 
Radomska Chmielna czyli:

Rwańska
Jest ulicą z bogatą i barw­

ną historią. Początki jej się­
gają połowy XIV w. wiążą 
się z działalnością Kazimie­
rza Wielkiego, który założył 
obok Starego Nowy Radom i 
rozpoczął budowę obok zam­
ku i ratusza — kościoła fary 
św. Jana, pierwotnie gotyc­
kiego, a w początkach XX w. 
przebudowanego w stylu 
neogotyckim wg. projektu Jó­
zefa Piusa Dziekońskiego. 
Ulicę Rwańaką od traktu lu­
belskiego (dziś ul Żeromskie­
go) oddzielała tzw. brama lu­
belska, wzniesiona i kamie-

nia i cegły, pierwotnie mają­
ca 8 metrów wysokości.

Obecna architektura ulicy 
sięga początków XIX w. By­
ła to ulica mieszkaniowo- 
-handlowa, na której istniało 
szczególnie dużo zakładów 
rzemieślniczych. W wyglądzie 
kamienic zwracają uwagę 
neorenesansowe, tudzież kla- 
sycystyczne elewacje, ozdob­
ne gzymsy, ryzality z balko­
nami, korynckie kapitele i o- 
zdobne belkowania.

Dziś ciągle Rwańska pełni 
rolę handlowo-mieszkanio- 
wą. Zadziwia ilością ponad 12 
pracowni, 17 punktów usłu­
gowych i 18 sklepów. Na 
Rwańskiej można: uszyć so­
bie futro, ubranie, cholewki, 
naprawić maszynę do szycia, 
wywołać zdjęcia, nabyć mate­
riały elektrotechniczne i częś­
ci rowerowe, skorzystać z u- 
sług magla, szewca, krawca, 
tapicera, rymarza, kupić o- 
gromny, czerwony lizak w 
małych cukierenkach, w któ­
rych pełno kolorowych, far­
bowanych cukierków, gum do 
żucia i paluszków, a w skle­
pie i szyldem „Pamiątki” na­
gromadzenie kiczu: od wr

Widoczne z daleka ruiny zamku sygnalizują jadącym drogą nr 
30, że zbliżają się do jednego z najstarszych w kraju ośrodków 
garncarstwa — Iłży. Miasto to ma swoisty urok, zachowało 
średniowieczny układ z czworobocznym rynkiem, posiada cie­
kawe zabytki, a także ładne okolice.

Warto odwiedzić Iłżę tego lata. Fol Bronisław Duda

Urzędować można w starym budownictwie
mieszkać w blokach spółdzielczych

Remonty starych zasobów mieszkalnych
Równolegle z rozbiórką wa­

lących się budynków przy uli­
cach Kilińskiego, Marchlew­
skiego i na Zamłynlu, na miej­
scu których budowane będą 
nowe bloki mieszkalne, remon­
tuje się domy mieszkalne w 
Radomiu. Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej i Miejski Zarząd 
Remontów Budynków Prywat­
nych w Radomiu remontują 
obecnie 190 domów z budow­
nictwa powojennego i ze sta­
rych zasobów mieszkalnych.

Po raz pierwszy środki na 
remonty w starym budowni­
ctwie są „w br. wyższe od wy­
datków przeznaczonych na re­
monty nowej substancji mie­
szkaniowej.

Na remonty w starym bu­
downictwie Radomia przezna­
czono w br. 20 min zł. Wyre­
montowano i zmodernizowano 
w I połowie br. 12 budynków 
prywatnych, przede wszyst­
kim na radomskiej „Starów­
ce”. Obecnie trwają remonty 
kapitalne w 39 starych budyn­
kach. a do końca br. wyre­
montowanych zostanie dal­
szych 50 domów.

Tegoroczne remonty starych 
zasobów mieszkalnych Rado­
mia są częścią wieloletniego 
programu renowacji wciąż je­
szcze licznej i na ogół jeszcze 
technicznie sprawnej bazy 
mieszkaniowej w 9540 budyn­
kach zbudowanych przed woj­
ną.

siorków i breloczków, pas­
ków i bransoletek po sztucz­
ne kwiaty i owoce, które na 
tej ulicy nie rażą. W małym 
ciemnym antykwariacie daje 
się odczuć niepowtarzalny za­
pach starych książek.

Wszystko to nadaje ulicy 
odpowiednią atmosferę 1 nas­
trój. Samochody i ludzie ży- 
ją tu w symbiozie, nikt nie 
ma do nikogo tu pretensji za 
zabieranie miejsca. Przed 
jedną z cukierenek kilku 
młodych ludzi kończy drugą 
„kolejkę” piwa: można ich 
tu spotkać codziennie o tej 
samej porze. Z okna na pię­
trze wygląda starsza pani, 
której głównym, a na tej uli­
cy istotnym, zajęciem jest pa­
trzenie przez okno z rękoma 
wspartymi na poduszce. Z 
kościoła dobiegają odgłosy 
bicia dzwonów: i wszystko to 
co ziemskie i duchowe miesza 
się na tej ulicy, na której 
spotkały się Przeszłość z Te­
raźniejszością.

Rwańska — to ulica leżą­
ca w śródmieściu, a jedno­
cześnie oddzielona od niego 
jakąś niewidzialną zasłoną. 
Ten jeden z ładniejszych za­
kątków naszego miasta czeka 
na odnowienie, rewaloryza­
cję.

MAREK SZYJKO

Znaczna część wyremonto­
wanych budynków zaadapto­
wana zostanie na pomieszcze­
nia dla instytucji, handlu, 
usług i rzemiosła. Dotyczy to 
przede wszystkim remontowa­
nych budynków przy ulicach 
Szewskiej i Rwańskiej, któ­
rych niedawni lokatorzy otrzy­
mali już mieszkania w nowym 
budownictwie spółdzielczym.

Zgodnie z zamierzeniami 
władz miejskich, w miarę roz­
woju nowego budownictwa 
mieszkaniowego i remontów 
kapitalnych starych zasobów 
mieszkalnych, niektóre insty­
tucje, urzędy czy mniejsze 
placówki handlowe — zajmu­
jące obecnie znaczne powierz­
chnie w nowym budowni- 
ctwie mieszkaniowym — prze­
prowadzone zostaną do wyre­
montowanych budynków w 
starym budownictwie.

Należy przyklasnąć tym za­
mierzeniom, albowiem dzięki 
takiej polityce mieszkaniowej 
liczni radotnianie, oczekujący 
od lat na przydział spółdziel­
czych mieszkań, otrzymają je 
szybciej. Urzędować można z 
powodzeniem w mniej wygod­
nych, starych budynkach. No­
we budownictwo z wysokim 
standardem wyposażenia win­
no służyć przede ■wszystkim 
lokatorom, (be-de)

Między nami

Klucz do... reklamy
Główna ■witryna SDH „Se­

zam” zawsze przyciąga uwagę 
przechodniów z ul. Żeromskie­
go, wśród których prawie 
wszyscy to potencjalni klienci 
największej w mieście placów­
ki handlowej. Zdawać by się 
zatem mogło, że już choćby 
z tych względów powinni być 
poważnie traktowani przez 
kierownictwo SDH. Tym bar­
dziej, że większość sprzeda­
wanych artykułów stanowią 
wyroby lub przedmioty co­
dziennego użytku. Tymcza­
sem...

Jednym z oferowanych da 
sprzedaży i wystawianych 
właśnie w głównej witrynie 
handlowej towarów, który ze 
względu na swą estetykę przy­
ciąga uwagę przechodniów 
jest komplet szczotek importo­
wany z NRD marki „Flamm- 
go — Auto-Fia” w cenie 60 
zł. Pamiętając o starej handlo­
wej zasadzie, że co na wysta­
wie to i w sprzedaży w skle­
pie spróbowaliśmy kupić 
wspomniany komplet szczotek. 
Niestety, w stoisku na II pię­
trze oświadczono z rozbraja­
jącą szczerością: nie ma. A ten 
z wystawy? Nie możemy 
sprzedać gdyż— dekoratorka 
na urlopie. Dekoratorka? Tak, 
bo tylko ona ma klucze do 
wystawy- (mz)


